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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Albo	mam	ha lucyna cje,	albo	niech	Bóg	ma	mnie	w	opie ce.
Pa ige	 Fielding	 nie	 słysza ła	 tego	 głosu	 od	 lat,	 a	 te raz	 otulał	 ją	 i	 prze szywał	 na

wskroś.	W	ułamku	se kundy	za pomnia ła	nie	tylko	o	mejlu,	na	które go	wła śnie	odpisy-
wa ła,	ale	także,	który	był	rok	i	dzień.	Prze szłość	wróciła	do	niej	z	prze ra ża ją cą	siłą
i	ude rzyła	tam,	gdzie	za bola ło	najbar dziej.
Ten	głos.	Jego	głos.	Nie zwykle	mę ski,	władczy	i	bar dzo	seksowny.	Spra wił,	że	zro-

biło	jej	się	gorą co.	Chcia ła	za paść	się	pod	zie mię	albo	roz płynąć	w	powie trzu,	ale
za miast	tego	ob róciła	się	na	krze śle,	dobrze	wie dząc,	kogo	zoba czy	w	wejściu	pro-
wa dzą cym	do	wspa nia łej	posia dłości	La	Bellissima,	na zwa nej	tak	na	cześć	le gendy
kina,	 Violet	 Suther lin.	Wła śnie	 tam,	 na	wznie sie niach	Hollywood	Hills,	 w	 sa mym
ser cu	Bel	Air	musia ła	 spotkać	Giancar la	Alessie go,	 je dyne go	męż czyznę,	 które go
kocha ła	ca łym	swoim	na iwnym	ser cem	–	i	je dyne go,	które go	zdra dziła.
Na	wspomnie nie	tego,	co	zrobiła,	roz bolał	 ją	żołą dek.	Wte dy	są dziła,	że	nie	ma

wyboru,	ale	on	pewnie	nie	przyjąłby	ta kie go	wytłuma cze nia.
–	Mogę	wszystko	wyja śnić	–	ode zwa ła	się	zde cydowa nie	za	szyb ko	i	zbyt	ner wo-

wo.	Na wet	nie	pa mię ta ła,	kie dy	zdą żyła	wstać	od	stolika	i	podejść	do	nie go.	Co	gor -
sze	nie	była	pewna,	czy	długo	wytrzyma	na	drżą cych	nogach,	kie dy	spoglą da ła	pro-
sto	w	jego	ciemne	oczy	wyra ża ją ce	nie skrywa ną	wście kłość.
–	Bę dziesz	się	tłuma czyć	ochronie	–	warknął	gniewnie.	–	Nie	inte re suje	mnie,	co

tutaj	robisz,	Nicola.	Masz	stąd	zniknąć.
Skrzywiła	się	na	dźwięk	imie nia,	które	wymówił	znie na widzone go	od	dnia,	w	któ-

rym	go	stra ciła.
–	Ja	nie…	–	Pa ige	za bra kło	słów.	Jak	mogła by	opowie dzieć	o	tym,	co	wyda rzyło	się

tamte go	strasz ne go	dnia	dzie sięć	lat	temu,	kie dy	sprze da ła	go	i	znisz czyła	ich	obo-
je?	Czy	w	ogóle	zosta ło	coś	do	powie dze nia?	Nigdy	nie	wyja wiła	mu	ca łej	prawdy,
chociaż	mia ła	szansę.	Nie	przyzna ła,	jak	bar dzo	była	ze psuta,	z	ja kie go	wywodziła
się	środowiska	ani	ja kich	zna ła	ludzi.	–	Nikt	nie	mówi	już	do	mnie	Nicola.
Za marł	bez	ruchu,	a	furia	wykrzywia ją ca	jego	twarz	na	moment	ustą piła	miejsca

nie dowie rza niu.
–	Ja	nigdy…	–	Czuła	się	okropnie,	gorzej,	niż	to	sobie	wyobra ża ła.	Pie kły	ją	oczy,

a	w	gar dle	czuła	potwor ny	ucisk.	Nie	za mie rza ła	się	jednak	roz pła kać.	Wie dzia ła,
że	nie	za re agowałby	na	to	dobrze.	I	tak	mia ła	szczę ście,	że	w	ogóle	się	do	niej	ode -
zwał,	 za miast	 od	 progu	 we zwać	 ochronia rzy	 Violet	 i	 pole cić	 im	 wyrzucić	 ją	 za
drzwi.	Mimo	wszystko	nie	mogła	prze stać	mówić,	jakby	w	ten	sposób	mogła	cokol-
wiek	na pra wić.	–	Wła ściwie	to	moje	drugie	imię.	Było…	Je stem	Pa ige.
–	 Cie ka we,	 że	 dokładnie	 tak	 samo	 na zywa	 się	 asystentka	 mojej	 matki.	 –	 Coś

w	brzmie niu	jego	głosu	zdra dziło,	że	ją	przejrzał.	–	Powiedz	mi,	proszę,	że	to	nie	ty.
Prze konaj	mnie,	że	je steś	tylko	złym	duchem	z	mojej	prze szłości.	Że	nie	wkra dłaś
się	w	ła ski	mojej	rodziny.	Je śli	ci	się	uda,	pozwolę	ci	odejść	wolno	i	nie	we zwę	poli-



cji.
Dzie sięć	 lat	 temu	 uzna ła by,	 że	Giancar lo	 ble fuje.	Mia ła by	 pewność,	 że	 prę dzej

rzuci	się	z	mostu,	niż	na śle	na	nią	stróżów	porządku.	Ale	stał	przed	nią	całkiem	inny
człowiek	i	mogła	winić	za	to	wyłącz nie	sie bie.
–	To	ja	–	ode zwa ła	się	sła bo,	drżąc	na	ca łym	cie le.	–	Pra cuję	dla	Violet	pra wie	od

trzech	lat,	ale	musisz	mi	uwie rzyć,	że	nigdy…
–	Stai	zitto.
Mimo	że	Pa ige	nie	mówiła	po	włosku,	doskona le	zrozumia ła	ten	ostry	roz kaz	i	za -

milkła.	Ob ser wowa ła	go	trwoż nie,	jakby	się	oba wia ła,	że	lada	moment	chwyci	ją	za
gar dło.
Za wsze	wie dzia ła,	że	ten	dzień	na dejdzie.	Nie	łudziła	się,	że	to	spokojne	nowe	ży-

cie,	które	za początkowa ła	zupełnie	przypadkowo,	ma	solidne	funda menty.	W	końcu
Giancar lo	był	synem	Violet,	 jej	 je dynym	dzieckiem	–	owocem	ba śniowe go	małżeń-
stwa	z	włoskim	hra bią,	które	z	za par tym	tchem	śle dził	cały	świat.	Czy	za tem	Pa ige
mogła	unikać	go	w	nie skończoność?
Za ryzykowa ła	 jednak	tamte go	dnia,	gdy	poszła	na	roz mowę	o	pra cę	i	zmie rzyła

się	z	pyta nia mi	me ne dże rów	Violet.	Zna ła	najlepsze	odpowie dzi,	ponie waż	w	trak-
cie	związ ku	z	Giancar lem	wysłucha ła	wie le	opowie ści	o	swojej	przyszłej	sze fowej.
Wie dzia ła,	jaka	jest	na prawdę,	gdy	nie	pozuje	w	świe tle	ka mer,	i	cze go	może	ocze -
kiwać	od	swojej	osobistej	asystentki.	Pewnie	ktoś	mógłby	 jej	za rzucić	brak	etyki,
szcze gólnie	sam	Giancar lo,	ale	kie rowa ły	nią	dobre	intencje.
I	gdy	kolejne	dni	prze cią ga ły	się	w	tygodnie,	a	te	w	mie sią ce,	za czę ła	wie rzyć,	że

jej	 ukocha ny	 nigdy	 nie	 opuści	 Europy.	Ukrywał	 się	 na	wzgórzach	 Toska nii,	 gdzie
czuwał	nad	budową	luksusowe go	kuror tu.	Poświę cił	na	to	całe	dzie sięć	lat	od	dnia,
gdy	tamte	wstrętne	zdję cia	poja wiły	się	w	każ dym	moż liwym	brukowcu,	oczywiście
z	jej	winy.	Zyska ła	więc	fałszywe	poczucie	bez pie czeństwa.
I	to	ją	zgubiło.	Była	tego	pewna,	kie dy	pa trzyła	na	nie go,	roz myśla jąc	o	tym,	co

znisz czyła.	Przez	minione	trzy	lata,	kie dy	pra cowa ła	w	tym	domu,	codziennie	oglą -
da ła	jego	zdję cia.	Na	wszystkich	pre zentował	się	nie zwykle	wytwor nie	i	urze ka ją -
co.	Było	w	nim	coś	nie zwykłe go,	co	nie wątpliwie	za wdzię czał	swoim	arystokra tycz -
nym	przodkom:	wrodzona	ele gancja,	kla sa	i	wyniosłość.
Wyglą dał	równie	dobrze	jak	wte dy,	kie dy	Pa ige	widzia ła	go	po	raz	ostatni,	a	może

na wet	le piej.	Pa trzyła	na	nie go	jak	za hipnotyzowa na,	wsłuchując	się	w	bicie	swoje -
go	roz sza la łe go	ser ca.	Podziwia ła	jego	smukłe,	umię śnione	cia ło,	chociaż	wie dzia ła,
że	nie	bę dzie	mogła	dotknąć	go	nigdy	wię cej.	Dał	jej	to	ja sno	do	zrozumie nia.
Weź	się	w	garść,	upomnia ła	się	w	duchu.	Nic	nie	mogło	na pra wić	szkód,	które	wy-

rzą dziła.	Nie	było	dla	niej	ra tunku.
–	Prze pra szam	–	wydusiła,	ha mując	łzy,	które	za mie rza ła	ronić,	kie dy	zosta nie	już

sama.	–	Bar dzo	cię	prze pra szam,	Giancar lo.
Męż czyzna	drgnął	gwałtownie,	jakby	wymie rzyła	mu	policzek,	a	ją	prze szył	ból.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	dla cze go	tutaj	je steś	–	wypa lił	szorstko.	–	Tak	jak	nie	ob cho-

dzą	mnie	twoje	gier ki.	Masz	pięć	minut,	żeby	opuścić	to	miejsce.	Je śli	nie	zrobisz
tego	z	wła snej	woli,	z	przyjemnością	osobiście	wyrzucę	cię	za	bra mę.
–	Giancar lo…	–	za czę ła,	próbując	za pa nować	nad	głosem.	Ner wowym	ruchem	wy-

gła dziła	 dopa sowa ną	 spódnicę,	 a	 on	 mimowolnie	 powiódł	 wzrokiem	 za	 jej	 ręką.



Spojrze nie	byłe go	kochanka	podzia ła ło	na	nią	jak	najczulsza	piesz czota,	roz pa la jąc
jej	zmysły	do	czer woności.
–	Ra dzę	ci,	za milcz	i	dla	wła sne go	dobra	wyjdź	w	tej	chwili.	Nie	ob chodzą	mnie

twoje	gier ki.
–	Ja	w	nic	nie	gram.	Ja	nie…	–	Pa ige	nie	dokończyła,	ponie waż	wyja śnie nia	mogła -

by	 się	 oka zać	 zbyt	 skomplikowa ne.	 Powinna	 była	 le piej	 to	 wszystko	 prze myśleć
i	przygotować	się	do	konfronta cji	z	człowie kiem,	który	nie	wie rzył	w	żadne	jej	sło-
wo.	–	Wiem,	że	nie	chcesz	ze	mną	roz ma wiać,	ale	to	nie	jest	tak,	jak	myślisz.	Podob -
nie	jak	wte dy.	Na prawdę.
Jego	oczy	błysnę ły	tak	groź nie,	że	za pra gnę ła	usiąść,	za nim	nogi	odmówią	jej	po-

słuszeństwa.	Ogar nia ły	ją	strach	i	roz pacz,	ale	także	żal	i	tę sknota	za	tym,	co	stra -
ciła	bez powrotnie.
–	Wytłumacz	mi	–	warknął	gniewnie,	wykrzywia jąc	twarz	w	potwor nym	gryma sie

–	co	ta kie go	było	ina czej,	niż	mi	się	wyda je.	To,	że	ukradkiem	zrobiłaś	nam	zdję cia
podczas	 seksu?	Czy	 to,	 że	 sprze da łaś	 je	póź niej	brukowcom?	–	Zrobił	 krok	w	 jej
stronę,	za ciska jąc	pię ści.	–	A	może	chcesz	mi	wmówić,	że	nie	pra cujesz	w	domu	mo-
jej	matki,	aby	da lej	że rować	na	mojej	rodzinie?
–	Ja…
–	 Powiem	 ci	 dokładnie,	 jak	 jest.	 Je steś	 wyra chowa ną	 zdzirą,	 co	 usta liliśmy	 już

dzie sięć	lat	temu.	Dla te go	powtórzę	to	samo,	co	powie dzia łem	wte dy.	Nigdy	wię cej
nie	chcę	na	cie bie	pa trzeć.
Pa ige	nie	była	pewna,	co	za bola ło	bar dziej:	jego	słowa	czy	to,	jak	na	nią	pa trzył.

Ale	za miast	pozbie rać	swoje	rze czy	i	uciec	gdzie	pieprz	rośnie,	wyprostowa ła	się,
unosząc	wysoko	głowę.	Zna la zła	w	sobie	siłę,	żeby	spojrzeć	prosto	w	oczy,	z	któ-
rych	wyzie ra ło	tyle	gnie wu	i	nie na wiści.
–	Kocham	ją.
Kie dy	te	słowa	poniosły	się	echem,	zrozumia ła,	że	pra wie	to	samo	powie dzia ła	mu

dzie sięć	 lat	 temu,	kie dy	nie	mogła	 już	cofnąć	zła,	które	wyrzą dziła.	 „Kocham	cię,
Giancar lo”.
–	Jak	śmiesz?	–	syknął	za ja dle.	–	Jak	ci	nie	wstyd?
–	 To	 nie	ma	 z	 tobą	 nic	wspólne go.	 –	Mówiła	 prawdę.	 Już	 dawno	 pogodziła	 się

z	tym,	że	go	stra ciła.	Nie	podję ła	pra cy	u	Violet,	żeby	go	odzyskać.	Nie	śmia ła by
na wet	próbować.	Chcia ła	tylko	spła cić	dług.	–	Nigdy	nie	mia ło.
Gwałtownie	pokrę cił	głową,	mrucząc	coś	po	włosku.
–	To	 ja kiś	kosz mar.	 –	Ponownie	za czął	 świdrować	 ją	wzrokiem,	 jakby	próbował

wydobyć	z	niej	prawdę.	–	Ale	kosz ma ry	się	kończą.	Dwa	mie sią ce	 i	mnóstwo	nie -
dwuznacz nych	zdjęć…	Popełniłem	błąd,	ufa jąc	ta kiej	kobie cie	jak	ty,	ale	mam	to	już
za	sobą.	Dla cze go	nie	zosta wisz	mnie	w	spokoju,	Nicola?
–	Pa ige.	–	Nie	mogła	znieść	dźwię ku	tego	imie nia,	które	przypomina ło	jej	o	fa tal-

nych	wyborach	i	wszystkim,	co	poświę ciła	dla	kogoś,	kto	oka zał	się	tego	nie wart.
Dla te go	skrzywiła	się,	jakby	połknę ła	cytrynę.	–	Albo	wyra chowa na	zdzira,	je śli	wo-
lisz.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	 jak	ka żesz	się	do	sie bie	zwra cać.	 –	Chociaż	nie	krzyczał,

z	 każ dym	 słowem	 coraz	 bar dziej	 podnosił	 głos.	 –	 Po	 prostu	 stąd	 wyjdź.	 Zniknij.
Prze stań	za truwać	życie	mnie	i	mojej	matce.	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	spę dziłaś	z	nią



tyle	cza su	bez	mojej	wie dzy.
–	Prze pra szam	–	powtórzyła	kolejny	raz.	–	Bar dziej,	niż	możesz	to	sobie	wyobra -

zić.	Ale	nie	mogę	zosta wić	Violet.	Obie ca łam,	że	nigdy	jej	nie	opusz czę.
Kie dy	Giancar lo	sta nął	nad	nią,	kipiąc	ze	złości,	Pa ige	omal	nie	upa dła.	Najchęt-

niej	wzię ła by	nogi	za	pas,	ale	nie	mia ła	w	zwycza ju	przed	nikim	ucie kać.	Nie	zrobiła
tego,	kie dy	prze śla dowa li	ją	ludzie	znacz nie	groź niejsi	od	Giancar la	Alessie go,	więc
tym	bar dziej	nie	za mie rza ła	postę pować	tak	te raz.	I	nie waż ne,	jak	wielki	ból	wypeł-
niał	jej	ser ce.
–	Tobie	się	chyba	wyda je,	że	ja	żar tuję	–	prze mówił	ła godnie	imponują cy	męż czy-

zna.	I	te	słowa	podzia ła ły	na	nią	całkiem	ina czej,	niż	powinny.	Nie	prze stra szyła	się,
a	je dynie	za drża ła	z	ekscyta cji.	–	Je śli	tak	jest,	to	się	mylisz.
–	Rozumiem,	że	to	dla	cie bie	trudne	i	nie	masz	za mia ru	uwie rzyć	w	moje	dobre	in-

tencje.	–	Pa ige	sta ra ła	się,	żeby	jej	głos	brzmiał	koją co.	W	rze czywistości	pobrzmie -
wa ły	w	nim	pa nika	i	gorycz.	–	Ale	pozosta nę	lojalna	wobec	twojej	matki.
–	Czy	ty	w	ogóle	wiesz,	co	zna czy	„lojalność”?
Pa ige	za cisnę ła	zęby.
–	Nie	ty	mnie	za trudniłeś,	tylko	ona.
–	To	nie	bę dzie	mia ło	zna cze nia,	kie dy	uduszę	cię	gołymi	rę ka mi	–	za groził	Gian-

car lo,	ale	ona	mu	nie	uwie rzyła.	Na wet	je śli	ra nił	ją	słowa mi,	nigdy	nie	podniósłby
na	nią	ręki.
Może	 się	 jednak	myliła.	Może	na dal	 żyła	w	niej	 tamta	nie wyobra żalnie	na iwna

dziewczyna,	która	są dziła,	że	miłość	może	wszystko	na pra wić	–	że	nie	liczyło	się	nic
prócz	tego	wspa nia łe go	uczucia.	Te raz	była	mą drzejsza.	Dosta ła	na ucz kę	i	wycią -
gnę ła	wnioski.	Mimo	wszystko	na dal	wie rzyła	w	życz liwość	Giancar la.	Bez	wzglę du
na	to,	jak	bar dzo	się	zmie nił,	w	głę bi	ser ca	pozostał	dobrym	człowie kiem.
–	Masz	ra cję	–	przyzna ła	za chrypnię tym	głosem.	–	Ale	tego	nie	zrobisz.
–	Za pewniam	cię,	że	gdybym	tylko	mógł,	roz szar pałbym	cię	na	strzę py.
–	Gdybyś	tylko	mógł	–	powie dzia ła	z	na ciskiem.	–	Ale	ty	taki	nie	je steś.
–	Człowiek,	które go	zna łaś,	nie	żyje,	Nicola	–	zwrócił	się	do	niej,	używa jąc	znie na -

widzone go	imie nia,	a	Pa ige	się	cofnę ła.	–	Zmarł	dzie sięć	lat	temu	i	nie	zdołasz	go
wskrze sić	swoimi	ża łosnymi	ba jecz ka mi	o	lojalności	i	kłamstewka mi.	Może	i	wyglą -
dam	jak	on,	ale	nie	łą czy	nas	nic	wię cej.
Nie	mogła	zrozumieć,	dla cze go	ogar nia	ją	tak	wielki	smutek.	Prze cież	wie dzia ła

to	wszystko	od	dawna.	Mia ła	kilka	lat	na	upora nie	się	z	emocja mi,	a	mimo	to	wciąż
żyła	pogrą żona	w	ża łobie.
–	Ponoszę	pełną	odpowie dzialność	za	to,	co	się	wte dy	wyda rzyło	–	ode zwa ła	się

nie spodzie wa nie.	Nie	za mie rza ła	jednak	doda wać	nic	wię cej.	Za chowa ła	dla	sie bie,
że	 te	dwa	mie sią ce,	które	z	nim	spę dziła,	były	najlepszym	okre sem	w	 jej	życiu.	–
I	nic	na	to	nie	pora dzę.	Ale	obie ca łam	Violet,	że	jej	nie	opusz czę.	Ukarz	mnie,	je śli
musisz,	ale	nie	karz	jej.

Giancar lo	Alessi	znał	swoje	wady,	a	miał	ich	wie le,	o	czym	dosadnie	prze konał	się
w	minionej	de ka dzie,	kie dy	przyszło	mu	pła cić	za	wła sną	głupotę.	Ale	kochał	matkę
–	skomplikowa ną,	gór nolotną	gwiaz dę	filmową,	która	uwielbia ła	go	na	swój	wła sny
sposób.	I	nie waż ne,	jak	czę sto	Violet	sprze da wa ła	jego	prywatność	dla	wła snych	ce -



lów:	żeby	uciszyć	plotki	o	kryzysie	w	jej	małżeństwie,	żeby	odwrócić	uwa gę	pa pa -
raz zi	od	jej	romansów	albo	popra wić	swoje	notowa nia.
Pogodził	się	z	tym,	że	kie dy	jest	się	dzieckiem	tak	wielkiej	aktor ki	jak	Violet,	nie

moż na	uciec	od	świa teł	re flektorów.	Z	tego	sa me go	powodu	obie cał	sobie,	że	nigdy
nie	spra wi	jej	wnuków,	które	mogła by	wykorzystywać	tak	jak	dawniej	jego.	Żadne -
mu	dziecku	nie	życzył	ta kie go	losu.
Wyba czył	matce	wszystko,	co	przez	nią	wycier piał,	i	za akceptował	ją	taką,	jaka

była.	To	nie	jej	nie na widził,	ale	kobie ty,	która	na	za wsze	pozosta nie	dla	nie go	Nico-
lą,	nie waż ne,	pod	ja kim	imie niem	bę dzie	się	pre zentować	–	ar chitektki	jego	upadku.
Ze	wstydem	musiał	 przyznać,	 że	 jak	 skończony	 dureń	 stra cił	 głowę	 dla	 nie wy-

obra żalnie	pięknej	tancer ki,	przez	którą	póź niej	spla mił	swój	szla checki	tytuł	i	stra -
cił	sza cunek	nie żyją ce go	już	ojca.	To	prze bie głe,	pa zer ne	stworze nie	robiło	z	nim,
co	chciał,	aż	stał	się	kimś,	w	kim	nie	roz pozna wał	sie bie.	I	tego	nie	za mie rzał	wyba -
czyć.
I	 ta	kobie ta,	Pa ige	 –	 jak	o	 sobie	mówiła	 –	 sta ła	 te raz	przed	nim,	wpa trując	 się

w	nie go	ocza mi,	które	nie	były	ani	zie lone,	ani	nie bie skie.	Swoje	gę ste	ciemne	wło-
sy,	które	dawniej	far bowa ła	na	rudo,	za plotła	w	war kocz,	który	opa dał	te raz	na	jed-
no	nie zwykle	zgrab ne	ra mię.	Ża łował,	że	nie	mógł	jej	uznać	za	nie atrakcyjną,	cho-
ciaż	nie	podoba ło	mu	się,	że	za	bar dzo	schudła,	upodab nia jąc	się	do	miesz kańców
Los	Ange les,	którzy	uwa ża li,	że	sła wa	może	za stą pić	dosłownie	wszystko,	na wet	je -
dze nie	i	picie.
Znie ruchomia ła,	 kie dy	 wodził	 wzrokiem	 po	 jej	 cie le,	 więc	 kontynuował	 z	 tym

większą	żar liwością,	wma wia jąc	sobie,	że	nie	ob chodzi	go,	co	ona	myśli	i	czuje.	Nie
dbał	o	to,	ponie waż	dała	mu	ja sno	do	zrozumie nia,	że	bez	wzglę du	na	to,	co	ich	po-
łą czyło,	jak	czę sto	wykrzykiwa ła	jego	imię	w	chwilach	unie sie nia,	i	jak	bar dzo	ją	po-
kochał,	inte re sowa ły	ją	wyłącz nie	ksią żecz ka	cze kowa	i	sła wa	Violet.
Mimo	wszystko	dobrze	się	trzyma ła,	co	nie zmier nie	go	irytowa ło.	Za chowa ła	fi-

gurę	i	wdzięk	tancer ki.	Przyjrzał	się	jej	drob nym	pier siom	ukrytym	pod	cienką	tka -
niną	bia łej	bluz ki	bez	rę ka wów	i	pełnym	biodrom	w	opię tej	spódnicy.	Doskona le	pa -
mię tał,	jak	pie ścił	te	krą głości	i	ob sypywał	je	poca łunka mi.
Pod	tym	czy	innym	imie niem	pre zentowa ła	się	zja wiskowo.	Dzie sięć	lat	temu	w	ni-

czym	nie	przypomina ła	innych	dziewcząt,	które	za bie ga ły	o	jego	wzglę dy.	Przypomi-
na ła	żywy	ogień	 tamte go	dnia	na	pla nie	 te le dysku,	gdzie	się	pozna li.	Na le ża ła	do
grupy	tance rzy,	którzy	tworzyli	tło	dla	gwiazd	popu	prę żą cych	się	na	pierwszym	pla -
nie.	I	chociaż	on	za sia dał	wte dy	w	fote lu	re żyse ra,	całkowicie	stra cił	dla	niej	głowę.
Za mie niła	 wprawdzie	 kusy	 strój,	 w	 którym	 wte dy	 wystę powa ła,	 na	 ele ganckie

ubra nie	odpowiednie	dla	se kre tar ki,	na dal	jednak	przycią ga ła	mę skie	spojrze nia	–
nie ste ty	także	jego.	Chociaż	gar dził	sobą	z	tego	powodu,	nie	potra fił	stłumić	pożą -
da nia,	które	w	nim	roz budza ła,	na wet	po	tym	wszystkim,	co	zrobiła.
–	Czy	te raz	nadszedł	czas	na	twoją	łza wą	historię?	–	za pytał	chłodno,	roz koszując

się	jej	gwałtowną	re akcją	na	dźwięk	jego	głosu.	Drża ła	tak,	jakby	ona	także	nie	po-
tra fiła	za pa nować	nad	tą	nie zwykłą	siłą,	która	ich	do	sie bie	przycią ga ła.	–	Możesz
wybie rać	spośród	tylu	wymówek.
–	Nie	za mie rzam	pła kać	–	odpar ła	bez na miętnym	głosem.	–	Ani	się	uspra wie dli-

wiać.	Po	prostu	chcia łam	cię	prze prosić.	To	nie	to	samo.



–	Nie.	 –	 Spojrzał	 na	 te	 usta,	 które	 tyle	 razy	 ca łował	 i	 z	 których	 usłyszał	 same
kłamstwa.	–	Muszę	się	za sta nowić,	co	z	tobą	zrobić.
Westchnę ła,	 jakby	odczuwa ła	 znie cier pliwie nie,	 a	 on	nie	wie dział,	 czy	 się	 roze -

śmiać,	 czy	 ją	udusić.	To	uczucie	 też	pa mię tał	doskona le	 z	 cza sów,	kie dy	prze szła
przez	jego	życie	niczym	hura gan,	zosta wia jąc	po	sobie	same	szczątki.
–	 Piorunowa nie	 mnie	 wzrokiem	 nie	 spra wi,	 że	 się	 roz pła czę	 –	 powie dzia ła	 po

chwili,	 jakby	w	ogóle	nie	odczuwa ła	emocji.	–	Może	więc	prze sta niesz	prze cią gać
w	nie skończoność	tę	krę pują cą	sytuację	i	coś	w	końcu	zrobisz.
Roze śmiał	się	złowiesz czo.
–	Nie	mogę	uwie rzyć	wła snym	oczom	–	odparł	surowo.	–	Uda jesz	kogoś,	kim	nie

je steś.	Ale	Hollywood	ma	tę	moc,	prawda?	Najobrzydliwsze,	najpa skudniejsze	rze -
czy	owija	się	tutaj	w	najładniejszy	pa pier.	Nic	więc	dziwne go,	że	wyglą da ją	tak	do-
brze.
Pra gnął	za dać	jej	ból.	Pra gnął,	żeby	jego	słowa	wywar ły	na	niej	ja kikolwiek	efekt.

Nie ste ty	 to	mówiło	mu	o	 jego	wła snych	uczuciach	wzglę dem	tej	kobie ty	znacz nie
wię cej,	niż	chciał	przyznać.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Giancar lo	za kochał	się	w	niej	do	sza leństwa	i	nie	potra fił	sobie	tego	wyba czyć	ani
o	tym	za pomnieć,	zwłasz cza	te raz,	kie dy	przed	nim	sta ła.	Skandal,	który	roz pę ta ła,
zrujnował	jego	pącz kują cą	ka rie rę	w	branży	filmowej	i	położył	się	cie niem	na	pry-
watnym	życiu	jego	nie zwykle	porządne go	ojca.	W	efekcie	opuścił	to	prze klę te	mia -
sto,	zosta wia jąc	za	sobą	wszystkie	de mony.	Ale	ile kroć	spoglą dał	w	prze szłość,	tyle -
kroć	przyzna wał,	że	nie	może	całkowicie	potę pić	postę powa nia	tego	młode go	męż -
czyzny,	który	stra cił	głowę	dla	pięknej	dziewczyny.	W	końcu	dokładnie	tak	samo	ro-
ze gra ła	się	historia	jego	rodziców.
Wła ściwie	znajdował	się	wte dy	o	krok	od	poprosze nia	jej	o	rękę.	Pra gnął	uczynić

ją	swoją	hra biną	i	za brać	ją	do	swoje go	rodzinne go	domu	we	Włoszech	–	chociaż
wcze śniej	 za rze kał	 się,	 że	 nigdy	 się	 nie	 oże ni.	 Na	 samą	myśl	 o	 tym	 burzyła	 się
w	 nim	 krew.	 Podczas	 gdy	 on	 snuł	 pla ny	 we selne,	 ona	 ne gocjowa ła	 cenę	 za	 jego
ośmie sze nie.
–	Nie	masz	mi	nic	do	powie dze nia?	–	rzucił	wście kle.	–	Chyba	wyszłaś	z	wpra wy,

Nicola.	 –	 Za uwa żył,	 że	 się	wzdrygnę ła,	 jakby	 na prawdę	 nie	 znosiła	 tego	 imie nia,
więc	 posta nowił	wykorzystać	 tę	 amunicję.	 –	Bar dzo	 cię	 prze pra szam.	 Pa ige.	 Tak
czy	ina czej,	wyglą da	na	to,	że	za	dużo	cza su	spę dzasz	ze	sta rą,	sa motną	kobie tą.
–	Ona	na prawdę	jest	sa motna	–	oświadczyła	Pa ige	ze	spokojem,	chociaż	jej	policz -

ki	odrobinę	poczer wie nia ły.	–	Nie	są dziłam,	że	zosta nę	tutaj	na	dłużej.	Za kła da łam,
że	wrócisz	do	domu	i	poślesz	mnie	do	dia bła	już	po	mie sią cu.	Ale	minę ły	trzy	lata.
Nie ocze kiwa nie	ogar nął	go	wstyd,	które go	nie	za mie rzał	za akceptować.
–	 Prę dzej	 słońce	 spadnie	 na	 zie mię,	 niż	 ja	 za cznę	 się	 przed	 tobą	 tłuma czyć	 –

warknął,	próbując	zrozumieć,	jak	to	się	sta ło,	że	upłynę ło	tyle	cza su.	Wciąż	był	za -
ję ty	pra cą,	wciąż	za że gnywał	ja kiś	kryzys	we	Włoszech,	wciąż	coś	go	za trzymywa -
ło.	Oczywiście,	gdyby	na prawdę	chciał,	nic	nie	powstrzyma łoby	go	przed	przyjaz -
dem	tutaj.	Ale	on	się	przed	tym	uchylał,	przy	oka zji	ra niąc	matkę.
–	Nie	prosiłam,	że byś	się	tłuma czył.	–	Wzruszyła	jednym	ra mie niem,	bar dzo	de li-

katnym	i	ładnie	opa lonym,	co	nie	uszło	uwa dze	Giancar la.	–	Po	prostu	stwier dziłam
fakt.
–	Prze stań	używać	słów,	których	nie	pojmujesz.
Za mruga ła	 gwałtownie,	 za nim	 ścią gnę ła	 łopatki,	 uniosła	 brodę	 i	 na potka ła	 jego

spojrze nie.
–	Może	sporzą dzisz	mi	 listę	słownictwa	dopusz czalne go	w	 tym	cza sie,	który	mi

został,	za nim	wykopiesz	mnie	stąd	prosto	na	ulicę?
Giancar lo	za pa trzył	się	na	jej	atra mentowe	włosy,	które	roz wie wa ła	ła godna	bry-

za,	i	nie chętnie	zrozumiał,	że	to	jego	szansa.	Ta	kobie ta	przypomina ła	mrocz ny	cień
przysła nia ją cy	jego	życie,	ale	za mie rzał	z	tym	skończyć.	W	niczym	nie	przypominał
już	młodzie niasz ka,	które go	owinę ła	wokół	palca,	i	doskona le	zda wał	sobie	spra wę,
jak	bar dzo	ona	róż niła	się	od	wybranki	jego	ser ca,	która	istnia ła	wyłącz nie	w	świe -



cie	fanta zji.	Ta	druga	go	dopełnia ła,	mia ła	wszystko	to,	cze go	mu	bra kowa ło,	i	zo-
sta ła	dla	nie go	stworzona.	Wie dział	o	tym,	w	chwili,	gdy	ujrzał	ją	po	raz	pierwszy.
Wte dy	nie	przypusz czał	tylko,	że	oglą dał	przedsta wie nie.
Tym	ra zem	to	on	za mie rzał	za grać	rolę	życia,	ponie waż	na de szła	pora	na	drugi

akt.
–	Czy	moja	matka	wie,	że	to	ty	poja wiłaś	się	na	tych	wszystkich	zdję ciach,	które

de ka dę	temu	obie gły	świat?	–	za pytał,	wsuwa jąc	ręce	do	kie sze ni	i	ob ser wując,	jak
dziewczyna	blednie.
–	Oczywiście,	że	nie	–	szepnę ła.
Giancar lo	na tychmiast	podjął	trop.	Za czął	się	za sta na wiać,	dla cze go	tak	bar dzo

za le ża ło	jej	na	dobrej	opinii	Violet.	Ja kie	to	mia ło	dla	niej	zna cze nie?
–	Powiem	ci,	co	się	wyda rzy.	–	Mówił	spokojnym,	nie wzruszonym	głosem,	ponie -

waż	zrozumiał,	że	zna lazł	sposób,	aby	się	ze mścić.	–	Nie	chcę	nie pokoić	matki	re -
we la cja mi	na	te mat	jej	ulubionej	asystentki.	Przypusz czam,	że	nie	spodoba ła by	jej
się	prawda.
–	Znie na widziła by	mnie	za	to	–	przyzna ła	Pa ige.	–	Ale	mia ła by	także	zła ma ne	ser -

ce.	Je śli	tego	chcesz,	droga	wolna.
–	To	mnie	przypa da	rola	złoczyńcy	w	tym	sce na riuszu?	–	roze śmiał	się,	tym	ra zem

szcze rze	roz ba wiony.	Przy	oka zji	dostrzegł	emocje	prze myka ją ce	po	jej	twa rzy,	ale
nie	za mie rzał	się	za sta na wiać,	co	je	powodowa ło.	Dobrze	wie dział,	na	czym	mu	za -
le ży,	i	tylko	to	się	liczyło.	Musiał	więc	skupić	się	na	celu.	–	Chyba	wszystko	ci	się	po-
mie sza ło.
–	Giancar lo…
–	Jesz cze	dzisiaj	złożysz	wypowie dze nie	i	odejdziesz.
Uniosła	za ciśnię te	pię ści,	po	czym	bez silnie	zwie siła	ręce.	Musiał	przyznać,	że	ta -

lentu	aktor skie go	jej	nie	bra kowa ło.
–	Nie	mogę	tego	zrobić.
–	Nie	masz	wyjścia.	–	Giancar lo	nie	pa mię tał,	kie dy	ostatnio	tak	dobrze	się	ba wił.

–	Nie	prowa dzimy	ne gocja cji,	Pa ige.
Jej	piękna	twarz	wykrzywiła	się	w	gryma sie	de spe ra cji.
–	Nie	mogę.
–	Bo	nie	zdą żyłaś	jesz cze	prze konać	mojej	matki	do	prze pisa nia	na	cie bie	ca łe go

jej	ma jątku?	–	za pytał	oschle.	–	Czy	nie	podmie niłaś	jesz cze	wszystkich	dzieł	sztuki
na	fałszywki?	Jak	na	mój	gust	Rembrandt	wyglą da	trochę	dziwnie,	ale	to	może	wina
oświe tle nia.
–	Bez	wzglę du	na	to,	co	o	mnie	myślisz	–	wychrypia ła,	jakby	mówie nie	spra wia ło

jej	trudność	–	bar dzo	mi	na	niej	za le ży.	Nie	bierz	tego	do	sie bie,	ale	ona	ma	tylko
mnie.	Ty	nie	odwie dza łeś	jej	przez	lata.	Za wsze,	kie dy	opusz cza	tę	posia dłość,	ze -
wsząd	zla tują	się	sępy.	Ufa	tylko	mnie.
–	Cóż	za	ironia.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Ale	możesz	prze stać	strzę pić	sobie	ję -

zyk.	Powinnaś	 ra czej	podzię kować	mi	 za	moż liwość	 roze gra nia	 tego	na	wła snych
wa runkach.	Gdybym	był	mniej	pobłaż liwy,	ka załbym	cię	aresz tować.
Przez	moment	mu	się	przyglą da ła.
–	Nie	zmuszaj	mnie,	że bym	cię	sprawdziła	–	powie dzia ła	cicho.	–	Szcze rze	wątpię,

że	za le ży	ci	na	kolejnym	skanda lu.



–	Suge rujesz,	że	ble fuję?	–	odciął	się.	–	Myślisz,	że	nie	szuka łem	kobie ty,	która
zrujnowa ła	mi	życie?	Że	nie	chcia łem	widzieć	jej	za	kra ta mi?	–	uśmiechnął	się	ponu-
ro.	–	Ale	Nicola	Fielding	zniknę ła	z	powierzchni	zie mi.	I	dla te go	wiem,	że	ty	także
nie	szukasz	roz głosu.	Na	twoim	miejscu	za cząłbym	się	pa kować,	cara.
Pa ige	zrobiła	głę boki	wdech	i	wolno	wypuściła	powie trze,	za nim	ponownie	za bra -

ła	głos.
–	Szcze rze	kocham	Violet.	–	Sze roko	otworzyła	oczy,	które	wyra ża ły	bła ga nie,	po-

twier dza jąc,	że	ma	ją	w	gar ści.	–	Przyzna ję,	że	na	początku	upa trywa łam	w	tej	pra -
cy	drogę	wiodą cą	prosto	do	cie bie,	ale	to	się	zmie niło.	Dawno	temu.	Proszę.	Musi
istnieć	inne	roz wią za nie	tej	sytuacji.
Roz koszował	się	tą	chwilą,	dla te go	prze cią gał	ją	tak	długo,	jak	mógł.	Podob no	ze -

msta	najle piej	sma kowa ła	na	chłodno,	a	on	miał	oka zję,	żeby	odczuć	to	na	wła snej
skórze.	Minę ło	zbyt	wie le	cza su,	żeby	dzia łać	impulsywnie	i	w	pośpie chu.	Te raz	po-
tra fił	pa nować	nad	emocja mi.
Oczywiście	nie	był	za chwycony	faktem,	że	Pa ige	uwikła ła	w	ich	historię	jego	mat-

kę.	Nigdy	nie	powinna	była	się	do	tego	posuwać.
–	Giancar lo	–	ode zwa ła	się,	wyrywa jąc	go	z	za myśle nia,	podob nie	jak	tamte go	po-

twor ne go	dnia	rano,	dzie sięć	lat	temu,	kie dy	w	końcu	ujrzał	jej	prawdziwe	ob licze.
Za nim	porzucił	 ją	 i	Los	Ange les,	 i	 całą	 resz tę	hollywoodz kich	ma china cji,	których
tak	bar dzo	nie na widził.	–	Proszę.
Podszedł	do	niej,	po	czym	chwycił	je den	z	lśnią cych,	długich	kosmyków	i	przyjrzał

się,	 jak	 lśni	w	promie niach	 słońca.	Usłyszał,	 że	Pa ige	gwałtownie	na bie ra	powie -
trza,	i	za pra gnął	jej	z	całą	mocą.	To	się	nie	zmie niło.
Nadszedł	czas,	żeby	sobie	pofolgować.	Do	tej	pory	Giancar lo	zyskał	pewność,	że

cokolwiek	za mie rza ła,	myśla ła	wyłącz nie	o	korzyściach,	ignorując	instynkt	sa moza -
chowawczy.	Dla te go	była	ła twym	ce lem.
–	Myślę,	że	coś	wymyślimy	–	mruknął,	wdycha jąc	za pach	jej	balsa mu	do	cia ła	i	na -

pa wa jąc	 się	 zwycię stwem.	 –	Wystar czy,	 że	 znajdziesz	 się	 pode	mną	 i	 zosta niesz
tam,	dopóki	z	tobą	nie	skończę.
Przez	krótką	chwilę	przypomina ła	posąg.
–	Słucham?
–	Słysza łaś.
Spoglą da ła	 na	 nie go	 tymi	 nie sa mowitymi	 ocza mi	 z	 oba wą,	 a	może	 na wet	 stra -

chem.	I	może	na wet	poczułby	do	sie bie	nie chęć	za	to,	jak	z	nią	pogrywał,	gdyby	nie
wie dział,	 z	kim	ma	do	czynie nia.	Nie	wolno	mu	było	za pominać,	że	 ta	kobie ta	do
per fekcji	opa nowa ła	sztukę	aktor ską	i	łga ła	jak	z	nut.	Dla te go	tylko	pocią gnął	de li-
katnie	jej	war kocz	i	poczuł,	jak	na ra sta	mię dzy	nimi	na pię cie.
Wie dział,	że	tym	ra zem	on	odnie sie	zwycię stwo,	ponie waż	Pa ige	nie	potra fiła	kon-

trolować	tego,	co	ich	do	sie bie	przycią ga ło,	a	on	prze stał	w	końcu	mylić	pożą da nie
z	miłością.
–	Chcę	cię	dobrze	zrozumieć.	–	Chrząknę ła,	za nim	ponownie	się	ode zwa ła:	–	Mam

z	tobą	sypiać,	żeby	za chować	pra cę?
Uśmiechnął	się	na	widok	gę siej	skór ki	pokrywa ją cej	jej	rękę.
–	Dokładnie	tak.	Czę sto	i	z	entuzja zmem.	Za wsze,	kie dy	przyjdzie	mi	na	to	ocho-

ta.



–	Chyba	nie	mówisz	poważ nie.
–	Nie	śmiałbym	żar tować	w	tak	waż nej	dla	nas	kwe stii.
Jej	usta	za drża ły	odrobinę	i	Giancar lo	musiał	przyznać,	że	ją	podziwia,	ale	cia ło	ją

zdra dziło.	Wyraź nie	widział	sutki	ster czą ce	pod	cienką	bluz ką	i	czuł	biją ce	od	niej
cie pło.	Wie dział,	że	nie	potra fiła	z	tym	walczyć	tak	samo	jak	on.	I	może	wła śnie	dla -
te go	wszystko	się	mię dzy	nimi	skomplikowa ło.	Może	początkowo	za gię ła	na	nie go
pa rol	ze	wzglę du	na	tytuły	jego	ojca	i	pie nią dze	jego	matki,	ale	póź niej	się	w	tym	po-
gubiła.	Tak	czy	ina czej,	nie	za mie rzał	jej	współczuć,	ani	przez	moment.
–	Giancar lo…	 –	za milkła,	za nim	dokończyła	zda nie,	chociaż	na wet	nie	próbował

jej	prze rwać.	W	jej	oczach	za lśniły	łzy.
–	Twoje	szanse	ma le ją	z	każ dą	minutą	–	prze mówił	ła godnie,	chociaż	nie	krył,	że

jej	grozi.	–	Te raz	masz	dwie	moż liwości:	albo	odejdziesz,	a	ja	wyja wię	mojej	matce
powody	twojej	de cyzji,	albo	zrobisz	dokładnie	to,	co	ci	każę.
–	W	twoim	łóż ku	–	powie dzia ła	drżą cym	głosem.
Je śli	 są dziła,	 że	 za wstydzi	go	 taką	bez pośredniością,	była	 znacz nie	głupsza,	niż

są dził.	Giancar lo	się	uśmiechnął.
–	Powie dzia łem:	„zrobisz	dokładnie	to,	co	ci	każę”.	Kropka.	–	Wte dy	jej	dotknął.

Palca mi	na kre ślił	kontur	jej	twa rzy,	czując,	jak	przyspie sza	mu	puls.	Ujął	jej	podbró-
dek	i	przytrzymał	nie ruchomo.	–	Bę dziesz	pra cowa ła	dla	mnie,	Pa ige.	Na	ple cach.
Na	kola nach.	Na	biur ku.	Gdzie kolwiek	ze chcę,	kie dykolwiek	ze chcę,	jakkolwiek	ze -
chcę.
Drża ła	pod	jego	palca mi,	a	on	się	tym	upa jał.
–	Dla cze go?	–	szepnę ła.	–	Prze cież	to	ja.	Dla cze go	miałbyś	chcieć…?
Kolejny	raz	urwa ła	w	połowie	zda nia,	oka zując	sła bość.	Jej	zbroja	za czę ła	pę kać,

dla te go	Giancar lo	triumfował.	Pochylił	się	i	musnął	usta mi	jej	usta.	Sma kowa ły	do-
kładnie	tak	samo,	jak	za pa mię tał.
Płoną cy	w	nim	ogień	podsyca ło	nie	tylko	pożą da nie,	ale	także	roz pacz,	wstyd	i	fu-

ria,	które	tra wiły	go	przez	te	wszystkie	lata	tę sknoty.	Tak	na prawdę	nigdy	nie	prze -
bolał	jej	stra ty.	Bra kowa ło	mu	ekscyta cji,	której	nie	potra fiła	w	nim	roz budzić	żadna
inna	kobie ta.
–	Dobrze	wiem,	kim	je steś	–	ode zwał	się	le niwym	głosem.	Nie	ukrywał,	jak	wielka

ogar nia ła	go	przyjemność.	–	Najwyż szy	czas,	że byś	za pła ciła	za	to,	co	mi	zrobiłaś,
a	musisz	wie dzieć,	że	mam	doskona łą	pa mięć.
–	Poża łujesz	tego.
–	Ża łuję	od	dzie się ciu	lat,	cara	–	mruknął.	–	Kilka	tygodni	w	tę	czy	w	tamtą	nie

zrobi	mi	róż nicy.
Przycią gnął	ją	do	sie bie,	nie	posia da jąc	się	z	ra dości.	I	tym	ra zem	wie dział,	z	kim

ma	do	czynie nia	 i	cze go	się	spodzie wać.	Nie	za mie rzał	się	za tra cić	ani	pla nować
hucz ne go	we se la.	Chciał	tylko	za dać	jej	pokutę	i	czer pać	z	tego	sa tysfakcję.
–	To	nie	ma	sensu	–	ode zwa ła	się	zroz pa czona.	–	Ty	mnie	nie na widzisz!
–	Nie	na zwałbym	tego	nie na wiścią	–	odparł	z	dra pież nym	uśmie chem.	–	Ale	ze -

mstą.

Pa ige	oba wia ła	się,	że	Giancar lo	rzuci	się	na	nią	w	momencie,	gdy	przysta ła	na
jego	wa runki,	ale	zrobiła	to	dla	Violet	Suther lin,	która	była	jej	matką	bar dziej	od	jej



wła snej	sa molub nej	rodzicielki.	Nie	mogła	porzucić	je dynej	bliskiej	osoby.	Nie	mo-
gła	jej	za wieść.
Za mknę ła	więc	oczy	i	cze ka ła	na	atak.	Ale	Giancar lo	się	wycofał.	Ka zał	jej	cze kać

trzy	długie	dni	i	trzy	jesz cze	dłuż sze	noce.	W	tym	cza sie	Pa ige	próbowa ła	się	za cho-
wywać	jak	gdyby	nigdy	nic	i	uda wać	za chwyt	z	powodu	powrotu	je dyne go	dziecka
star szej	kobie ty,	którą	się	opie kowa ła.	Musia ła	za chować	profe sjona lizm.	Nie	ucie -
ka ła	więc	za	każ dym	ra zem,	kie dy	Giancar lo	poja wiał	się	w	pobliżu.	Wytrzymywa ła
jego	towa rzystwo,	chociaż	z	trudem	znosiła	na pię tą	atmosfe rę,	która	jemu	najwy-
raź niej	ani	trochę	nie	prze szka dza ła.
Każ dej	nocy	za myka ła	się	w	ma łym	domku	na	te re nie	posia dłości	Violet,	w	którym

miesz ka ła	 od	 trzech	 lat,	 i	 tor turowa ła	 się	 do	 świtu.	 Wciąż	 na	 nowo	 prze żywa ła
wszystkie	wspomnie nia	zwią za ne	z	Giancar lem.	Każ dy	poca łunek.	Każ dą	piesz czo-
tę.	Każ dy	głośny	jęk,	który	wyrywał	się	z	jego	ust	w	momencie	spełnie nia.
Czwar te go	dnia	rano	była	w	roz sypce.
–	Dobrze	spa łaś?	–	za pytał,	unosząc	ciemne	brwi,	kie dy	spotka li	się	na	schodach

wiodą cych	do	główne go	budynku.
Pa ige	zmie rza ła	wła śnie	na	spotka nie	z	Violet,	która	jak	co	dzień	ocze kiwa ła	jej

w	swoim	pokoju	w	porze	śnia da nia.	Giancar lo	sta nął	tak,	że	musia ła by	się	obok	nie -
go	prze ciskać,	gdyby	chcia ła	kontynuować	wspinacz kę,	a	nie	mia ła	na	to	ochoty.
Najchętniej	ogra niczyła by	 ich	kontakty	do	minimum,	chociaż	drwią cy	głos	w	 jej

głowie	podpowia dał,	że	to	nie prawda.	Mą dra	kobie ta	na	jej	miejscu	opuściła by	Los
Ange les	dzie sięć	lat	temu	i	nigdy	nie	wróciła	do	tego	mia sta,	które	koja rzyło	się	wy-
łącz nie	z	cier pie niem.	Mą dra	kobie ta	na	pewno	nie	zwią za ła by	się	z	matką	byłe go
kochanka,	a	na wet	gdyby	to	zrobiła,	za	żadne	skar by	nie	przysta ła by	na	układ,	któ-
ry	kilka	dni	wcze śniej	za proponował	jej	Giancar lo.
–	Jak	nie mowlę	–	odpar ła	po	chwili.
Nie ste ty	sta nę ła	zbyt	blisko	nie go	i	nie	zdą żyła	się	cofnąć,	kie dy	wycią gnął	rękę,

żeby	musnąć	palcem	cień	pod	jej	okiem.
–	Kła miesz	–	mruknął.	–	Ale	nicze go	inne go	się	po	tobie	nie	spodzie wam.
Pa ige	nie	odpowie dzia ła,	mimo	że	ogromnie	ją	kor ciło.	Wie dzia ła	jednak,	że	gdy

tylko	otworzy	usta,	na robi	jesz cze	większe go	za mie sza nia,	dla te go	posta nowiła	mil-
czeć.	Wszystkie	uczucia	wyra ziła	gniewnym	spojrze niem.
–	Bądź	gotowa	o	ósmej	–	dodał	bez	cie nia	sympa tii.
–	Na	co?
Giancar lo	prze sunął	się	w	bok	na	mar murowym	stopniu,	zmniejsza jąc	dzie lą cą	ich

odle głość.	Na	widok	sze rokich,	muskular nych	bar ków	i	potęż ne go	tor su	tak	blisko
swojej	 twa rzy	przypomnia ła	 sobie,	 co	potra fił.	Był	 je dynym	męż czyzną,	 który	do-
kładnie	wie dział,	co	spra wia ło	jej	roz kosz.	Cza sa mi	wystar czyło	na wet	jedno	spoj-
rze nie,	żeby	roz pa lić	ją	do	czer woności.
–	Za łóż	coś,	pod	co	bez	trudu	będę	mógł	wsunąć	ręce	–	pole cił,	dra pież nie	wpa -

trując	się	w	jej	usta.
Potem	odszedł,	zosta wia jąc	ją	samą	w	gma twa ninie	uczuć,	których	nie	potra fiła,

czy	też	nie	chcia ła,	na zwać.

–	Myślę,	że	jest	potwor nie	sa motny	–	za wyrokowa ła	Violet.



Sie dzia ły	 w	 jednym	 z	 ulubionych	 pokoi	 wielkiej	 le gendy	 kina,	 bar dzo	 ja snym
i	prze stronnym,	pełnym	ksią żek	i	najróż niejszych	na gród.	Na zywa ła	go	swoim	ga bi-
ne tem.	 Kilka	 par	 drzwi	 balkonowych	 prowa dziło	 z	 nie go	 prosto	 do	 prywatne go
ogrodu.
Violet	 opar ła	 się	 na	 szez longu,	 spoglą da jąc	 na	mia sto,	 które	 dumnie	ma ja czyło

w	odda li	na	tle	ka lifor nijskie go	nie ba,	i	westchnę ła.	Na	pewno	doskona le	zda wa ła
sobie	spra wę,	w	jaki	sposób	ła godne	świa tło	podkre śla ło	kontur	jej	twa rzy.	Wyglą -
da ła	wspa nia le	z	blond	włosa mi	za cze sa nymi	do	tyłu,	w	swoim	ulubionym	domowym
stroju	skła da ją cym	się	z	mię ciutkich	dżinsów,	które	kosz towa ły	for tunę,	i	szma rag-
dowej	bluz ki,	która	doskona le	komponowa ła	się	z	błę kitem	jej	oczu.	Tak	wyglą da ła
gwiaz da	w	swoim	na turalnym	środowisku.
Z	kolei	Pa ige	sie dzia ła	na	swoim	zwykłym	miejscu	przy	ele ganckim	francuskim	se -

kre ta rzyku.	Przed	sobą	mia ła	 laptop	 i	rząd	te le fonów	komór kowych	swojej	sze fo-
wej,	które	mogły	roz dzwonić	się	w	każ dej	chwili.
–	Na prawdę	tak	uwa żasz?	–	za pyta ła	zdumiona,	wspomina jąc	sławne go	re żyse ra,

o	którym	wła śnie	roz ma wia ły.
Violet	roze śmia ła	się	ochryple,	jak	to	mia ła	w	zwycza ju.	Ten	śmiech	był	jej	zna -

kiem	 fir mowym,	 odkąd	 za gra ła	 w	 pierwszym	 filmie	 w	 la tach	 sie demdzie sią tych,
i	przysporzył	jej	rze sze	wielbicie li.
–	Oczywiście	–	ode zwa ła	się	chwilę	póź niej.	–	I	nie	ukryją	tego	na wet	całe	za stę py

młodych	 gwiaz de czek,	 przy	 których	 jak	 na	 ironię	 wyglą da	 znacz nie	 sta rzej	 niż
w	rze czywistości.	Ale	nie	chodziło	mi	o	nie go,	tylko	o	Giancar la.
–	Dla cze go	tak	uwa żasz?	–	za pyta ła	Pa ige,	ukrywa jąc	cie ka wość.
–	Był	sa motnym	dzieckiem	–	kontynuowa ła	Violet.	–	Bar dzo	tego	ża łuję.	Bar dzo

mocno	kocha liśmy	się	z	jego	ojcem	i	cza sa mi	w	na szym	związ ku	nie	było	miejsca	na
nic	inne go.
Oczywiście	każ dy	znał	 tę	historię	o	prze klę tej	miłości,	która	nie	za kończyła	 się

happy	endem.	Przez	wie le	lat	żyli	w	se pa ra cji,	rzuca jąc	się	w	ra miona	kolejnych	ko-
chanków,	ale	nigdy	nie	zde cydowa li	się	na	roz wód.	Podczas	pogrze bu	hra bie go	Vio-
let	roniła	rzewne	łzy,	a	póź niej	odmówiła	wszelkich	komenta rzy.
–	Nie	wyda je	się	sa motny	–	stwier dziła	Pa ige,	czując	na	sobie	wycze kują ce	spoj-

rze nie	star szej	kobie ty.	Próbowa ła	się	nie	wier cić	ani	nie	robić	głupich	min,	żeby
nie	zdra dzić,	 jak	bar dzo	poruszyła	ją	ta	roz mowa.	–	Spra wia	wra że nie	człowie ka,
który	wszystko	i	wszystkich	ma	pod	kontrolą.
Violet	uśmiechnę ła	się	smutno.
–	Jest	dokładnie	tak,	jak	mówisz.	Ale	to	mu	w	niczym	nie	poma ga.
Pa ige	roz myśla ła	o	tych	słowach	jesz cze	kilka	godzin	póź niej,	kie dy	przed	lustrem

kończyła	 podkre ślać	 oczy	 konturówką.	 Na gle	 usłysza ła	 sta nowcze	 puka nie	 do
drzwi.	Spojrza ła	na	ze gar;	wła śnie	minę ła	ósma.
Na tychmiast	roz bolał	ją	żołą dek,	ale	za pa nowa ła	nad	stra chem	i	poszła	otworzyć.

Na	 progu	 stał	 Giancar lo,	 ubra ny	 w	 je den	 z	 szytych	 na	 mia rę	 gar niturów,	 które
ostatnio	tak	bar dzo	lubił.	W	niczym	nie	przypominał	tamte go	bez troskie go	za wa dia -
ki,	który	spa ce rował	po	pla ży	w	podar tych	dżinsach	i	z	de ską	sur fingową	pod	pa chą.
Całkowicie	prze obra ził	się	we	włoskie go	hra bie go.
Przyjrzał	jej	się	z	miną	kone se ra,	uważ nie	ana lizując	kucyk	ze bra ny	wysoko	z	tyłu



i	mocny	ma kijaż,	które go	za mie rza ła	używać	jak	ma ski.	Uśmiechnął	się	półgęb kiem,
jakby	doskona le	zda wał	sobie	z	tego	spra wę,	za nim	powę drował	wzrokiem	jesz cze
niżej.	Najwyraź niej	sukienka	na	ra miącz kach,	cia sno	opina ją ca	pier si	i	spływa ją ca
ła godnymi	fa la mi	do	zie mi,	przypa dła	mu	do	gustu,	ponie waż	skinął	głową.
–	Bar dzo	dobrze,	cara	–	powie dział	z	sa tysfakcją.	–	Wyglą da	na	to,	że	potra fisz

wykonywać	proste	pole ce nia,	kie dy	ci	to	pa suje.
–	Wszyscy	wykonują	pole ce nia,	kie dy	im	to	pa suje	–	odcię ła	się,	chociaż	upomina ła

się	wcze śniej,	żeby	nie	wchodzić	z	nim	w	dyskusję.	–	To	się	na zywa	walka	o	życie.
–	Znam	kilka	innych	trafnych	okre śleń	–	mruknął	ponuro	–	ale	nie	za mie rzam	za -

czynać	tego	wie czoru	od	rzuca nia	wyzwiska mi.	Le piej	za chować	siły	na	póź niej.
Pa ige	spróbowa ła	się	uspokoić,	wma wia jąc	sobie,	że	to	tylko	gra.	Za myka ła	drzwi

dłużej,	niż	to	było	koniecz ne,	zma ga jąc	się	z	ner wa mi	i	nie pokojem.	Potem	Giancar -
lo	oparł	 rękę	na	 jej	ple cach	 i	 ruszyli	na	spa cer.	 Ich	historia	zda wa ła	się	odżywać
w	aksa mitnym	mroku	nocy.
Nie	odzywał	się	do	niej.	W	milcze niu	pomógł	jej	wsiąść	do	spor towe go	sa mocho-

du,	po	czym	za jął	miejsce	za	kie rownicą.	Pa ige	nie	wie dzia ła,	cze go	się	spodzie wać.
Może	za mie rzał	upokorzyć	 ją	publicz nie	w	ja kiejś	re staura cji.	Może	kie rowa li	się
do	jedne go	z	tych	ta nich	mote li,	gdzie	moż na	było	wyna jąć	pokój	na	godziny,	żeby
tam	potraktować	 ją	 jak	dziwkę,	za	którą	 ją	uwa żał.	Spodzie wa ła	się	wszystkie go,
tylko	nie	tego,	że	za trzyma	się	na	skra ju	klifu	na	totalnym	pustkowiu.
–	Wysia daj	–	roz ka zał.
–	Nie	mam	ochoty	–	odpar ła,	spoglą da jąc	z	prze ra że niem	na	sta rą,	drewnia ną	ba -

rier kę.
–	Nie	zrzucę	cię	na	dół,	nie waż ne,	jak	bar dzo	kuszą ce	wyda je	się	ta kie	roz wią za -

nie	–	ode zwał	się	roz ba wiony.	–	To	była by	szyb ka	śmierć,	a	ja	chcę,	że byś	cier pia ła.
Chociaż	 te	słowa	za da ły	 jej	ból,	ukoiły	nie co	strach,	więc	wysia dła	 i	cze ka ła	na

ciąg	dalszy.	Giancar lo	nie	pa trzył	na	nią.	Wła ściwie	ani	na	moment	nie	ode rwał	oczu
od	świa teł	mia sta	migoczą cych	w	odda li.
–	Podejdź	do	mnie.
Na	to	też	nie	mia ła	ochoty,	ale	obie ca ła	mu	posłuszeństwo.	Sta nę ła	więc	obok	nie -

go,	a	gdy	ob jął	ją	za	szyję	i	przycią gnął	mocno	do	sie bie,	za drża ła.	Pogła skał	jej	poli-
czek,	a	potem	na kre ślił	linię	ust.
Jego	dotyk	pa rzył.	Wciąż	miał	tak	doskona le	wyrzeź bione	cia ło,	jak	za pa mię ta ła.

Nie	ka zał	jej	roz chylić	ust.	Zrobiła	to	z	wła snej	woli.	Wte dy	on	wsunął	kciuk	mię dzy
jej	war gi.	Jego	oczy	błysz cza ły	tak	samo	intensywnie	jak	świa tła	Los	Ange les.
–	Przypomnij	mi,	dla cze go	stra ciłem	dla	cie bie	głowę	–	mruknął	prze cią gle.	–	I	nie

za pomnij	użyć	ję zyka.
Pa ige	nie	wie dzia ła,	co	w	nią	wstą piło,	ale	uję ła	jego	dłoń	obie ma	rę ka mi	i	wyko-

na ła	pole ce nie.	Ssa ła	 jego	pa lec,	 liza ła	go	 i	ca łowa ła,	wyobra ża jąc	sobie	zupełnie
inną	część	jego	cia ła.	Nie	wie dzia ła,	jak	długo	to	trwa ło.	Z	eksta zy	wyrwał	ją	dopie -
ro	jego	głos.
–	Na	kola na,	Pa ige.	I	przyłóż	się	jesz cze	bar dziej.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Przez	moment	Pa ige	są dziła,	że	się	prze słysza ła.	Prze cież	nie	mógł	od	niej	wyma -
gać,	żeby	zrobiła	coś	ta kie go	na	gołej	zie mi	tuż	przy	drodze,	którą	każ dy	mógł	prze -
jeż dżać.	Ale	Giancar lo	wpa trywał	się	w	nią	wycze kują co,	da jąc	do	zrozumie nia,	że
wła śnie	tego	od	niej	ocze kuje.
–	Chyba	nie	tutaj	–	za prote stowa ła	sła bym	głosem.
–	Gdzie kolwiek	ze chcę.	Jakkolwiek	ze chcę.	Są dziłem,	że	wyra ziłem	się	ja sno.
–	Tak,	ale…	–	chrząknę ła.	–	To	zna czy,	ja	nie…
–	Spra wiasz	wra że nie	 zdez orientowa nej.	 –	Na dal	 jej	 dotykał,	 pogar sza jąc	 sytu-

ację,	a	kie dy	musnął	palca mi	jej	na gie	ra miona,	chcia ła	krzyczeć.	–	Ja	to,	ja	tamto.
Tu	nie	chodzi	o	cie bie,	ale	o	mnie.
–	Giancar lo.
–	Powie dzia łem	ci,	co	masz	robić	–	powie dział	ozię ble.	–	I	co	się	wyda rzy,	je śli	mi

odmówisz.
Wyrwa ła	się	z	jego	uścisku	w	przypływie	gnie wu.	Była	wście kła	nie	tylko	na	nie -

go,	ale	także	na	sie bie.	Zrozumia ła,	że	pra gnę ła	jego	powrotu,	ale	jego	powrót	nie
ozna czał,	że	go	odzyska ła.	Nie	był	tym	człowie kiem,	za	którym	tę skniła.
Przez	pierwsze	mie sią ce,	a	na wet	lata	nie	opusz cza ła	 jej	na dzie ja,	że	ponownie

poja wi	się	w	 jej	 życiu.	Są dziła,	 że	odszuka	 ją,	gdy	 tylko	opadną	emocje	 i	ucichną
echa	skanda lu.	Łudziła	się,	że	podob nie	jak	ona	bę dzie	chciał	dokończyć	roz mowę,
którą	za czę li	na	progu	jej	miesz ka nia	tamte go	dnia,	gdy	zdję cia	obie gły	świat.	Bo
chociaż	 spę dzili	 ra zem	 tylko	 dwa	mie sią ce,	 Giancar lo	 zdą żył	 poznać	 ją	 le piej	 niż
ktokolwiek	 inny.	Oczywiście	szcze góły	za chowa ła	dla	sie bie,	ponie waż	nie	chcia ła
dzie lić	się	nimi	ab solutnie	z	nikim,	ale	rozumie li	się	bez	słów.
–	Na prawdę	tego	chcesz?	–	rzuciła	ze	złością,	za pomina jąc	o	sa mokontroli.	–	Wła -

śnie	tym	się	sta łeś	po	dzie się ciu	la tach?
–	To	przez	cie bie	taki	je stem	–	przypomniał	jej.	–	I	tak,	na prawdę	tego	chcę.
–	Zmusić	mnie	do	rze czy,	na	które	nie	mam	ochoty?	Do	tego…	do…
–	Nie	za chowuj	się,	jakbyś	była	we stalską	dzie wicą	–	syknął,	a	Pa ige	za czę ła	się

za sta na wiać,	czy	już	za pomniał,	że	wła śnie	taka	do	nie go	przyszła	dzie sięć	lat	temu:
nie tknię ta.	–	Powie dzia łem,	że	masz	spełniać	moje	za chcianki,	w	łóż ku	i	poza	nim.
–	Że	muszę	upra wiać	z	tobą	seks	albo	zre zygnować	z	pra cy	–	wyce dziła	przez	za -

ciśnię te	zęby.
Nie	wzruszył	ra miona mi	ani	się	nie	uśmiechnął.
–	Dokładnie	tak.
–	Nie	zosta wiasz	mi	wyboru.
–	Za wsze	jest	ja kiś	wybór,	Pa ige,	na wet	je śli	ci	się	nie	podoba.
–	Nie	mogę	zra nić	Violet.	Czy	ona	w	ogóle	cię	nie	ob chodzi?	–	za pyta ła	z	nie do-

wie rza niem.
–	Wszystkie	czyny	mają	swoje	konse kwencje	–	odparł	surowo.	–	Jesz cze	się	tego



nie	na uczyłaś?	Nie	rozumiesz,	że	chcę	dać	ci	na ucz kę?	Nie	za le ży	mi	na	twoim	do-
brym	 sa mopoczuciu	 ani	 nie	 za mie rzam	dostar czać	 ci	 roz rywki.	Chodzi	wyłącz nie
o	to,	że byś	za pa mię ta ła,	jak	nie	na le ży	postę pować.
W	pierwszej	chwili	chcia ła	ze rwać	się	do	uciecz ki,	ale	musia ła by	pokonać	długą

drogę	z	góry	na	dół,	a	w	butach	na	ob ca sach	nie	dotar ła by	da le ko.	Wła ściwie	nie
była	pewna,	jak	zdoła ła	tak	długo	wytrwać	na	wła snych	nogach,	kie dy	w	rze czywi-
stości	opa da ła	z	sił.	Czuła	się	tak,	jakby	lada	moment	mogła	się	roz paść	na	miliony
ka wałków.
–	Wytłumacz	mi	więc	–	ode zwa ła	się,	gdy	tylko	odzyska ła	pa nowa nie	nad	głosem	–

jak	dokładnie	wyobra żasz	sobie	 tę	 lekcję.	Twier dzisz,	że	do	nicze go	nie	bę dziesz
mnie	zmuszał,	ale	proponujesz	rze czy,	których	nie	chcę.
–	Poważ nie?	 –	Pokrę cił	 głową,	uśmie cha jąc	 się	 kpią co.	 –	Na	pewno	 znasz	moje

zda nie	na	te mat	kłamstw,	Pa ige.	Gdybym	te raz	za darł	twoją	sukienkę	i	dostał	ci	się
do	majtek,	cze go	bym	się	o	tobie	dowie dział?	Że	nie	je steś	za inte re sowa na?
Oczywiście	nie	mogła	się	z	tym	kłócić.
–	Nie	o	to	chodzi.	To	tylko	biologia.
–	Pra gniesz	mnie?
Tak	na prawdę	to	nie	było	pyta nie,	a	odpowie dzia ła	mu	cisza.	Pa ige	nie	musia ła	nic

mówić.	Była	pewna,	że	zdra dziły	ją	wypie ki	na	twa rzy.	Zresz tą	Giancar lo	znał	ją	na
tyle	dobrze,	żeby	i	bez	tego	wie dzieć,	jak	re agowa ło	na	nie go	jej	cia ło.
–	Proszę	–	szepnę ła,	z	trudem	wydobywa jąc	głos.
–	Dojdzie my	do	 czę ści	 z	 bła ga niem	 –	 obie cał,	 pa trząc	na	nią	 bez	 cie nia	 litości.

Czuła	wielki	ból,	a	przy	tym	także	ogromne	pożą da nie	i	nie	rozumia ła,	dla cze go	tak
się	dzie je.	–	Ale	najpierw	klęknij	w	tej	chwili	i	nie	każ	mi	się	powta rzać.

Nie	spodzie wał	się,	że	usłucha.
Sta li	na prze ciwko	sie bie	w	mroku,	wystar cza ją co	blisko,	żeby	mógł	ob ser wować

jej	 twarz.	W	pewnym	sensie	na wet	 liczył	na	to,	że	mu	odmówi,	odejdzie	od	nie go
i	położy	kres	temu	sza leństwu,	za nim	pochłonie	ich	oboje.	Tylko	ona	mogła	to	po-
wstrzymać,	ponie waż	on	już	nie	potra fił.	Stra cił	ha mulce,	gdy	tylko	ją	ujrzał.	Pę dził
w	dół	stromej	góry	na	zła ma nie	kar ku,	nie	dba jąc	o	to,	co	znisz czy	po	drodze.
Ale	 Pa ige	 na wet	 nie	mrugnę ła,	 chociaż	 za ciska ła	 pię ści.	 Są dził,	 że	 rzuci	 się	 do

uciecz ki,	ale	ona	poruszyła	się	z	wielką	gra cją,	którą	dawniej	 tak	wielbił.	Zrobiła
dokładnie	to,	co	jej	ka zał.	Uklę kła.
I	chociaż	pra gnął	przywołać	całą	złość,	która	za pewnia ła	mu	amunicję	w	tym	star -

ciu,	nie	czuł	nic	podob ne go,	kie dy	wpa trywa ła	się	w	nie go	dużymi	ocza mi,	de likatnie
roz chyla jąc	usta.	Wte dy	zrozumiał,	że	się	oszukiwał.	Nie	trzymał	ręki	na	pulsie.
Uznał	 jednak,	 że	 jak	 długo	 ona	 nie	 bę dzie	mia ła	 o	 tym	 poję cia,	 on	 nie	wyjdzie

z	roli	mrocz ne go	mścicie la.	Noc	wyda wa ła	mu	się	 te raz	znacz nie	ciemniejsza	niż
w	rze czywistości,	a	na	nie bie	błysz cza ło	mniej	gwiazd	niż	wte dy,	kie dy	spoglą dał	na
nie	w	Toska nii,	gdzie	był	jego	dom.
Usłyszał,	jak	Pa ige	gwałtownie	na bie ra	powie trza,	i	poczuł,	że	wypełnia	go	zna jo-

ma	nisz czycielska	siła.	Fala	gorą ca	prze toczyła	się	przez	jego	cia ło,	a	potem	stał	się
twar dy	jak	gra nit.
–	Twoja	matka	uwa ża,	że	je steś	sa motny	–	ode zwa ła	się	nie spodzie wa nie.



Nie	od	razu	zrozumiał	jej	słowa,	a	gdy	już	dotarł	do	nie go	ich	sens,	ogar nę ło	go
silne	uczucie.	Wmówił	sobie,	że	to	złość.	Ujął	w	dłoń	 jej	 twarz	 i	przytrzymał	tak,
żeby	na	nie go	 spojrza ła.	Nie	 pa mię tał,	 kie dy	 ostatni	 raz	 tak	 trudno	było	mu	nad
sobą	 za pa nować.	Osta tecz nie	 zdołał	 jednak	 ujarz mić	 roz sza la łe	 pożą da nie,	 które
doma ga ło	się,	żeby	posiadł	ją	bez	dalszej	zwłoki.
–	To	się	nie	uda	–	odparł	ła godnie.
–	Ja	tylko	powta rzam	jej	słowa.
–	Je śli	chcesz	mi	opowie dzieć,	jak	to	za le wa ła	się	łza mi	nad	sta rymi	albuma mi	peł-

nymi	moich	zdjęć	z	dzie ciństwa,	od	razu	możesz	sobie	da rować	–	ostrzegł	złowiesz -
czo.	–	Poza	tym	ja koś	nie	wie rzę,	że byś	na gle	za czę ła	się	przejmować	moim	sta nem
emocjonalnym.
–	Na wet	gdybym	się	przejmowa ła	wyłącz nie	twoim	sta nem	emocjonalnym,	ty	i	tak

miałbyś	o	mnie	jak	najgor sze	zda nie	–	rzuciła	z	taką	butą,	jakby	to	on	klę czał	przed
nią.	–	W	ta kim	ra zie	powiedz	mi	coś	inne go.	Ile	to	potrwa?
–	Słucham?
–	Kie dy	dasz	mi	spokój?	–	Ob liza ła	war gi,	a	Giancar lo	omal	nie	jęknął	na	ten	wi-

dok.
–	Kie dy	się	znudzę.
–	Za	kilka	godzin?
–	Ra czej	nie	bę dziesz	mia ła	tyle	szczę ścia.	–	Pogła skał	jej	policzek.	–	Mia łem	spo-

ro	cza su,	żeby	pla nować	dla	cie bie	najróż niejsze	tor tury.	Nie	wiem,	ile	upłynie	cza -
su,	za nim	za stosuję	je	wszystkie.
–	Może	gdybyś	poroz ma wiał	ze	mną	wte dy	dłużej	niż	kilka	se kund	i	nie	`prze padł

jak	ka mień	w	wodę	na	dzie sięć	długich	lat,	nie	musiałbyś	za przą tać	sobie	głowy	ta -
kimi	rze cza mi.
Poczuł	się	tak,	jakby	kopnę ła	go	w	brzuch,	kie dy	wspomniał	dzień,	w	którym	wy-

korzysta ła	go	dokładnie	tak	samo,	jak	dawniej	wykorzystywa ła	go	Violet.
–	Nie	 chcia łem	 z	 tobą	 roz ma wiać	 –	warknął.	 –	 I	 te raz	 też	nie	 chcę.	To	 się	nie

zmie ni.
Kie dy	minął	ich	sa mochód	na	długich	świa tłach,	dostrzegł	coś	nie pokoją ce go	w	jej

oczach.
–	W	ta kim	ra zie	le piej	za czynajmy	z	re aliza cją	twoich	fanta zji	erotycz nych	–	za -

szcze biota ła	pogodnie,	za nim	chwyciła	za	klamrę	jego	pa ska.
Nie spodzie wa nie	dla	sie bie	powstrzymał	ją.	Pomógł	jej	wstać,	uważ nie	ob ser wu-

jąc	jej	twarz.
–	A	 już	myśla łam,	że	 tra fimy	do	aresz tu	za	nie obyczajne	za chowa nie	w	miejscu

publicz nym	 –	 szepnę ła	 za chrypnię tym	 głosem.	 –	 Ska za liby	 mnie	 za	 na ga bywa nie
i	wszystkie	twoje	ma rze nia	ziściłyby	się	w	je den	wie czór.
–	 Byłoby	 cudownie	 –	 odparł,	 mocno	 ściska jąc	 jej	 ra mię.	 –	 Ale	 tutaj	 nie	 chodzi

o	czyny,	cara.	Nie	za służyłaś	na	ten	przywilej.	Za le ży	mi	wyłącz nie	na	tym,	żeby	cię
upokorzyć.	Że byś	czołga ła	się	przede	mną,	tak	jak	na	to	za służyłaś.
Roze śmiał	się	ponuro,	po	czym	ją	puścił.	Ale	przyszło	mu	to	trudniej,	niż	powinno.

W	kolejnym	tygodniu	dla	Pa ige	sta ło	się	ja sne,	że	Giancar lo	wca le	nie	za mie rzał
jej	zmuszać	do	seksu,	na wet	je śli	tak	twier dził.	Jego	plan	oka zał	się	znacz nie	bar -



dziej	dia bolicz ny.	Chciał	utrzymywać	ją	w	sta nie	cią głej	pa niki.	Pra gnął,	żeby	myśla -
ła	wyłącz nie	o	nim.	I	doprowa dzał	ją	w	ten	sposób	do	sza leństwa.
Pewne go	dnia	przyszedł	do	prze pastnej	gar de roby	Violet,	gdzie	wła śnie	wybie ra ła

stroje	odpowiednie	na	wyda rze nie,	w	którym	gwiaz da	mia ła	wziąć	udział	wie czoro-
wą	porą.
–	Podcią gnij	spódnicę,	zdejmij	majtki	i	podaj	mi	je.	Oczywiście,	je śli	byłaś	na	tyle

głupia,	żeby	je	za łożyć	–	roz ka zał	Giancar lo	bez	żadnych	wstę pów.
Za skoczona	Pa ige	podskoczyła	niczym	ra żona	prą dem,	wra ca jąc	do	rze czywisto-

ści	z	jego	domu	w	Ma libu,	gdzie	dzie sięć	lat	wcze śniej	spę dzili	wie le	upojnych	nocy.
–	Słucham?	–	za pyta ła	ner wowo,	chociaż	zrozumia ła	go	doskona le.	Sam	dźwięk

jego	głosu	wystar czył,	żeby	roz budzić	w	niej	pożą da nie,	na wet	w	tej	nie zbyt	przy-
jemnej	dla	niej	sytuacji.
–	Czy	to	twoja	stra te gia,	cara?	Za mie rzasz	uda wać	głuchą	za	każ dym	ra zem,	kie -

dy	się	do	cie bie	ode zwę?	–	Stał	w	drzwiach,	nie zwykle	mę ski	i	seksowny.	Tym	ra -
zem	gar nitur	za mie nił	na	strój	spor towy	 i	znacz nie	bar dziej	przypominał	męż czy-
znę,	które go	kie dyś	kocha ła.	–	To	za czyna	mnie	mę czyć.
Sta ła	 nie ruchomo	przy	 znajdują cej	 się	na	 środku	pomiesz cze nia	ga blocie	 z	 nie -

zwykłą	 kolekcją	biżute rii	Violet,	w	ostrym	świe tle	 lamp	wiszą cych	nad	 jej	 głową.
Zwyczajnie	nie	mogła	się	ruszyć.
–	Próbowa łam	cię	ostrzec,	że	prę dzej	czy	póź niej	się	znudzisz.
Oczy	Giancar la	pociemnia ły.
–	 Udowodnij,	 że	 potra fisz	 wykonywać	 pole ce nia	 –	 mruknął,	 krzyżując	 ręce	 na

pier si.	Oparł	się	ra mie niem	o	fra mugę,	przyjmując	zre laksowa ną	pozę,	ale	Pa ige	nie
dała	się	zwieść.	Mia ła	do	czynie nia	z	dra pież nikiem	zdolnym	do	ata ku	w	każ dej	se -
kundzie.	–	Na	twoim	miejscu	nie	ka załbym	mi	cze kać.
–	Wciąż	tylko	mi	grozisz	–	za uwa żyła	cichym	głosem.	–	Je stem	nie żywa	ze	stra chu

i	kie dy	dudni	mi	ser ce,	cięż ko	mi	usłyszeć	cokolwiek	inne go,	w	tym	także	twoje	in-
strukcje.
–	Oboje	wie my,	że	to	nie	strach	–	skwitował,	uśmie cha jąc	się	wymownie.
Pa ige	nie	mogła	z	tym	dyskutować.	Zer knę ła	w	dół	na	swoją	kusą	spódnicę,	pod

którą	nie	mia ła	ab solutnie	nic,	i	zda ła	sobie	spra wę,	że	gra ła,	jak	jej	za grał.	W	koń-
cu	to	on	ka zał	jej	ubie rać	się	tak,	żeby	mieć	do	niej	ła twy	dostęp,	a	ona	usłucha ła.
Kie dy	ponownie	na	nie go	spojrza ła,	na potka ła	jego	świdrują ce	spojrze nie.	Uśmie -

chał	się	sze roko,	za dowolony	z	sie bie,	jakby	dokładnie	wie dział,	o	czym	myśla ła.	Ru-
chem	głowy	poka zał,	żeby	uniosła	spódnicę,	i	chociaż	jej	zdra dzieckie	cia ło	chcia ło
usłuchać,	nie	zrobiła	tego.
–	Chodź	tutaj	i	sam	się	prze konaj,	je śli	tak	bar dzo	ci	za le ży	–	rzuciła	zuchwa le.
Giancar lo	pokrę cił	głową,	jakby	ogar nął	go	smutek.
–	Kolejny	raz	ła miesz	za sa dy	gry,	cara.	Prze stań	się	ze	mną	droczyć	i	pokaż,	co

masz	pod	spodem…	Albo	cze go	tam	nie	masz.
Pa ige	wie dzia ła,	 że	mówi	poważ nie.	Wytłuma czyła	 sobie,	 że	 to	nie	ma	żadne go

zna cze nia.	W	końcu	widział	ją	już	nago,	w	dodatku	w	znacz nie	bar dziej	intymnych
momentach.	Zda wa ła	sobie	jednak	spra wę,	w	co	z	nią	pogrywał.	Chciał,	żeby	za pa -
ła ła	do	nie go	nie na wiścią.
Roze śmia ła	się	więc	niczym	bez wstydnica,	którą	nigdy	nie	była.	Wyszła	zza	ga -



bloty,	ob ser wując,	jak	jego	twarz	tę że je,	a	potem	bar dzo	wolno	uniosła	spódnicę	na
wysokość	bioder.
–	Za dowolony?	–	za pyta ła,	stojąc	przed	nim	ob na żona.
Giancar lo	pa trzył	na	nią	długo	i	prze cią gle,	aż	jej	twarz	poczer wie nia ła	odrobinę.

Dostrze gła	zna jomy	błysk	w	jego	ciemnych	oczach.	Wie dzia ła,	co	zna czył.	W	końcu
zna ła	go	równie	dobrze	jak	on	ją.
–	Chodź	do	mnie	–	roz ka zał	ochrypłym	głosem,	który	przycią gał	ją	jak	ma gnes.
Usłucha ła.	I	nie	była	z	tego	powodu	nie szczę śliwa.	Pode szła	do	nie go,	czując,	jak

krew	za czyna	jej	szyb ciej	krą żyć	w	żyłach.	Giancar lo	mógł	na zywać	to	ze mstą,	ale
jej	przypomina ło	to	tamto	sza leństwo	sprzed	lat,	które	całkowicie	nimi	za władnę ło.
Kie dy	się	przed	nim	za trzyma ła,	chwycił	ją	za	nadgarstki	i	odcią gnął	jej	ręce	do

tyłu.	Spódnica	na tychmiast	opa dła,	za sła nia jąc	do	nie dawna	odkryte	czę ści	roz pa lo-
ne go	cia ła.	Wte dy	ogar nę ła	ją	pa nika.
Za nim	jednak	zdą żyła	prze ana lizować	wszystkie	moż liwe	sce na riusze,	poca łował

ją	tak	na miętnie,	jak	robił	to	zwykle	podczas	seksu.	Pa ige	odwza jemniła	poca łunek,
przywie ra jąc	do	nie go	ca łym	cia łem,	za pomina jąc	o	jego	groź bach,	bra ku	za ufa nia,
zdra dzie	i	gnie wie.	Nie	ob chodziło	jej,	cze go	od	niej	chciał	ani	jak	za mie rzał	ją	zra -
nić.	Liczyło	się	tylko	tu	i	te raz.
W	pewnej	chwili	Giancar lo	puścił	jej	ręce,	a	ona	za rzuciła	mu	je	na	szyję.	Tuliła

się	do	nie go	tak	mocno,	jakby	chcia ła	się	z	nim	ze spolić,	tak	jak	o	tym	ma rzyła.	I	na -
gle	poczuła,	że	coś	się	zmie niło.	Gniew	za mie nił	się	w	na miętność,	a	oni	ponownie
sta li	się	tamtymi	młodymi	kochanka mi,	którzy	się	w	sobie	za tra cili.
On	też	to	poczuł.	Zrozumia ła	to	w	chwili,	gdy	na prę żył	całe	cia ło	i	ją	ode pchnął.

Przez	moment	tylko	się	na	sie bie	pa trzyli,	oddycha jąc	szyb ko.	Pa ige	stra ciła	równo-
wa gę,	ale	on	nie	pozwolił	jej	upaść.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła	cicho.	–	Te raz	już	wiem,	gdzie	moje	miejsce.	Ten	ka żą cy

poca łunek	wszystko	mi	wyja śnił.
Wyraz	 jego	 twa rzy	za dał	 jej	 znacz nie	większy	ból	niż	wszystkie	słowa,	którymi

próbował	ją	zra nić.
–	Doskona le	–	odparł	ponuro.	–	Może	odtąd	bę dziesz	bar dziej	usłuż na.

Nie	powinien	był	jej	ca łować.	Popełnił	ogromny	błąd.
Giancar lo	biegł	 tak	długo,	aż	płuca	za czę ły	go	pa lić,	a	nogi	za czę ły	się	pod	nim

uginać,	a	mimo	to	na dal	czuł	jej	smak.	Nie	potra fił	się	go	pozbyć.	Było	dokładnie	tak
samo	jak	de ka dę	wcze śniej,	ale	tym	ra zem	nie	mógł	uda wać,	że	został	otuma niony.
Tym	ra zem	wszedł	w	ten	układ	z	wła snej	woli.
Sama	myśl	o	tym,	że	mógłby	za cząć	w	tym	miejscu,	gdzie	kie dyś	skończyli,	wyda -

wa ła	się	zbyt	kuszą ca,	by	mógł	ją	zignorować.	Sytuacja	wymyka ła	mu	się	spod	kon-
troli.	Za pominał,	z	kim	ma	do	czynie nia.
A	prze cież	wciąż	miał	do	czynie nia	z	Nicolą.	Mogła	zmie nić	imię	i	`wygląd,	ale	to

cią gle	była	ona.	Ta	sama	kobie ta,	która	go	znisz czyła.
Mimo	wszystko	wra cał	do	sta rych	na wyków,	które	tak	długo	próbował	wyple nić.

We	Włoszech	cze ka ło	na	nie go	mnóstwo	pra cy,	a	on	bie gał	sobie	po	wzgórzach	Bel
Air	tak	samo	jak	wte dy,	kie dy	miał	szesna ście	lat	i	próbował	uwolnić	się	od	na pię cia.
Śnił	o	niej	całą	noc.	Obudził	się,	myśląc	o	niej.	Był	od	niej	uza leż niony.	Ina czej	nie



dało	się	opisać	tego	sta nu.	Pra gnął	ją	upokorzyć	i	spra wić,	żeby	poczuła	się	równie
potwor nie	 jak	on	 tamte go	dnia,	kie dy	odkrył,	 że	 jego	na gie	zdję cia	obie gły	świat.
Musia ła	cier pieć.
Giancar lo	 wyprostował	 się,	 odgar nia jąc	włosy	 z	 czoła.	 Prze szłość	 na pie ra ła	 na

nie go	ze	zbyt	wielką	mocą.	Pa mię tał	ją	zbyt	wyraź nie.	Wspominał	nie	tylko	seks,	ale
także	to,	jak	go	roz śmie sza ła,	jak	pa pla ła	przez	te le fon	i	jak	się	do	nie go	uśmie cha -
ła.
Nie ste ty	w	jego	wspomnie niach	nie	za tar ło	się	także	to,	co	na stą piło	potem.	Kie dy

zrozumiał,	że	ukocha na	kobie ta	go	zdra dziła,	i	poje chał	do	Włoch	na	spotka nie	ze
swoim	ojcem.
Ten	le ciwy	już	wte dy	męż czyzna	uwa żał,	że	dżins	na da je	się	wyłącz nie	dla	ple be -

juszy,	a	je dyną	rze czą	ża łośniejszą	od	europejskiej	arystokra cji	jest	brytyjska	rodzi-
na	królewska,	ze	wszystkimi	swoimi	roz woda mi	i	publicz nym	pra niem	brudów.	Hra -
bia	Alessi	mógł	uczyć	dobre go	wychowa nia	i	ma nier	choćby	w	żeńskim	klasz torze.
Był	ła godny	i	szla chetny.	Dumnie	re pre zentował	swój	wymie ra ją cy	ga tunek.
–	 To	 nie	 twoja	wina	 –	 powie dział,	 kie dy	 spotka li	 się	 z	 Giancar lem	 po	wybuchu

skanda lu.	Uściskał	swoje go	je dyne go	syna	i	powitał	go	cie pło.	Jego	cia ło	wyda wa ło
się	prze ra ża ją co	sła be	i	kruche.	–	Kie dy	oże niłem	się	z	twoją	matką,	doskona le	wie -
dzia łem,	na	co	się	de cyduję.	Na iwnie	wie rzyłem	jednak,	że	we	dwoje	może my	wy-
chować	syna	z	dala	od	wścib skich	spojrzeń.	W	rze czywistości	coś	ta kie go	musia ło
się	wyda rzyć	prę dzej	czy	póź niej.
Być	może	roz cza rowa nie	ojca	jego	osobą	dotknę ło	Giancar la	bar dziej,	ponie waż

było	spodzie wa ne.	Nie	towa rzyszyły	mu	smutek	ani	złość.	Nie	było	się	o	co	spie rać.
Sta raj	się	ze	wszystkich	sił	czynić	dobro,	powta rzał	synowi	raz	za	ra zem.	Nigdy

nie	rób	widowiska	z	sie bie	ani	z	innych.	I	unikaj	nie pra wych	oraz	ha nieb nych	czy-
nów,	które	idą	ze	sobą	w	pa rze.
Giancar lo	za wiódł	na	ca łej	linii.	Przy	oka zji	utwier dził	się	w	prze kona niu,	że	nigdy

nie	za wrze	związ ku	małżeńskie go.	Bo	niby	skąd	mógł	mieć	pewność,	że	 jego	wy-
branka	 bę dzie	 się	 inte re sowa ła	wyłącz nie	 nim,	 a	 nie	 pie niędz mi	 i	 tytuła mi?	 Poza
tym	żadne go	dziecka	nie	ska załby	na	swój	los.
Tylko	prze klę ta	Pa ige	zdoła ła	na	moment	za mą cić	mu	w	głowie,	ale	drugi	raz	nie

mogło	się	jej	udać.	Z	tą	myślą	Giancar lo	pobiegł	da lej.
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Po	długim,	gorą cym	prysz nicu	i	przywoła niu	się	do	porządku	Giancar lo	wyszedł	na
korytarz,	 na pę dza ny	 gnie wem.	 La	 Bellissima	 wyglą da ła	 dokładnie	 tak	 samo	 jak
w	cza sach	jego	dzie ciństwa.	Osza ła mia ła	bogactwem	i	prze pychem.	Najwspa nialsze
dzie ła	sztuki	zdobiły	ścia ny.	Drob ne	de ta le,	widocz ne	tu	i	tam,	przypomina ły	o	praw-
dziwej	na turze	Violet	Suther lin,	która	urodziła	się	pod	 innym	imie niem	w	koleb ce
ar tystów,	Ber kley.	Blask	dawne go	Hollywood	mie szał	się	tutaj	z	urokiem	nowocze -
sności	i	wszystko	w	ja kiś	cudowny	sposób	do	sie bie	pa sowa ło.
Ten	dom	był	taki	sam	jak	jego	wła ścicielka,	która	w	la tach	sie demdzie sią tych	za -

czyna ła	 ka rie rę	 jako	 seksowny	 kociak	wydyma ją cy	 ustecz ka,	 a	wkrótce	 sta ła	 się
prawdziwą	lwicą,	trzę są cą	branżą	filmową.
Pewne go	razu	ujawniła	laur ki,	które	robił	dla	niej	jako	mały	chłopiec,	pełne	de kla -

ra cji	miłości	i	odda nia.	W	szkole	nie	było	potem	dziecka,	które	nie	drwiłoby	z	nie go
z	tego	powodu.	Póź niej	podczas	jedne go	z	wywia dów	opowie dzia ła,	jak	przyła pa ła
go	w	łóż ku	z	jego	pierwszą	dziewczyną.	Czter na stoletni	wówczas	Giancar lo	czuł	się
ogromnie	upokorzony.
Znał	każ dy	za ka ma rek	w	tym	domu,	a	mimo	to	nigdy	nie	czuł	się	tutaj	jak	u	sie bie.

Był	 tylko	 jedną	 z	 wie lu	 ozdób,	 którymi	 ota cza ła	 się	 Violet.	 Ale	 kochał	 ją	 mimo
wszystko.
Kie rował	się	prosto	do	jej	ga bine tu,	ponie waż	wie dział,	jak	bar dzo	lubiła	spę dzać

tam	długie	godziny,	podziwia jąc	widok	na	mia sto.	W	dzie ciństwie	czę sto	wspinał	się
na	jej	szez long	i	kładł	u	stóp,	podczas	gdy	ona	ćwiczyła	róż ne	akcenty	i	pozy	pozwa -
la ją ce	jej	prze mie nić	się	w	kogoś	inne go.	Ogromnie	go	wte dy	fa scynowa ła.	I	to	się
chyba	 nie	 zmie niło.	 Le piej	 było	 podziwiać	 Violet,	 niż	 na	 niej	 pole gać.	 Odkąd	 się
z	tym	pogodził,	obojgu	żyło	się	znacz nie	le piej.
Przysta nął	przed	drzwia mi,	gdy	do	jego	uszu	dole ciał	słynny	śmiech	matki.	Sta ła

przy	drzwiach	balkonowych	ską pa na	w	promie niach	słońca,	trzyma jąc	w	ręku	te le -
fon	 komór kowy.	 Kie dy	 już	 się	 zorientował	w	 sytuacji,	 szyb ko	 odszukał	 wzrokiem
drugą	kobie tę.
Pa ige	sie dzia ła	przy	wymyślnym	se kre ta rzyku	usta wionym	w	rogu	i	pisa ła	coś	na

kompute rze.	Chociaż	wyda wa ła	się	skupiona	na	kla wia turze,	nie	uszło	jej	uwa dze,
kie dy	 Violet	 prze wróciła	 ocza mi,	 spoglą da jąc	 na	 nią,	 i	 od	 razu	 zrobiła	 stosowną
minę.	Wyra ża ła	współczucie	i	pomyślałby,	że	jest	szcze ra,	gdyby	nie	znał	prawdy.
Na	nie go	 też	czę sto	pa trzyła	w	 ten	sposób.	Wte dy	 jesz cze	są dził,	 że	go	kocha,

równie	mocno,	jak	on	kochał	ją.	Ale	tamta	kobie ta	nigdy	nie	istnia ła.	Była	ułudą	–
zja wą	z	najgor szych	kosz ma rów.
Giancar lo	na dal	nie	mógł	uwie rzyć,	że	tak	bar dzo	się	pomylił.	Co	gor sze,	tę sknił

za	Nicolą.	Pra gnął,	żeby	wróciła.	I	wła śnie	dla te go	zda wał	sobie	spra wę,	w	ja kim
wielkim	znajdował	się	nie bez pie czeństwie.	Musiał	się	mieć	na	bacz ności,	żeby	hi-
storia	nie	powtórzyła	się	nigdy	wię cej.



–	Najdroż szy	–	powita ła	go	matka	z	uśmie chem,	gdy	tylko	odłożyła	te le fon.	–	Nie
skra daj	się	pod	drzwia mi.	Trze ba	było	wejść.	Ten	człowiek,	który	dzwonił,	to	tylko
mój	agent.	Nie miłosier nie	głupi,	ale	i	tak	lepszy	od	pozosta łych.
Giancar lo	na potkał	spojrze nie	Pa ige,	która	na	powrót	skoncentrowa ła	się	na	tek-

ście,	który	wła śnie	pisa ła.	Za uwa żył,	że	ścią gnę ła	łopatki	i	uniosła	głowę.
–	Muszę	wra cać	do	Włoch	–	oświadczył	zwięź le.
–	Nie	możesz	wyje chać	 –	 za prote stowa ła	Violet,	 a	palce	Pa ige	 za czę ły	 szyb ciej

śmigać	po	kla wiszach.	–	Dopie ro	przyje cha łeś.
–	Przyje cha łem,	bo	nie	widzie liśmy	się	prze sadnie	długo,	matko	–	odparł	ła godnie.

–	Nigdy	nie	za mie rza łem	zostać	na	dłużej,	ale	mam	dla	cie bie	propozycję.
–	Chcesz	wrócić	do	Los	Ange les?	–	za pyta ła	star sza	kobie ta	ta kim	głosem,	jakby

już	na	wstę pie	w	to	nie	wie rzyła.	–	To	cudownie.	Dom	w	Ma libu	jest	zbyt	ładny,	żeby
rzucić	go	na	pa stwę	na jemcom.
–	Nic	podob ne go.	–	Wolałby	ob ser wować	Pa ige	niż	wła sną	matkę,	ale	się	na	to	nie

odwa żył.	–	Chcę	na tomiast,	że byś	odwie dziła	mnie	we	Włoszech.	Za bierz	ze	sobą
swoją	asystentkę	i	spędź	ze	mną	resz tę	lata.
Przez	moment	Violet	 spra wia ła	wra że nie	 za skoczonej,	 ale	osta tecz nie	powścią -

gnę ła	emocje	i	nada ła	twa rzy	wygląd	ma ski.	Taką	kocha ła	ją	publicz ność,	a	Giancar -
lo	musiał	przyznać,	że	jemu	także	bar dziej	odpowia da ła	ta	wer sja.	Nie	był	pe wien,
jak	to	o	nim	świadczyło,	ale	le piej	ra dził	sobie	z	gwiaz dą	niż	z	prawdziwą	Violet	Su-
ther lin,	która	uda wa ła,	że	ma cie rzyństwo	sta nowi	dla	niej	priorytet.
–	Najdroż szy,	znasz	mój	stosunek	do	Włoch.	Kocham	je	ca łym	ser cem.	Ale	oba -

wiam	się,	że	pochowa łam	to	ser ce	ra zem	z	twoim	ojcem.
–	Ale	ja	za pra szam	cię	do	nowych	Włoch	–	dodał	Giancar lo	z	uśmie chem.	–	Moich.
–	Stworzyłeś	sobie	wła sne?	–	Violet	roze śmia ła	się	głośno.	–	W	ta kim	ra zie	już	ro-

zumiem,	co	zajmowa ło	cię	tak	długo.
–	 Całkowicie	 prze budowa łem	 posia dłość	 –	 wyja śnił	 cichym	 głosem.	 –	Wiem,	 że

wie le	razy	ci	o	 tym	opowia da łem,	ale	chcę,	że byś	się	prze kona ła	na	wła sne	oczy.
Myślę,	że	ojciec	byłby	ze	mnie	dumny.
–	Je stem	o	tym	prze kona na	–	za pewniła	go	żar liwie.	Wte dy	Giancar lo	zrozumiał,

że	ją	skusił.	Zrozumia ła	to	także	Pa ige,	która	znie ruchomia ła	przy	swoim	kompute -
rze.	–	No	dobrze,	najdroż szy.	Z	wielką	ochotę	odwie dzę	znowu	Toska nię.

Pa ige	 przez	 całe	 życia	ma rzyła	 o	wypra wie	 do	Włoch.	 Jako	 dziecko	wykra da ła
książ ki	z	bibliote ki	i	prze myca ła	je	do	ponurej	przycze py	swojej	matki	w	pie ką cym
słońcu	Arizony.	Cze ka ła,	aż	Ar le en	stra ci	przytomność,	po	czym	się ga ła	po	nie	i	ma -
rzyła.	Wyobra ża ła	sobie	cyprysy	wytycza ją ce	gra nice	fa lują cych,	zie lonych	pól,	po-
mniki	 dawno	 za pomnia nych	bogów	 i	 pozosta łości	 cywiliza cji,	 które	 zniknę ły	 z	 po-
wierzchni	zie mi	całe	wie ki	przed	jej	urodze niem.
Potem	 pozna ła	 Giancar la,	 który	 wniósł	 do	 jej	 życia	 odrobinę	 tego	 wspa nia łe go

kra ju,	i	jej	ma rze nia	na bra ły	bar dziej	re alnych	kształtów.	Na wet	wte dy,	kie dy	bar -
dziej	za le ża ło	mu	na	świa tłach	Hollywood	niż	na	swojej	spuściź nie,	opowia dał	o	ty-
sią cach	akrów	na le żą cych	do	jego	ojca.	Na iwnie	są dziła	wte dy,	że	pewne go	dnia	za -
miesz ka ją	tam	ra zem.
Ale	kie dy	w	końcu	mia ła	dotrzeć	do	tego	miejsca,	ogar niał	ją	ból	na	myśl,	że	nigdy



nie	bę dzie	mogła	na zywać	go	domem.	Roz le gła	posia dłość	w	pięknej	Toska nii	na le -
ża ła	do	rodu	Alessich	od	cza sów	śre dniowie cza.	Była	usia na	sta rymi	wiejskimi	cha -
ta mi,	 które	Giancar lo	 poddał	 sta rannej	 re nowa cji	 z	myślą	 o	wyjątkowej	 kliente li:
o	ludziach	tak	boga tych	jak	jego	matka	i	tak	uczulonych	na	na rusza nie	ich	prywat-
ności	jak	jego	ojciec.
Wśród	nich	górował	Ca stello	Alessi,	otoczony	pa gór ka mi,	ga ja mi	oliwnymi	i	winni-

ca mi,	a	także	wie kowym	dę bowym	la sem.	Tego	Pa ige	dowie dzia ła	się	ze	strony	in-
ter ne towej,	którą	prze czytał	ze	sto	razy	jesz cze	na	pokła dzie	sa molotu,	aby	upew-
nić	się,	że	nie	śni.
Po	ca łonocnym	locie	osie dli	na	prywatnym	lą dowisku	w	dolinie.	Był	cie pły	pora -

nek.	Wszę dzie	 dookoła	 rosły	 żółte	 kwia ty,	 a	 błę kitu	 nie ba	 nie	mą ciła	 na wet	 naj-
mniejsza	chmura.	Wszystko	wyglą da ło	dokładnie	tak,	jak	Pa ige	sobie	wyobra ża ła.
Violet	ulokowa ła	się	w	cudownie	odnowionym	zamku	z	ka miennym	dzie dzińcem,

z	które go	 roz poście rał	 się	 za pie ra ją cy	dech	widok.	Poza	 tym	mia ła	do	dyspozycji
prywatne	spa	i	służ bę	gotową	na	każ de	jej	skinie nie.
Dla	 Pa ige	 Giancar lo	 przygotował	 inne	 atrakcje.	 Wsa dził	 ją	 do	 je epa	 i	 wywiózł

w	głąb	posia dłości	na	szczyt	pobliskie go	wznie sie nia,	gdzie	znajdował	się	sa motny
dom.
–	Chcesz	mnie	tutaj	porzucić	za	karę?	–	za pyta ła,	gdy	dotar ło	do	niej,	że	nie	jadą

do	oka za łe go	budynku,	ale	do	chatki	przycupnię tej	w	dolinie.	Robiła,	co	mogła,	żeby
na	nie go	nie	pa trzeć	w	oba wie,	że	wzbie ra ją ce	w	niej	emocje	sprowokują	ją	do	pła -
czu.	–	Nie	są dzisz,	że	to	się	może	wyda wać	dziwne?
–	Odpowiednio	wyszkolony	per sonel	bę dzie	ska kał	dookoła	mojej	matki	dwa dzie -

ścia	czte ry	godziny	na	dobę	–	odparł	odrobinę	znie cier pliwiony.	–	Je śli	jednak	z	ja -
kie goś	powodu	uzna,	 że	potrze buje	 twojej	 obecności	mię dzy	kolejnymi	za bie ga mi
w	spa,	po	prostu	wyśle	do	cie bie	mejl.	Mamy	tutaj	doskona łe	Wi-Fi.
–	 Czyli	 odpowiedź	 brzmi	 „tak”	 –	 skwitowa ła	 Pa ige,	 kie dy	 za trzyma li	 się	 przed

chatką.	Giancar lo	prze krę cił	kluczyk	i	silnik	zgasł.	Na gła	cisza	wyda ła	się	cudowna
i	prze ra ża ją ca	jednocze śnie.	–	To	moja	kara.
Nie	chcia ła	się	roz glą dać,	dla te go	spojrza ła	na	nie go,	co	również	nie	oka za ło	się

dobrym	pomysłem.	Czuła	się	sła ba	i	bez bronna.
–	Są dzisz,	że	nie	wiem,	dla cze go	mnie	tutaj	sprowa dziłeś?	–	roze śmia ła	się	gorz -

ko.	–	Chcesz	mieć	pewność,	że bym	nie	mia ła	dokąd	uciec.	Nie	uwa żasz,	że	to	jedna
z	najbar dziej	oczywistych	tor tur?
–	Nie	ob chodzi	mnie,	co	myślisz.
Pa ige	wystrze liła	z	je epa	jak	z	procy,	a	on	odcze kał	chwilę	i	nie spiesz nie	wysiadł

na	ze wnątrz.	Za sta na wia ła	się,	czy	z	nią	pogrywa.	Może	pre zentował	prolog	do	jed-
nej	z	wie lu	wyre żyse rowa nych	przez	sie bie	scen.	Nie pewna	tego,	co	się	za raz	wy-
da rzy,	wsunę ła	ręce	do	kie sze ni	dżinsów.	Przy	oka zji	próbowa ła	sobie	wmówić,	że
kiepskie	sa mopoczucie	jest	wyłącz nie	efektem	zmę cze nia	po	długiej	podróży	sa mo-
lotem.	Ale	w	rze czywistości	nie	czuła	się	zbytnio	zmę czona.
–	Jak	długo	bę dziesz	mnie	tutaj	trzymał?	–	za pyta ła	głosem,	który	nie	brzmiał	jak

jej	wła sny.
Giancar lo	 wycią gnął	 jej	 tor by	 z	 ba gaż nika,	 za rzucił	 je	 na	 ra mię	 i	 zniknął	 za

drzwia mi	chatki.	Ale	Pa ige	się	nie	ruszyła.	Sta ła,	spoglą da jąc	na	fa lują cą,	zie loną	li-



nię	horyzontu.	Było	tak	jak	w	jej	snach,	z	tą	róż nicą,	że	to	piękne	miejsce	mia ło	się
stać	jej	wię zie niem.	Jednocze śnie	nie	mogła	się	oprzeć	wra że niu,	że	w	końcu	odna -
la zła	dom.
–	Tak	długo,	jak	ze chcę	–	odparł,	poja wia jąc	się	na	progu.	–	Muszę	poczuć	sa tys-

fakcję,	cara.	Twoje	uczucia	są	mi	obojętne.
–	 Ale	 prze cież	 twoim	 zda niem	 ja	 nie	mam	uczuć.	 –	Nie	 za mie rza ła	 powie dzieć

tego	ta kim	wyzywa ją cym	tonem.	Spojrza ła	na	piękny	widok,	roz myśla jąc	o	tym,	że
nigdy	nie	mia ła	prawdziwe go	domu	i	nigdy	już	ta kie go	mieć	nie	bę dzie.	Tę sknota	za
ta kim	miejscem	oka za ła	się	dla	niej	większą	tor turą	od	tych,	które	Giancar lo	mógł
dla	niej	wymyślić.	–	Je stem	tylko	wyra chowa ną	zdzirą,	która	już	raz	cię	znisz czyła,
a	 te raz	 próbuje	 tego	 sa me go.	 Kłamliwą	 prze śla dowczynią,	 która	 za kra dła	 się	 na
łono	twojej	rodziny.
–	Widzę,	że	doskona le	się	rozumie my	–	mruknął	prze cią gle.	–	Tylko	nie	rozumiem,

po	co	ten	dra ma tyzm,	skoro	wszystko	jest	ja sne.
Pokrę ciła	głową,	cier piąc	ka tusze.	Sny	były	nie szkodliwe.	Nie	prze trwa ła by	bez

nich	w	tym	okropnym,	nędz nym	miejscu,	w	którym	dora sta ła	u	boki	matki	alkoho-
licz ki,	która	czę sto	wykorzystywa ła	ją,	żeby	się	utrzymać,	tak	samo	jak	dzie sięć	lat
temu.	Ale	ma rze nia	przyspa rza ły	kłopotów,	a	zwią zek	z	Giancar lem	pozwolił	jej	ma -
rzyć.	Wię cej	nie	za mie rza ła	popełnić	tego	błę du.
–	Wiem,	że	nie	chcesz	mi	wie rzyć	–	ode zwa ła	się	mimo	wszystko,	ponie waż	nigdy

nie	potra fiła	się	przed	nim	bronić.	Kie dy	go	pozna ła,	cie szył	się	sła wą	nie na sycone -
go	donżuana,	ale	ona	i	tak	za kocha ła	się	w	nim	bez	pa mię ci.	Dla te go	tak	bar dzo	za -
le ża ło	 jej	 te raz,	 żeby	 chociaż	 przez	 chwilę	 widział	 prawdziwą	 ją.	 –	 Zrobiła bym
wszystko	dla	twojej	matki.	Z	tysią ca	róż nych	powodów.	Mię dzy	innymi	dla te go,	że
była	dla	mnie	lepsza	niż	moja	wła sna.
–	A	 już	myśla łem,	że	wyrosłaś	z	pa skudnych	kłamstw	–	odparł	 je dwa bistym	gło-

sem.	Nie mniej	 przyjrzał	 jej	 się	uważ nie,	 jakby	dotar ło	do	nie go,	 że	Pa ige	bar dzo
rzadko	wspomina ła	kobie tę,	która	dała	jej	życie.	Osta tecz nie	jednak	tylko	wzruszył
ra miona mi,	da jąc	ja sno	do	zrozumie nia,	że	nie	za mie rza	się	nad	tym	za sta na wiać.	–
Przez	ostatnie	lata	nie	unika łem	Violet,	ale	mia sta,	w	którym	miesz ka.	Ja	też	zrobił-
bym	dla	niej	wszystko.	I	taki	wła śnie	mam	za miar.
Ostatnie	zda nie	za brzmia ło	jak	groź ba	–	albo	obietnica.	Pa trzył	na	nią	przy	tym

tak	surowo,	że	le dwie	mogła	to	znieść,	nisz cząc	wszystkie	ma rze nia	o	domu,	o	miej-
scu,	w	którym	mogła	poczuć	się	bez piecz na	i	kocha na.
–	Kocha łam	moją	matkę,	Giancar lo	–	kontynuowa ła	Pa ige,	chociaż	wie dzia ła,	że	on

jej	nie	zrozumie.	Nie	mógł	wie dzieć,	jak	to	jest,	kie dy	człowiek	ła pie	się	ochła pów
miłości,	bo	nie	zna	nic	inne go.	Ona	wła śnie	tak	postę powa ła,	za nim	pozna ła	jego.	–
W	za mian	otrzyma łam	mnóstwo	sinia ków	i	zła ma ne	ser ce.	Dla te go	doce niam	Violet.
Wiem,	na	czym	pole ga	róż nica.
Podszedł	do	niej	i	wszystko	sta ło	się	bar dziej	skomplikowa ne,	a	jednocze śnie	ła -

twiejsze.	Pa ige	nie	potra fiła	stwier dzić,	czy	poczuła	się	le piej,	czy	gorzej.	Uczucia
się	ze	sobą	mie sza ły,	gra nice	za cie ra ły,	a	ona	tra ciła	roze zna nie.	Zie lone	drze wa,
za pach	la wendy	prze syca ją cy	powie trze	i	jego	mrocz ne	spojrze nie	spra wia ły,	że	jej
ser ce	biło	mocniej,	a	krew	płynę ła	szyb ciej	niż	za zwyczaj.
–	Odwołujesz	się	do	lepszej	strony	mojej	na tury?	–	za pytał	ła godnie.	–	Wciąż	ci	po-



wta rzam,	że	tamten	męż czyzna	nie	żyje.	Zginął	z	twoich	rąk.	Na	pewno	musisz	zda -
wać	sobie	z	tego	spra wę.
–	Zda ję	–	za pewniła	go,	unosząc	głowę	w	na dziei,	że	nie	zorientuje	się	w	jej	praw-

dziwych	uczuciach.	Czuła	się	za gubiona.	–	A	ty	masz	mnie	na	widelcu.	Wyobraź	so-
bie	te	wszystkie	strasz ne	rze czy,	które	możesz	mi	zrobić…
Nie	roz pozna ła	uczuć,	które	prze mknę ły	po	 jego	twa rzy.	Wycią gnął	rękę,	 jakby

nad	nią	nie	pa nował,	po	czym	musnął	palca mi	jej	policzek,	bar dzo	de likatnie,	ale	Pa -
ige	nie	potraktowa ła	tego	ge stu	jako	ozna ki	czułości.	Prawdziwe	uczucia	kryły	się
bowiem	w	 jego	spojrze niu	 i	mocno	za ciśnię tych	ustach.	 I	 tej	bole snej	prawdy	nie
mogło	zmie nić	nic,	co	mia ła	mu	do	powie dze nia.
–	Szcze rze	mówiąc	–	szepnął	–	mia łem	na	myśli	coś	trochę	inne go.
Pa ige	myśla ła,	że	ją	poca łuje.	Wła ściwie	ogromnie	tego	pra gnę ła,	niczym	skończo-

na	ma sochistka,	 którą	być	może	była.	Bez	wzglę du	na	 to,	 jak	 jej	 ka zał	 pła cić	 za
chwile	 roz koszy,	była	gotowa	ure gulować	ra chunek.	Pode szła	więc	do	nie go,	 roz -
chyla jąc	usta.
Ale	on	tylko	za klął	pod	nosem	i	się	cofnął.	Pa trzył	przy	tym	na	nią	tak,	jakby	ujrzał

ducha,	czy	też	ra czej	de mona	rodem	z	pie kła,	wysła ne go,	by	siać	znisz cze nie.
–	Suge ruję,	że byś	odpoczę ła	–	oświadczył	zwięź le,	ponownie	sia da jąc	za	kie rowni-

cą.	–	Kola cja	zosta nie	poda na	o	za chodzie	słońca.	Do	tego	cza su	powinnaś	dojść	do
sie bie	po	długim	locie.
–	W	zamku?	–	za pyta ła,	kie dy	pochylił	się,	żeby	za mknąć	drzwi	od	strony	pa sa że -

ra.	–	To	trochę	da le ko	stąd.	Je cha liśmy	co	najmniej	dwa dzie ścia	minut,	a	ja	mam	do
dyspozycji	wyłącz nie	wła sne	nogi.
–	W	domu	na	wzgórzu	–	wyja śnił,	wska zując	głową	wła ściwy	kie runek.	–	Wystar -

czy	się	wspiąć.	Chyba	że	to	dla	cie bie	zbyt	duży	wysiłek	po	wygodnym	życiu	w	Bel
Air,	na	które	nie	za służyłaś.
Pa ige	zignorowa ła	przykry	komentarz.
–	Wszystko	za le ży	od	tego,	kto	tam	miesz ka	–	odpar ła	pogodnym	tonem,	który	nie -

ła two	było	za chować.	–	Troll?	Włoskie	stra szydło?	Wielki	zły	wilk	z	potwor nymi	kła -
mi?
Giancar lo	wykrzywił	twarz	w	gryma sie.
–	Rozumiem,	że	mówisz	o	mnie	–	skomentował	ze	spokojem.	–	Będę	cze kał.

Po	długiej	drzemce	i	szyb kim,	gorą cym	prysz nicu	Pa ige	czuła	się	jak	nowo	na ro-
dzona.	Wcze śniej	była	zbyt	zmę czona	i	smutna,	żeby	rozejrzeć	się	po	chatce,	którą
prze zna czył	dla	niej	Giancar lo,	dla te go	odzia na	w	miękki	 szla frok,	który	 zna la zła
w	sypialni,	wybra ła	się	na	zwie dza nie.	Była	boso	i	mia ła	mokre	włosy.
Dwupię trowy	budynek	z	ze wnątrz	przypominał	za bytkowe	pomiesz cze nie	gospo-

dar cze.	Na tomiast	w	środku	oka zał	się	nie zwykle	prze stronny	i	ja sny	dzię ki	wyso-
kim	oknom	cią gną cym	się	na	wszystkich	ścia nach.	Pod	sufitem	widać	było	odsłonię -
te	belki	stropowe,	a	ka mienne	schody	prowa dziły	z	par te ru	na	pię tro,	gdzie	mie ściły
się	sypialnia	z	nie zwykle	wygodnym	łóż kiem,	luksusowo	urzą dzona	ła zienka	i	nie du-
ży	pokój	z	wyjściem	na	balkon.
Niż szy	poziom	tworzyły:	kuchnia	z	wypcha ną	po	brze gi	lodówką,	przytulny	sa lon

z	miękkimi	sofa mi	usta wionymi	wokół	pa le niska	i	nie duża	ja dalnia	połą czona	z	pa -



tiem,	które	prowa dziło	prosto	do	nie duże go	ogrodu.	Wszę dzie,	gdzie	tylko	spojrza -
ła,	ota cza ły	ją	najcudowniejsze	toskańskie	kra jobra zy.	Mimowolnie	kolejny	raz	po-
czuła	się	jak	w	domu.
Wie czór	kładł	się	cie niem	na	dolinę,	tworząc	prawdziwe	dzie ło	sztuki	z	zie lonych

cyprysów	i	ła godnych	pa gór ków.	Droga,	która	dłużyła	jej	się	nie znośnie	podczas	po-
dróży	z	Giancar lem,	obecnie	przypomina ła	piękną	wstę gę	nikną cą	w	odda li.	Pa ige
sta ła	przy	oknie	do	chwili,	aż	chłodne	powie trze	owia ło	jej	ra miona.	Dopie ro	wte dy
dotar ło	do	niej,	 że	od	dawna	nie	czuła	 się	 taka	 spokojna	ani	nie	oddycha ła	pełną
pier sią.
Nie ste ty	czar	prysł,	kie dy	przypomnia ła	sobie,	że	wkrótce	opuści	to	miejsce.	Nie -

chętnie	powlokła	się	na	górę,	wysuszyła	włosy	 i	za łożyła	bia łe	spodnie	oraz	 luź ną
tunikę.	Na	 koniec	wsunę ła	 stopy	w	 sanda ły,	 przejrza ła	 się	w	 lustrze	 i	 uzna ła,	 że
efekt	końcowy	ją	za dowa la.
Przed	wyjściem	 sprawdziła	 jesz cze	wia domości	 na	 smartfonie,	 roz myśla jąc	 nad

swoim	smutnym	losem.	Wła ściwie	jej	życie	nigdy	nie	przypomina ło	sie lanki.	Od	naj-
młodszych	 lat	 o	 wszystko	musia ła	 walczyć	w	 tym	 cha osie,	 który	 za fundowa ła	 jej
matka.	I	tylko	przez	dwa	mie sią ce	była	na prawdę	szczę śliwa.
Pokrę ciła	głową	i	czym	prę dzej	wybra ła	numer	prywatnej	linii	Violet.	Po	krótkim

wstę pie	prze prosiła	za	to,	że	zniknę ła	bez	słowa	i	poszła	spać,	za nim	się	z	nią	skon-
taktowa ła.
–	Na	litość	boską,	Pa ige	–	skar ciła	ją	Violet.	–	To	są	Włochy.	Trze ba	za nurzyć	się

w	la	dolce	vita,	zwłasz cza	po	tak	mę czą cym	locie	jak	nasz.	Za mie rzam	spę dzić	cały
wie czór	w	moim	cudownym	za mecz ku,	opycha jąc	się	lokalnymi	spe cja ła mi.	I	tobie
ra dzę	to	samo.
Pa ige	chętnie	skorzysta ła by	z	tej	rady,	gdyby	nie	musia ła	pła cić	za	swoje	grze chy.

Dla te go	pospiesz nie	opuściła	chatkę	i	roz poczę ła	wspinacz kę,	kie rując	się	na	miej-
sce	egze kucji.
Giancar lo	cze kał	na	nią	na	szczycie	wznie sie nia.	Ubra ny	w	lnia ne	spodnie	i	be żo-

wą	spor tową	ma rynar kę	w	każ dym	calu	przypominał	arystokra tę.	 Jego	widok	po-
dzia łał	na	nią	równie	orzeź wia ją co	jak	filiżanka	mocne go	espresso.
Za trzyma ła	się	kilka	kroków	od	nie go	i	odwróciła,	żeby	spojrzeć	w	dół.	Wyda ła

stłumiony	okrzyk,	gdy	jej	oczom	uka zał	się	za mek	w	promie niach	słońca	za chodzą -
ce go	za	wzgórza mi.	Nigdy	wcze śniej	nie	widzia ła	nicze go	tak	doskona łe go,	dla te go
przez	moment	trwa ła	nie ruchomo,	chłonąc	każ dy	szcze gół	tego	zja wiskowe go	ob ra -
zu.
–	To	wszystko	wyda je	się	nie re alne	–	wyszepta ła	w	za chwycie.
–	Mój	ojciec	powta rzał,	że	ta	zie mia	daje	nam	siłę	–	odparł	Giancar lo.	–	Za pewnia

nam	schronie nie.	I	kie dy	o	nią	dba my,	odwdzię cza	się	nam.	Cza sa mi	myślę,	że	był
prostym	 rolnikiem	 ukrytym	 w	 cie le	 arystokra ty.	 –	 Odszukał	 wzrokiem	 jej	 twarz,
zwróconą	ku	nikną ce mu	słońcu.	–	A	ten	za chód	przypomina	mi,	że	miał	ra cję.	Pięk-
no	za wsze	jest	war te	swojej	ceny.	To	pokarm	dla	duszy.
–	Te	słowa	brzmią,	jakby	na pisał	je	poeta.
–	Mój	ojciec	nim	nie	był.	Rodowi	Alessich	za wsze	przyświe ca ły	wyż sze	cele.	Zie -

mia	była	dla	nich	najważ niejsza.	Stąd	nie kończą ce	się	długi	i	zobowią za nia.
–	Gdybym	mia ła	taki	dom,	zrobiła bym	wszystko,	żeby	go	za chować	–	wyzna ła	Pa -



ige.
Wyda ło	jej	się,	że	dostrze gła	nikły	uśmiech	na	twa rzy	Giancar la,	ale	za nim	zdą ży-

ła	le piej	się	przyjrzeć,	powrócił	zwykły	chłód.
–	Chodź	–	powie dział,	poda jąc	jej	rękę,	a	Pa ige	zrozumia ła,	że	gdy	tylko	ją	ujmie,

całe	jej	życie	zosta nie	podzie lone	na	to,	co	wyda rzyło	się	przedtem,	i	to,	co	cze ka	ją
potem.
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–	Tak	sma kuje	twoja	ze msta?	–	za pyta ła	Pa ige	z	ironią,	chociaż	jej	spojrze nie	było
nie odgadnione.	–	Jak	czer wone	wino?
Giancar lo	uznał,	że	powinien	ja koś	za re agować,	kie dy	pa trzył,	jak	ta	irytują ca	ko-

bie ta	 prze cha dza	 się	 z	 gra cją	 po	 par te rze	 jego	 świe żo	wyre montowa ne go	 domu.
Na dal	stą pa ła	lekko	jak	tancer ka.	Jej	ruchy	były	prawdziwą	poezją	dla	oczu.	Nigdy
nie	potra fił	zrozumieć,	jak	ktoś	tak	de likatny	może	być	tak	ze psuty.	To	zwyczajnie
nie	mie ściło	mu	się	w	głowie.
Ale	kie dy	sta li	na	dworze	w	promie niach	za chodzą ce go	słońca,	coś	się	zmie niło,

chociaż	nie	mógł	dokładnie	stwier dzić	co.	Co	wię cej,	nie	był	pe wien,	czy	chciał	to
wie dzieć.
–	Przygotuj	się	na	długą	noc,	cara	–	odparł	ponuro,	dole wa jąc	sobie	wina	pocho-

dzą ce go	z	lokalnych	winnic.	–	To	dopie ro	począ tek.
–	Cywilizowa nej	wer sji	ze msty…	–	mruknę ła,	prze suwa jąc	długie	palce	po	drew-

nia nym	bla cie	antycz ne go	stołu,	który	wyzna czał	centralny	punkt	jego	ogromnej	ja -
dalni.
Za służył	sobie	na	te	drwiny.	Doskona le	zda wał	sobie	spra wę,	że	nie	tak	na le ży	się

mścić.	On	 je dynie	pogrą żał	się	we	wspomnie niach	o	wspólnie	spę dzonych	wie czo-
rach	w	Ma libu	de ka dę	temu.	Powra ca ły	do	nie go	z	wielką	mocą,	wydobywa jąc	na
powierzchnię	głę boko	za grze ba ne	uczucia.	Wła ściwie	czuł	się	tak,	jak	gdyby	nigdy
nie	opuścił	Los	Ange les.
Ale	wyda rzyło	się	mię dzy	nimi	zbyt	wie le	złe go,	żeby	dało	się	to	kie dykolwiek	na -

pra wić.	Co	nie	zmie nia ło	faktu,	że	w	towa rzystwie	Pa ige	za wsze	za chowywał	się	jak
skończony	głupiec.
Wcze śniej,	kie dy	stał	na	dzie dzińcu	ca stello	ra zem	z	Violet,	wznosząc	toast	za	jej

powrót	do	Włoch	po	ośmiu	 la tach,	ogar nę ło	go	wra że nie,	że	wszystko	wróciło	na
swoje	miejsce.	To	wła śnie	te	wzgórza	były	świadka mi	najszczę śliwszych	momentów
jego	dzie ciństwa,	kie dy	jego	rodzice	jesz cze	tak	mocno	się	kocha li.
–	Spisa łeś	się	doskona le,	najdroż szy	–	pochwa liła	go	matka,	uśmie cha jąc	się	nie

tylko	do	nie go,	ale	także	do	prze piękne go	widoku.
–	Pa mię tam	ta kie	dni,	kie dy	nie	mogliśmy	wyje chać	poza	bra my	Bel	Air	bez	walki

z	fotogra fa mi	–	odparł,	podziwia jąc	swoje	włości.	–	Tylko	po	to,	że bym	na	czas	do-
tarł	do	szkoły.
–	Brukowce	dają	i	odbie ra ją	–	skwitowa ła	 jak	za wsze	ele gancka	Violet.	–	Nigdy

nie	da wa łam	się	ła two	wyśle dzić,	ale	oni	za wsze	podejmowa li	trop.	A	może	sama	się
oszukuję…
–	Chcę	uczynić	z	tego	miejsca	azyl	–	wyja śnił	pospiesz nie.	–	Znajduje	się	trzydzie -

ści	kilome trów	od	głównej	drogi.	To	doskona łe	miejsce	dla	tych,	którzy	nie	mogą	się
ukryć	nigdzie	indziej.
Star sza	kobie ta	skosz towa ła	wina,	po	czym	ponownie	na	nie go	spojrza ła,	a	on	nie



był	pe wien,	czy	kolejny	raz	przyję ła	dra ma tycz ną	pozę,	czy	po	prostu	zma ga ła	się
z	emocja mi.	Na wet	po	 tylu	 la tach	pozosta ła	dla	nie go	 ta jemnicą	 i	 tak	pewnie	 już
mia ło	zostać.	Musiał	się	z	tym	pogodzić.
–	Bar dzo	mi	się	tutaj	podoba.	Za wsze	mi	się	podoba ło.	Pewnie	mogła bym	osiąść

tutaj	na	sta łe	i	za mie nić	się	w	jedną	z	tych	kor pulentnych	ekspa triantek	zwa riowa -
nych	na	punkcie	Włoch.	–	Uniosła	brwi.	–	Ale	które	z	nas	tak	na prawdę	potrze buje
kryjówki,	Giancar lo?	Ty	czy	ja?
–	Bez	obaw,	matko	–	ode zwał	się	bez barwnym	głosem.	–	Nie	za mie rzam	zostać

ojcem,	więc	nie	będę	mieć	powodów,	 żeby	się	chować.	 I	kto	wie?	Może	 ja	 także
roz kwitnę	w	świa tłach	re flektorów.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	enigma tycz nie,	jakby	w	ogóle	nie	mia ła	mu	za	złe	tego,

co	powie dział.	Dla cze go	spodzie wał	się	innej	re akcji?
–	Prywatność	bywa	prze re kla mowa na,	mój	drogi	chłopcze.	Zwłasz cza	wte dy,	kie -

dy	za czyna	przypominać	wię zie nie.
A	te raz	stał	w	domu,	który	wyre montował	wła snymi	rę ka mi,	i	ob ser wował	swoją

dawną	miłość.	Na gle	zrozumiał,	że	wyszykował	go	dla	niej,	i	poczuł	się	jak	ra żony
piorunem.
–	Za wsze	lubiłam	twoje	filmy	–	ode zwa ła	się	Pa ige	nie spodzie wa nie,	roz glą da jąc

się	uważ nie	po	sta rannie	urzą dzonym	wnę trzu.	–	Odzna cza ją	się	dba łością	o	szcze -
góły.	Dla te go	nie	dziwi	mnie,	że	tutaj	też	się	o	to	posta ra łeś.
–	Moje	filmy	moż na	w	najlepszym	ra zie	na zwać	mar nymi	wytwora mi	próż ności.
–	Mnie	się	podoba ją.
–	Podob nie	jak	ama tor skie	zdję cia	por nogra ficz ne?
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	za gadkowo,	po	czym	mocniej	ścisnę ła	kie liszek	 i	de li-

katnie	potrzą snę ła	głową,	wpra wia jąc	w	ruch	czar ne	jak	atra ment	kosmyki	opa da -
ją ce	jej	na	ple cy.	Przygryzła	dolną	war gę,	spoglą da jąc	na	je den	z	ob ra zów	zdobią -
cych	ścia nę,	po	czym	ponownie	skupiła	na	nim	uwa gę.
–	Nie	rozumiem,	co	ja	tutaj	robię	–	ode zwa ła	się	nie zwykle	cicho.	–	Wyglą da	na

to,	że	osią gnę łaś	swój	cel.	Odse pa rowa łeś	mnie	od	Violet.	Tylko	po	co	ścią gną łeś
mnie	aż	tutaj?	Mogłam	zostać	w	Ka lifor nii	i	wyszłoby	na	to	samo.	Tymcza sem	umie -
ściłeś	mnie	w	ślicz nej	chatce,	którą	trudno	na zwać	celą.	Mogą	upłynąć	całe	tygo-
dnie,	za nim	zdam	sobie	spra wę,	że	mnie	tutaj	wię zisz.
Powiódł	wzrokiem	po	jej	cie le,	tak	jak	pra gnął	to	zrobić	za	pomocą	rąk.
–	Za pominasz	o	najważ niejszym.
–	Oczywiście,	o	seksie	–	odpar ła	Pa ige.	Nie	wyda wa ła	się	szcze gólnie	za nie poko-

jona	ani	znie chę cona,	czy	chociaż by	wście kła,	tak	 jak	wte dy	w	Los	Ange les.	–	Na
roz kaz.
Giancar lo	 uśmiechnął	 się,	 a	 potem	 wypił	 łyk	 doskona łe go	 trunku,	 za nim	 minął

otwar te	na	oścież	szkla ne	drzwi	prowa dzą ce	do	loggii.	Zer knął	na	nią	przez	ra mię
i	skinął	głową,	da jąc	do	zrozumie nia,	że	ma	iść	za	nim.	Kie dy	ruszyła,	za uwa żył,	że
idzie	odrobinę	zbyt	sztywno,	jakby	jej	odprę żona	posta wa	była	tylko	iluzją,	ma ją cą
odcią gnąć	uwa gę	od	tego,	co	na prawdę	dzia ło	się	w	jej	głowie.
Wstyd	przyznać,	ale	w	głę bi	duszy	nicze go	nie	pra gnął	bar dziej	od	tego,	żeby	jej

buta	oka za ła	się	pozor na.	Chciał	widzieć	ją	prze ra żoną	i	drżą cą.	Ponie waż	wte dy
miałby	 dowód,	 że	 kobie ta,	 którą	 kie dyś	 kochał,	 istnie je	 na prawdę	 –	 że	 to,	 co	 się



mię dzy	nimi	wyda rzyło,	mia ło	ja kieś	zna cze nie.
Na	ze wnątrz	cze kał	na	nich	suto	za sta wiony	stół.	W	bla sku	świec	dumnie	pre zen-

towa ły	się	re gionalne	przysma ki	i	wykwintne	da nia	przyrzą dzone	przez	najlepszych
kucha rzy.	Wszystko	 wyglą da ło	 dokładnie	 tak,	 jak	 sobie	 za życzył.	 Roz gwież dżone
nie bo	zda wa ło	się	spoczywać	na	szczytach	pobliskich	wzgórz	i	moż na	było	ulec	złu-
dze niu,	że	prócz	nich	na	ca łym	świe cie	nie	ma	ab solutnie	nikogo.
Odsunął	dla	niej	krze sło,	uda jąc	dżentelme na,	którym	tak	na prawdę	nigdy	nie	był,

a	 kie dy	 usia dła,	 odcze kał	 moment,	 aby	 na sycić	 się	 jej	 za pa chem.	 Tego	 wie czoru
pachnia ła	wa nilią	i	more la mi.
–	Ten	dom	popa dał	w	ruinę,	kie dy	za czą łem	się	nim	zajmować	–	ode zwał	się	wol-

no.	Na dal	stał	za	nią,	bo	nie	był	pe wien,	co	wyra ża	jego	twarz,	a	nie	za mie rzał	po-
ka zywać	 jej	 swoich	prawdziwych	uczuć.	Prze cze sał	palca mi	 jej	włosy,	 którymi	go
dawniej	okrywa ła,	kie dy	le że li	ra zem	w	ogromnym	łóż ku	w	Ma libu.	Na	samo	wspo-
mnie nie	 tamtych	chwil	Giancar la	ogar nę ło	pożą da nie.	 –	Za chowa łem	sta re	 funda -
menty,	 ale	 poza	 tym	 zmie niłem	 tutaj	 wszystko.	 Tylko	 ścia ny	 prze trwa ły	 stule cia.
Wystrój	 to	wyłącz nie	moja	za sługa.	Z	da le ka	konstrukcja	może	wyda wać	się	taka
sama	jak	dawniej,	ale	w	środku	wszystko	wyglą da	ina czej.
–	Doce niam	me ta forę	–	odpar ła	Pa ige	odrobinę	zgryź liwie.
–	W	ta kim	ra zie	mam	na dzie ję,	że	spodoba	ci	się	również	kolejna	–	powie dział,

okrą ża jąc	stół.	Za jął	miejsce	na prze ciwko	niej,	za nim	roz prostował	nogi.	–	Znajdu-
je my	się	na	włoskiej	wsi.	Wszystko,	co	nas	ota cza,	na le ży	do	mnie.	Mogła byś	krzy-
czeć	 ca łymi	 dnia mi,	 a	 i	 tak	 nikt	 by	 cię	 nie	 usłyszał.	Mogła byś	 spróbować	 uciec,
oczywiście	je śli	w	wolnym	cza sie	bie gasz	w	ma ra tonach,	ale	opa dła byś	z	sił,	za nim
dotar ła byś	do	najbliż szej	drogi.	W	Los	Ange les	obie cywa łaś	posłuszeństwo,	ponie -
waż	tak	było	ci	wygodnie.	Za le ża ło	ci	na	pra cy	bar dziej	niż	na	utra cie	sza cunku	do
sa mej	sie bie.	A	tutaj?	–	Wzruszył	ra miona mi,	po	czym	na pełnił	ich	kie lisz ki,	ob ser -
wując	jej	twarz.	–	Nie	masz	wyboru.
–	Prze ra ża ją ce	–	skomentowa ła	Pa ige	wyraź nie	roz ba wiona.	–	Ale	za pominasz,	że

to	ja	je stem	czar nym	cha rakte rem	w	tym	sce na riuszu.
Giancar lo	się	roze śmiał.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	czy	się	boisz,	chociaż	moim	zda niem	nie	czujesz	się	komfor -

towo.
–	Kolejny	raz	powta rzam,	że	znam	skutecz niejsze	for my	re wanżu	od	romantycz -

nej	kola cji	dla	dwojga,	poda nej	pod	roz gwież dżonym	nie bem	na	ta ra sie	ską pa nym
w	bla sku	świec.	–	Rozejrza ła	się	dla	podkre śle nia	wagi	swoich	słów.	–	Chyba	coś	ro-
bisz	źle.
–	Och,	Pa ige	–	mruknął	ła godnie.	–	Bra kuje	ci	wyobraź ni.	Romantycz na	atmosfe ra

tylko	doda	pikante rii	moje mu	sce na riuszowi,	kie dy	każę	ci	się	roze brać	i	jeść	nago.
Albo	kie dy	roz ka żę	ci	za spokoić	mnie	usta mi,	podczas	gdy	ja	będę	się	roz koszował
widokiem.	Myślę,	że	może	być	cie ka wie.
Przez	moment	spra wia ła	wra że nie	oszołomionej,	ale	osta tecz nie	jej	twarz	za bar -

wiła	tę sknota.	Na	ten	widok	omal	nie	stra cił	pa nowa nia	i	nie	porwał	jej	w	ra miona.
Ja kimś	cudem	zdołał	się	jednak	opa nować.	Musiał	wytrzymać	jesz cze	trochę	dłużej.
Pa ige	za mruga ła,	chrząknę ła	i	złożyła	obie	ręce	na	kola nach.
–	Mówisz	tak,	jakbyś	już	to	wcze śniej	robił.	–	Jej	za chrypnię ty	głos	zdra dzał,	że



tra fiła	w	czuły	punkt.	–	Wie le	cza su	poświę casz	na	fanta zjowa nie	o	ze mście,	Gian-
car lo?	 Czy	 to	 kolejny	 z	 twoich	 wie lu	 ukrytych	 ta lentów?	 Tak	 jak	 projektowa nie
wnętrz?
–	 Po	 studiach	 zrobiłem	 kurs	 na	 wydzia le	 ar chitektury	 –	 wyja śnił,	 zdumiony,	 że

musi	to	robić.	Czy	to	moż liwe,	żeby	nigdy	jej	o	sobie	nie	opowie dział?	Czy	dzie sięć
lat	 temu	 tylko	przed	nią	uda wał,	dokładnie	 tak	samo	 jak	ona	przed	nim?	Czy	 tak
bar dzo	pochłonę ła	ich	na miętność,	że	nie	mie li	cza su	na	nic	inne go?	Czy	to	ona	re -
alizowa ła	swój	plan,	czy	może	on	sa molub nie	roz grywał	wła sny	sce na riusz?	Czym
prę dzej	ode pchnął	od	sie bie	podob nie	wątpliwości.	–	Ale	póź niej	uzna łem,	że	wolę
wykorzystać	pozycję	syna	wielkiej	gwiaz dy	filmowej.	I	to	nie	skończyło	się	dobrze
dla	żadne go	z	nas.	–	Zdjął	srebr ną	pokrywkę	z	jej	ta le rza,	odsła nia jąc	doskona ły	ze -
staw	prze ką sek,	a	gdy	dostrzegł	zdumie nie	ma lują ce	się	na	jej	twa rzy,	uśmiechnął
się.	–	Pole cam	zwłasz cza	salsicce	di	cin ghia le.	I	ra dzę	ci	się	na jeść.	Cze ka	nas	dłu-
ga	noc.
Spodzie wał	się,	że	skorzysta	z	jego	rady,	ale	ona	się	nie	ruszyła.	Sie dzia ła	w	nie -

zmie nionej	pozycji,	jak	ska mie nia ła.
–	Czy	wyra ziłem	się	nie ja sno?	–	za pytał	Giancar lo,	unosząc	jedną	brew.
–	Doce niam	cały	ten	dra ma tyzm	i	na pię cie	–	ode zwa ła	się	Pa ige	po	chwili	–	ale	aż

do	tej	pory	nie	zda wa łam	sobie	spra wy,	jak	bar dzo	przypominasz	swoją	matkę.	Mó-
wię	to	jako	komple ment	–	doda ła	pospiesz nie,	kie dy	zmrużył	oczy.	–	Mimo	wszystko
muszę	odmówić.
–	Nie	masz	wyboru.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Prze stań	się	upie rać,	że	wszystko,

co	się	tutaj	dzie je,	jest	grą,	bo	to	nie prawda.
–	Co	za mie rzasz?	–	za pyta ła	ła godnie.	–	Zmusisz	mnie	do	pła czu?	Wyrzucisz	stąd,

że bym	przez	wie le	dni	szuka ła	najbliż szej	drogi?	Czy	bę dziesz	mnie	prze trzymywał
w	tej	ma łej	ślicz nej	chatce	na	dole?
–	Mogę	też	we zwać	moją	matkę	i	wyznać	jej	prawdę	o	tobie	–	przypomniał.
Ale	Pa ige	tylko	pokrę ciła	głową,	nie	odrywa jąc	od	nie go	oczu.	To	utwier dziło	go

w	prze kona niu,	że	nigdy	nie	kontrolował	tej	kobie ty,	na wet	kie dy	twier dziła,	że	mu
na	to	pozwa la.
–	Myślę,	że	gdybyś	rze czywiście	miał	taki	za miar,	zrobiłbyś	to	dawno	temu.	Nie

ka załbyś	mi	le cieć	przez	pół	świa ta,	a	potem	nie	podejmowałbyś	mnie	winem	i	do-
skona łym	je dze niem.
Roze śmiał	się.
–	Na prawdę	chcesz	się	prze konać,	czy	twoja	teoria	jest	słusz na?
Kie dy	pochyliła	się	w	jego	stronę,	uśmiech	zniknął	z	jego	twa rzy.	Wszystko	sta ło

się	 na gle	 nie zwykle	wyra ziste.	Gwiaz dy	w	górze,	 owie wa ją ca	go	de likatna	bryza
i	jej	odurza ją cy	za pach.
–	Istotnie	mam	pewną	teorię	–	przyzna ła.
–	Za mie niam	się	w	słuch.	Opowiedz	mi	swoją	łza wą	historyjkę.	Spodzie wa łem	się,

że	prę dzej	czy	póź niej	mi	ją	przedsta wisz.
Ale	ona	tylko	się	uśmiechnę ła,	a	jej	oczy	przybra ły	odcień	zie le ni	przywodzą cy	na

myśl	toskańskie	pola.	Wyglą da ła	dumnie	i	nie złomnie,	a	on	musiał	walczyć,	żeby	nie
paść	jej	do	stóp.
–	Tak	na prawdę	nie	za le ży	ci	na	ze mście,	a	 je dynie	na	seksie.	Nie	chcesz	 tego



przyznać,	zwa żywszy	na	to,	co	wyda rzyło	się	ostatnim	ra zem,	kie dy	kie rowa ło	nami
pożą da nie.	–	Wyprostowa ła	się,	unosząc	głowę.	–	Po	prostu	chcia łeś	ścią gnąć	mnie
tam,	gdzie	nie	ma	ka mer.	Za le ża ło	ci	na	izola cji.	A	na zywasz	to	ze mstą,	bo	nie	mo-
żesz	się	pogodzić	z	tym,	że	na dal	mnie	pra gniesz.
–	Na zywaj	to,	jak	chcesz	–	odparł	ochryple,	próbując	zdusić	podnie ce nie.
Pa ige	de likatnie	wzruszyła	ra miona mi.
–	Na zwa	jest	tutaj	bez	zna cze nia,	bo	cze gokolwiek	pra gniesz,	ja	też	tego	chcę.
–	Słucham?	–	Głos	Giancar la	le dwie	przypominał	szept.
Pa ige	nie	była	pewna,	 cze mu	wła ściwie	powie dzia ła	 coś	podob ne go.	Nie	mogła

zrzucić	winy	na	czer wone	wino,	które go	wypiła	za le dwie	kilka	łyków,	ani	na	zmę -
cze nie	po	podróży,	ponie waż	zdą żyła	 je	ode spać.	Ale	bez	wzglę du	na	 to,	co	 ją	do
tego	skłoniło,	nie	mogła	się	te raz	wycofać.
Oczywiście	mogła by	spróbować	się	roze śmiać,	wyja śnić,	że	żar towa ła,	albo	wmó-

wić	mu,	że	źle	ją	zrozumiał.	Ale	gdy	tylko	otworzyła	usta,	Giancar lo	powstrzymał	ją
ge stem	ręki.	Wyglą da ła	na prawdę	cudownie.	Wła ściwie	był	 taki	piękny,	że	drża ła
z	roz koszy	na	sam	jego	widok.
–	Chyba	nie	 je stem	 już	 tak	 ła twowier ny	 jak	 dawniej	 –	 ode zwał	 się,	 chociaż	 nie

brzmiał	prze konują co.	–	Dla te go	potrze buję	dowodu.
–	Dowodu?	–	zdziwiła	się	Pa ige,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	jego	doskona le	wykrojo-

nych	warg.
–	Musisz	mnie	prze konać,	że	nie	prowa dzisz	kolejnej	ze	swoich	brudnych	gie rek,

która	może	zna leźć	finał	na	pierwszych	stronach	brukowców.	–	Roz siadł	się	wygod-
nie	na	krze śle.	Jego	spojrze nie	pa liło.	–	Je stem	pe wien,	że	rozumiesz,	skąd	we	mnie
tyle	sceptycyzmu.
–	Rozumiem,	że	moje	za pewnie nia	nie	wystar czą?
–	Nie ste ty	nie	–	przyznał	z	uda wa nym	smutkiem	w	głosie.
Pa ige	milcza ła	chwilę,	za nim	ponownie	za bra ła	głos.
–	Znam	tę	minę.	–	Chociaż	są dziła,	że	to	nie moż liwe,	za czyna ła	się	dobrze	ba wić.

–	Wyra ża	złośliwą	sa tysfakcję.
Giancar lo	się	uśmiechnął.
–	Cie ka we	dla cze go…
Nocne	powie trze	wyda wa ło	się	na elektryzowa ne,	a	cie pły	blask	świec	otulał	ich

kokonem	w	gę stym	mroku.	Pa ige	wie dzia ła,	że	powinna	to	prze rwać,	za nim	bę dzie
za	póź no,	ale	w	rze czywistości	nicze go	nie	pra gnę ła	bar dziej,	niż	kontynuować.
–	Roz bierz	się	–	roz ka zał	głosem	nie znoszą cym	sprze ciwu.
–	Tutaj?
–	Dokładnie	tutaj.	Chyba	że	znajdziesz	kolejny	powód,	żeby	mi	odmówić.
–	Poza	faktem,	że	znajduje my	się	na	dworze,	gdzie	każ dy	może	nas	zoba czyć?	Są -

dziłam,	że	nie	lubisz	wystę pować	przez	szer szą	publicz nością.
–	Prze cież	to	ty	masz	zrobić	striptiz,	a	nie	ja	–	odparł	z	na ciskiem,	spoglą da jąc	na

nią	intensywnie.	–	Poza	tym	cały	świat	widział	nas	już	w	akcji.	Nie	przychodzi	mi	na
myśl	nic,	czym	moglibyśmy	go	jesz cze	za szokować.	Chyba	że	na uczyłaś	się	nowych
sztuczek	od	na sze go	ostatnie go	spotka nia?
–	 Przykro	mi,	 ale	 nie	 –	 odpar ła,	 opę dza jąc	 się	 od	 wspomnień,	 które	mą ciły	 jej

umysł.	 Najwyraź niej	 nic	 nie	 mogło	 ostudzić	 jej	 pożą da nia	 do	 tego	 aroganckie go



męż czyzny.	Może	więc	na prawdę	była	ma sochistką.	–	Czy	w	tej	sytuacji	mam	zostać
w	ubra niu?
–	Zde cydowa nie	nie.
–	W	ta kim	ra zie	chyba	nie	mam	wyjścia.	Muszę	oka zać	ci	posłuszeństwo,	tak	jak

obie cywa łam	–	szepnę ła.	–	Ale	za nim	to	zrobię,	powiedz	mi,	proszę,	co	wyda rzy	się
potem.	Chyba	nie	pozwolisz,	 że bym	 tkwiła	 naga	pośrodku	 ta ra su,	 całkiem	 sama?
A	może	wła śnie	taki	jest	plan?
–	Najpierw	sprawdzimy,	czy	nie	prze myciłaś	pod	ubra niem	żadne go	sprzę tu	szpie -

gowskie go	–	powie dział	tak	chłodno,	że	gdyby	go	nie	zna ła,	uwie rzyła by	w	jego	obo-
jętność.	Ale	żar	wyzie ra ją cy	z	 jego	oczu	zdra dzał,	że	gdzieś	pod	tą	war stwą	lodu
ukrywał	się	na miętny	kocha nek,	które go	pra gnę ła.	 –	Dopie ro	potem	za sta nowimy
się,	jak	najle piej	wykorzystać	twoje	cia ło.
–	Jak	sobie	życzysz,	hra bio	Alessi	–	odpar ła	spole gliwie	i	zosta ła	na grodzona	ci-

chym	pomrukiem	wyra ża ją cym	aproba tę.
Nie	tańczyła	od	dzie się ciu	lat,	ale	to	nie	mia ło	zna cze nia,	podob nie	jak	brak	mu-

zyki.	Czuła	go	w	swoim	cie le.	Pulsował	pod	jej	skórą,	dyktował	każ dy	jej	ruch.	My-
śla ła	tylko	o	nim	i	porusza ła	się	tylko	dla	nie go.
Zsunę ła	sanda ły	i	sta nę ła	bosymi	stopa mi	na	gładkich	ka mie niach,	które	pa mię ta ły

jesz cze	cie płe	słońce	minione go	dnia.	Poruszyła	biodra mi,	wycią gnę ła	ręce	wysoko
w	górę	i	podda ła	się	ma gii	chwili.	Wsłuchując	się	w	oddech	Giancar la,	porusza ła	się
zmysłowo.	 Nie spiesz nie	 pozbyła	 się	 spodni,	 za nim	 zmniejszyła	 dzie lą cą	 ich	 odle -
głość,	i	dopie ro	tuż	przed	nim	wyswobodziła	się	z	tuniki.
Wkrótce	roz pię ła	sta nik	i	upuściła	go	na	zie mię,	pre zentując	pier si.	Uśmiechnę ła

się,	gdy	poruszył	się	nie spokojnie	na	krze śle,	a	potem	kontynuowa ła	eksta tycz ny	ta -
niec,	który	wyra żał	jej	żal	i	skruchę.	Każ dym	ruchem	opowia da ła	o	swojej	miłości
i	 popełnionych	 błę dach,	 o	 znisz czonych	 na dzie jach	 i	 bez silności.	 Odda wa ła	 cześć
dawnym	ma rze niom,	które	le gły	w	gruzach,	kie dy	dzie sięć	lat	temu	przyję ła	ten	nie -
szczę sny	czek,	a	 jej	poświę ce nie	nie	zosta ło	na wet	doce nione.	 I	mogła by	tak	tań-
czyć	całą	noc,	gdyby	Giancar lo	nie	porwał	jej	w	ob ję cia	i	nie	przycią gnął	mocno	do
swojej	muskular nej	pier si.	Poczuła	na	sobie	jego	gorą ce	usta	i	na pa stliwe	dłonie.
Ogar nę ła	ją	nie wysłowiona	roz kosz,	kie dy	tak	na	nią	na pie rał,	zwia stując	jej	ry-

chły	upa dek.	Pocią gnął	ją	w	górę	i	posa dził	sobie	na	biodrach,	a	ona	oplotła	go	no-
ga mi.	Po	chwili	jednak	podszedł	do	jedne go	z	le ża ków	roz sta wionych	dookoła	ba se -
nu,	w	którym	odbija ły	się	setki	gwiazd.	Spojrza ła	na	nie go,	gdy	ode rwał	od	niej	usta.
Na wet	się	nie	zorientowa ła,	kie dy	zrzucił	ma rynar kę.	Wyglą dał	na	równie	podnie -
cone go	jak	ona,	a	mimo	to	się	nie	poruszył.
–	Giancar lo	–	szepnę ła	–	nie	prze sta waj.
–	To	ja	wyda ję	tutaj	pole ce nia	–	mruknął,	za nim	ponownie	ją	poca łował.
Sma kował	ją,	jakby	była	jednym	z	wybor nych	dań	przygotowa nych	przez	jego	sze -

fa	kuchni,	a	ona	czuła	się	nie mal	ide alnie.	Tak	długo	tę skniła	za	jego	dotykiem,	że
nie	mogła	te raz	myśleć	o	niczym	innym.	W	pośpie chu	roz pię ła	jego	koszulę	i	zsunę ła
mu	z	ra mion.
Kie dy	 ca łował	 ją	 jak	 osza la ły,	mruczał	 coś	włosku.	 Pa ige	 nic	 nie	 rozumia ła,	 ale

wca le	jej	to	nie	prze szka dza ło.	Tym	ra zem	nie	chodziło	o	słowa,	ale	o	ich	cia ła.	Dla -
te go	wyprę żyła	się	niczym	struna,	pre zentując	mu	dumnie	swoje	na brzmia łe	pier si,



a	on	przyjął	ten	dar.	Ca łował,	lizał	i	ką sał	jej	sutki,	na gra dza jąc	ją	i	ka rząc	jedno-
cze śnie,	aż	za czę ła	go	bła gać,	żeby	prze stał.	Ale	on	tylko	się	roze śmiał.
–	 Te	 tor tury	 oka zują	 się	 znacz nie	 bar dziej	 skutecz ne,	 niż	 się	 spodzie wa łem	 –

mruknął	seksownie,	na chyla jąc	się	nad	jej	uchem.	–	Aż	trudno	mi	uwie rzyć,	że	za po-
mnia łaś,	do	cze go	je stem	zdolny.
–	Dzię kuję	za	kolejną	trudną	lekcję,	hra bio	Alessi	–	odpar ła	z	sza cunkiem,	chociaż

drża ła	z	podnie ce nia.	–	Czy	mogę	prosić	o	jesz cze	jedną?
Potem	oboje	się	roze śmia li,	za nim	ponownie	podda li	się	na miętności.
–	Tylko	pa mię taj,	że	prze sta nę	dopie ro	wte dy,	kie dy	ja	będę	miał	dość	–	ostrzegł

ją	jesz cze,	zbliża jąc	do	niej	usta.
W	odpowie dzi	poliza ła	jego	war gi.	Wkrótce	ich	ję zyki	splotły	się	ze	sobą	w	dzikim

tańcu,	gdy	oboje	płonę li	z	pożą da nia.	W	pewnej	chwili	Giancar lo	chwycił	ją	za	bio-
dra	i	pochylił	się,	wsuwa jąc	głowę	mię dzy	jej	uda.	Tra wiona	roz koszą,	ucze piła	się
jego	gę stych,	ciemnych	włosów.	Wykrzycza ła	jego	imię	w	otchłań	nocy,	czując,	jak
roz pa da	się	na	miliony	ka wałków.
Ale	on	nie	prze sta wał.	Sma kował	ją	da lej,	 jakby	nie	potra fił	się	na sycić,	chociaż

ona	już	była	spełniona.	I	na wet	kie dy	się	od	niej	odsunął,	nie	dał	jej	chwili	wytchnie -
nia.	Od	razu	wsunął	w	nią	palce,	kolejny	raz	doprowa dza jąc	ją	do	sza leństwa.	Nie
za uwa żyła	na wet,	kie dy	zdą żył	się	roze brać.
W	pewnej	chwili	uniósł	ją	i	posa dził	sobie	na	biodrach,	a	sam	wygodnie	ułożył	się

na	le ża ku.
–	Chcę	na	cie bie	pa trzeć	–	powie dział	głosem	ocie ka ją cym	pożą da niem.
Potem	przycią gnął	ją	do	sie bie,	tak	jak	to	robił	setki	razy	wcze śniej,	a	Pa ige	po-

czuła	go	w	sobie,	chociaż	do	ostatnich	se kund	wątpiła,	że	to	się	na prawdę	wyda rzy.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Giancar lo	 czuł	 się	 wspa nia le,	 znacz nie	 le piej	 niż	 w	 wybla kłych	 wspomnie niach
sprzed	de ka dy.	Zna lazł	się	dokładnie	tam,	gdzie	chciał,	więc	nie	za mie rzał	się	spie -
szyć.	 Roz koszował	 się	 cie płem,	 słodyczą	 i	 de likatnością	 Pa ige.	 Chłonął	 jej	 ob raz,
z	włosa mi	na krywa ją cymi	ją	niczym	czar ny	płaszcz	i	ster czą cymi	drob nymi	pier sia -
mi.	Jęknął	cicho,	kie dy	zmie niła	pozycję,	pochyla jąc	się	do	przodu	i	opie ra jąc	dłonie
na	jego	pier si.
Ujął	w	dłonie	jej	roz kosz nie	krą głe	pośladki,	podda jąc	się	jej	piesz czotom.	Pa so-

wa ła	do	nie go	ide alnie,	jakby	zosta ła	dla	nie go	stworzona.	W	cią gu	minionej	de ka dy
zdołał	sie bie	prze konać,	że	to	nie prawda,	ale	te raz	wszystko	sta ło	się	ja sne.
Pa ige	spojrza ła	na	nie go	za gadkowo,	za nim	ponownie	za czę ła	się	poruszać.	Kie dy

dzie sięć	lat	wcze śniej	pa trzył,	jak	tańczy,	pra gnął	jej	do	sza leństwa,	ale	na wet	w	po-
łowie	nie	tak	bar dzo	 jak	tej	nocy,	kie dy	wystę powa ła	 tylko	dla	nie go.	Wyzna cza ła
biodra mi	rytm,	do	które go	dostosował	się	z	przyjemnością.
Za pomniał	o	swojej	ze mście	i	o	prze szłości.	Za pomniał	o	jej	zdra dzie	i	swoich	na -

iwnych	ma rze niach.	I	wszystkich	tych	potwor nych	kłamstwach,	które	do	znisz czyły.
–	Przyłóż	się	–	mruknął,	pa trząc,	jak	przygryza	dolną	war gę.	–	Spraw,	że bym	był

za dowolony.
–	Twoje	życze nie	jest	dla	mnie	roz ka zem,	hra bio	–	odpar ła	drwią co,	za nim	wyko-

na ła	taki	ruch,	który	spra wił,	że	cały	świat	sta nął	w	płomie niach.
Nie	miał	poję cia,	ile	cza su	minę ło,	za nim	znów	mógł	trzeź wo	myśleć.	Pa ige	na dal

na	nim	le ża ła,	opie ra jąc	głowę	na	jego	pier si.	Nie	chciał	myśleć	o	tym,	jak	dobrze
było	tulić	ją	w	ra mionach.	Skupił	się	więc	na	wyrówna niu	odde chu,	spoglą da jąc	nad
jej	głową	na	ma ja czą ce	w	odda li	za rysy	pa gór ków.
Ża łował,	że	nie	potra fi	za pomnieć	o	prze szłości.	Nicze go	nie	pra gnął	bar dziej,	niż

za ufać	 jej	 tak	 jak	dawniej,	ale	nie	mógł.	Znał	prawdziwe	ob licze	tej	kobie ty.	Wie -
dział,	cze go	się	po	niej	spodzie wać.	Już	raz	się	spa rzył,	kie dy	oddał	jej	swoje	ser ce,
i	 nie	 za mie rzał	 powtórzyć	 tego	błę du.	 I	 nie	mia ło	 zna cze nia,	 że	 kie dy	 trzymał	 ją
w	ra mionach,	czuł	się	tak,	jakby	po	długiej	tułacz ce	w	końcu	wrócił	do	domu.
Bę dzie	musiał	żyć	bez	niej,	tak	jak	przedtem.
Kie dy	poruszyła	się	de likatnie,	poczuł	na	skórze	dotyk	jej	ust,	ale	wmówił	sobie,

że	ta	piesz czota	jest	wyłącz nie	wynikiem	chłodnej	kalkula cji.	Nie	było	sensu	wspo-
minać	tych	wspólnych	popołudni,	które	spę dza li	w	jego	domu	w	Ma libu.	Kie dy	ob sy-
pywa ła	poca łunka mi	całe	jego	cia ło	z	ta kim	odda niem,	jakby	chcia ła	mu	udowodnić,
że	jej	uczucia	są	równie	nie zmienne	jak	morze,	które	widzie li	przez	okna.	To	była
tylko	gra,	za równo	wte dy,	jak	i	te raz.	I	musiał	o	tym	pa mię tać.
Co	nie	zna czyło,	że	przedsta wie nie	mu	się	nie	podoba ło.
–	Widzę,	że	nie	wyszłaś	z	wpra wy	–	powie dział,	próbując	przypomnieć	obojgu,	że

nie	cofnę li	się	do	prze szłości.	–	Musia łaś	dużo	ćwiczyć.
Poczuł,	jak	jej	cia ło	się	na prę ża.	Mimo	to,	kie dy	się	podniosła,	nie	dostrzegł	na	jej



twa rzy	nic	prócz	wystudiowa nej	bez troski.	Uśmiechnę ła	się	na wet	odrobinę,	kie dy
na	nie go	spojrza ła.
–	Za mie rza łam	powie dzieć	ci	dokładnie	to	samo	–	ode zwa ła	się	figlar nie.	–	Mia łeś

chyba	z	tysiąc	kocha nek,	bo	spisa łeś	się	na	me dal.	Moje	gra tula cje!	Zwłasz cza	że
w	promie niu	wie lu	kilome trów	nie	uświadczysz	ani	jednej	żywej	duszy.
–	Bar dzo	za bawne	–	skwitował	z	uśmie chem.	–	A	je śli	już	musisz	wie dzieć,	wysyła -

łem	po	nie	odrzutowiec	do	Rzymu.
–	 Oczywiście.	 –	 Zmarsz czyła	 nos,	 tak	 jak	 to	 robiła	 dawniej,	 przypomina jąc	mu

o	wszystkich	tych	rze czach,	których	nie	mógł	mieć.	–	Zda jesz	sobie	spra wę,	że	je śli
bę dziesz	się	tak	da lej	prowa dził,	ludzie	mogą	za cząć	cię	traktować	jak	skończone go
playboya.
–	O	to	się	nie	martw.
–	Bo	im	tego	za bronisz?	–	Pokrę ciła	głową,	przyglą da jąc	mu	się	z	powa gą.	–	Oba -

wiam	się,	że	ta	taktyka	dzia ła	tylko	w	stosunku	do	mnie	i	to	też	nie	najle piej.
–	Bo	nie	ob noszę	się	ze	swoimi	podboja mi.	Tak	długo,	jak	ludzie	nie	mają	poję cia,

co	robię	we	wła snych	czte rech	ścia nach,	nie	mogą	wyda wać	o	mnie	są dów.	To	się
na zywa	prywatność.
Za uwa żył,	jak	Pa ige	intensywnie	wpa truje	się	w	jego	usta,	i	podoba ło	mu	się	to.

Kolejny	raz	ogar nę ło	go	podnie ce nie.
–	Liczą	się	wszystkie	na sze	czyny	–	szepnę ła	zduszonym	głosem,	bez	wątpie nia

czując,	co	się	z	nim	dzie je.	–	Nie	tylko	te	upublicz nione.
–	 Skoro	 tak	mówisz	 –	 skwitował,	 wsuwa jąc	 palce	we	włosy	 swojej	 kochanki.	 –

A	mówiąc	poważ nie,	przyznaj,	ilu	męż czyzn	roz grze wa ło	twoje	łóż ko	w	cią gu	ostat-
nich	dzie się ciu	lat.
–	Mniej	niż	twój	tysiąc	–	odpar ła	cicho,	na pie ra jąc	na	nie go	biodra mi.
Giancar lo	jęknął	cicho,	za nim	uniósł	ją	i	położył	na	ple cach.	Wte dy	Pa ige	oplotła

go	noga mi,	jakby	chcia ła	go	uwię zić,	ale	on	się	wyswobodził	i	sta nął	w	ta kiej	odle -
głości,	żeby	czuła	je dynie	koniuszek	jego	na brzmia łej	mę skości.
–	Ilu?	–	za pytał,	trzyma jąc	ją	na	wycią gnię cie	ręki.	Dla cze go	w	ogóle	go	to	inte re -

sowa ło?	Prze cież	to	nicze go	mię dzy	nimi	nie	zmie nia ło.	Mimo	wszystko	musiał	wie -
dzieć.	–	Mów.
Na potka ła	jego	spojrze nie.	Tym	ra zem	jej	oczy	wyda wa ły	się	nie bie skie.
–	Ja kie	to	ma	zna cze nie?	Bez	wzglę du	na	to,	co	odpowiem,	ty	i	tak	wiesz	le piej.

Myślisz	o	mnie	wszystko,	co	najgor sze.
–	Chcę	usłyszeć	od	cie bie	prawdę	–	dodał	z	na ciskiem.	–	Tak	dla	odmia ny.
–	Ani	je den	–	wyzna ła,	spoglą da jąc	na	nie go	trwoż nie,	jakby	się	bała,	że	ją	zra ni.
–	Chyba	sobie	żar tujesz?	–	syknął.
W	jej	oczach	dostrzegł	coś	mrocz ne go,	cze go	nie	potra fił	na zwać.
–	Oczywiście	–	odpar ła	ponuro.	–	Świetny	dowcip.	Setnie	się	uba wiłam.	Chcia łam

powie dzieć	dzie się ciu.	Nie	za cze kaj,	dwudzie stu.	Ilu	ci	pa suje,	Giancar lo?	Jaka	licz -
ba	potwier dzi,	że	nie	mylisz	się	co	do	mnie?
Głos	się	jej	za ła mał,	cia ło	za stygło	w	bez ruchu,	a	on	nie	chciał	myśleć	o	tym,	co	to

zna czy.	Za miast	tego	za nurzył	się	w	jej	cudownym	cie ple	i	poczuł	się	jesz cze	le piej
niż	poprzednio.	Oparł	czoło	o	jej	czoło,	mrucząc	pod	nosem	włoskie	prze kleństwa.
Sam	nie	wie dział,	czy	w	ten	sposób	próbuje	ją	prze prosić.



–	To	i	tak	nie	ma	dla	mnie	zna cze nia	–	skła mał,	ucina jąc	roz mowę.
Chciał	za pomnieć	o	tych	wszystkich	ob ra zach,	którymi	tor turował	się	przez	lata,

a	na	których	ona	obejmowa ła	innych	męż czyzn.	Cza sa mi	wpa dał	w	ob se sję	i	prze -
cze sywał	 inter net	w	poszukiwa niu	dowodów	na	 to,	że	 jego	była	kochanka	uwodzi
kolejnych	na iwnia ków,	tak	jak	dawniej	jego.	Nie	da wa ło	mu	to	spokoju.
Pozbywa jąc	 się	na trętnych	myśli,	 zwiększył	 tempo.	Wkrótce	 ich	 cia ła	 za płonę ły

żywym	ogniem,	a	gdy	jęknę ła	cicho,	za myka jąc	oczy,	Giancar lo	roze śmiał	się,	tuląc
twarz	do	jej	ra mie nia.	Tylko	w	ta kich	momentach,	gdy	pożą da nie	odbie ra ło	mu	ro-
zum,	mógł	nie	myśleć	o	tym,	cze go	się	wła śnie	dowie dział.	Tylko	kie dy	się	w	niej	za -
tra cał,	potra fił	o	niej	za pomnieć.

–	Violet	o	cie bie	pyta ła	–	poinfor mował	Giancar lo.
Pa ige	 już	wcze śniej	 słysza ła	 ryk	 silnika	 jego	 je epa,	 kie dy	 zjeż dżał	 ze	wzgórza,

a	potem	 trza śnię cie	drzwi	 tuż	przed	 jej	 chatką.	Póź niej	głośne	kroki	 zwia stowa ły
jego	na dejście,	kie dy	prze mie rzał	cały	par ter	w	kie runku	szkla nych	drzwi	prowa -
dzą cych	na	ta ras,	gdzie	czyta ła,	zwinię ta	w	kłę bek	pod	sta rym	dę bem.
–	To	za brzmia ło	jak	oskar że nie	–	odpar ła	spokojnie,	odkła da jąc	książ kę	na	bok.	–

Nie	widzę	w	tym	nic	dziwne go.	W	końcu	je stem	jej	asystentką.	Na wet	je śli	ona	ma
wa ka cje,	ja	pra cuję.
–	Moja	matka	musi	się	na uczyć	większej	sa modzielności	–	stwier dził	z	dez aproba -

tą.
Pa ige	wsta ła,	popra wiła	spódnicę	i	pode szła	do	nie go.	Za wsze,	kie dy	był	tak	bli-

sko	niej,	z	trudem	pa nowa ła	nad	pożą da niem.	Cza sa mi	wyda wa ło	jej	się	na wet,	że
to	nie moż liwe.
–	Może	i	tak	–	przyzna ła,	próbując	skoncentrować	się	na	potrze bach	swojej	sze fo-

wej,	żeby	choć	przez	chwilę	nie	myśleć	o	uroku,	który	na	nią	rzucił	Giancar lo.	–	Ale
ja	jej	w	tym	nie	pomogę.
Jej	ser ce	za biło	mocniej,	chociaż	od	dawna	nie	powinno	było	re agować	w	ten	spo-

sób.	Po	tygodniu	spę dzonym	w	jego	towa rzystwie,	powinno	się	było	na	nie go	uod-
por nić,	tym	bar dziej	że	nikt	nie	miał	złudzeń	co	do	fina łu	tej	historii.	Ina czej	niż	po-
przednio,	kie dy	mia ła	stuprocentową	pewność,	że	cze ka	ją	długie,	szczę śliwe	życie
u	 boku	 ukocha ne go,	 tym	 ra zem	 ocze kiwa ła	 najgor sze go.	 Zła ma ne go	 ser ca,	 łez
i	wiecz nej	roz łą ki.
Pode szła	do	nie go,	a	on	przycią gnął	 ją	do	sie bie	i	poca łował,	 jakby	chciał	w	ten

sposób	odcisnąć	na	niej	 swoje	 piętno.	Odwza jemniła	 poca łunek,	 upa ja jąc	 się	 jego
za pa chem,	aż	poczuła,	że	kolejny	raz	jest	na	nie go	gotowa.
–	Póź niej	–	mruknął,	jakby	to	ona	to	za czę ła,	a	on	musiał	ją	powstrzymywać.
W	cią gu	ostatnich	dni	na uczyła	się	brać	wszystko,	co	da wał	jej	ten	męż czyzna,	po-

nie waż	wie dzia ła,	 że	 nie	 dosta nie	 nic	wię cej.	 Chciwie	 rzuca ła	 się	więc	 na	 każ dy
ochłap,	nie	dba jąc	o	przyzwoitość	i	sza cunek	dla	sa mej	sie bie.	Nie	ob chodziło	jej,
jak	to	o	niej	świadczyło.
–	Póź niej	mogę	być	za ję ta	–	odpar ła	wyniośle,	a	on	uśmiechnął	się	do	niej	sze roko.
–	Chyba	jednak	za ryzykuję.
Oczywiście	Pa ige	wie dzia ła,	że	bez	wzglę du	na	to,	co	bę dzie	wte dy	robić,	rzuci

wszystko,	żeby	z	nim	być.	I	nie	zrobi	tego	na	roz kaz	ani	na wet	pod	wpływem	pożą -



da nia.	Mia ła	inne	powody	i	doskona le	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	to	wła śnie	one	do-
prowa dzą	ją	do	zguby.	Chwilowo	jednak	nie	za mie rza ła	się	tym	przejmować.
W	końcu	cze ka ły	ją	długie,	sa motne	lata,	kie dy	bę dzie	mogła	wspominać	i	ana lizo-

wać	do	woli.	Nikt	nie	mógł	za stą pić	miejsca	Giancar la,	a	on	z	kolei	nie	pla nował	się
z	nią	oże nić,	dla te go	wnioski	były	oczywiste.	Co	wię cej,	przypusz cza ła,	że	przyjdzie
jej	szukać	nowej	pra cy,	ponie waż	on	nigdy	się	nie	zgodzi,	aby	da lej	pra cowa ła	u	Vio-
let	i	spę dza ła	z	nią	czas.
Okrą żyła	go	 i	we szła	do	środka,	ucie ka jąc	przed	 jego	spojrze niem.	Nie	chcia ła,

żeby	dostrzegł	na	jej	twa rzy	głę boko	skrywa ne	emocje.	I	bez	tego	czuła	się	wystar -
cza ją co	upokorzona.	Gdyby	Giancar lo	wie dział,	na	co	liczyła	w	skrytości	ducha,	chy-
ba	umarłby	ze	śmie chu.
Krzywiąc	się	na	myśl	o	wła snej	głupocie,	chwyciła	tor bę	i	prze wie siła	ją	przez	ra -

mię,	za nim	ruszyła	do	sa mochodu.	Gdy	tylko	za pię ła	pasy,	Giancar lo	za jął	miejsce
kie rowcy	i	ruszył	krę tą	drogą	w	kie runku	ca stello.
Był	kolejny	słonecz ny	dzień.	Słońce	pie ściło	czule	gaje	oliwne	i	winnice	widocz ne

na	pobliskich	zboczach.	Pa ige	na syca ła	oczy	tym	widokiem,	wma wia jąc	sobie,	że	to
jej	wystar czy.	 Prze cież	wcze śniej	 na wet	przez	myśl	 jej	 nie	 prze szło,	 że	 kie dykol-
wiek	odwie dzi	Toska nię.	Nie	dość,	że	tutaj	dotar ła,	to	jesz cze	mia ła	za	towa rzysza
swoje go	wspa nia łe go	kochanka.
Nie ste ty	wciąż	pra gnę ła	wię cej.	Sta wa ła	 się	coraz	bar dziej	pa zer na.	Z	każ dym

dniem	rósł	jej	ape tyt.	Chcia ła	mieć	go	na	wła sność	–	ca łe go,	nie	tylko	mar ne	ochła -
py.
Kie dy	obudziła	się	rano	w	jego	łóż ku	po	pierwszej	wspólnej	nocy,	była	sama.	Zo-

sta wił	ją	bez	słowa.	Chociaż	nie	powinno	było	jej	to	dziwić,	czuła	się	zra niona.	Od
razu	przywoła ła	się	do	porządku	i	wytłuma czyła	sobie,	że	i	tak	powinna	się	cie szyć.
W	końcu	mógł	wyrzucić	ją	za	drzwi	o	brza sku,	tak	jak	ją	Pan	Bóg	stworzył.
Dla te go	podczas	schodze nia	ze	szczytu	do	swojej	chatki	na ka za ła	sobie	prze war -

tościować	 prioryte ty.	 Pta ki	 świer gota ły	 ra dośnie	 wśród	 drzew,	 promie nie	 słońca
ogrze wa ły	 jej	 twarz,	ze wsząd	ota cza ła	 ją	piękna	włoska	wieś,	a	Giancar lo	kochał
się	z	nią	przez	całą	noc.	Mógł	ją	na zywać,	jak	chciał	tak	długo,	jak	długo	pozwa lał
jej	zostać.
Gdyby	ode słał	ją	do	domu,	zosta ła by	całkiem	sama.	Tak	jak	za pewnia ła	go	wcze -

śniej,	nie	mia ła	nikogo.	Nigdy	nie	dotknął	jej	inny	męż czyzna.	Na	początku	za	bar -
dzo	cier pia ła,	żeby	uma wiać	się	na	randki.	Mogła	myśleć	tylko	o	utra conej	miłości.
Potem	za czę ła	pra cować	u	Violet	 i	Giancar lo	kolejny	 raz	 stał	 się	 centralnym	ele -
mentem	jej	życia,	skoro	ota cza ły	ją	jego	zdję cia	i	historie	opowia da ne	o	nim	przez
jego	matkę.	Dla te go	sama	myśl	o	spotka niu	z	innym	męż czyzną	ura sta ła	w	jej	wy-
obraź ni	do	rang	zdra dy.	Oczywiście	za chowywa ła	się	ab sur dalnie,	ale	nic	nie	potra -
fiła	na	to	pora dzić.
Dla te go	po	dzie się ciu	la tach	lista	jej	kochanków	wyglą da ła	dokładnie	tak	samo	jak

wte dy,	kie dy	się	pozna li.	Znajdował	się	na	niej	tylko	je den	męż czyzna.	Roz myśla ła
o	tym	przez	cały	dzień,	a	wie czorem	cze ka ła	ją	nie spodzianka.
Giancar lo	sta nął	na	jej	progu.	Wyglą dał	tak,	jakby	stoczył	ze	sobą	cięż ką	bitwę,

ale	nie	za mie rzał	jej	opowia dać,	co	wygrał,	a	co	prze grał.	Za prowa dził	ją	na	górę,
rzucił	 na	 łóż ko	 i	 nie	 opuścił	 aż	 do	 świtu.	 Tylko	 tym	 ra zem	 używał	 pre zer wa tyw,



o	których	nie	pomyśle li	poprzedniej	nocy.	I	tak	samo	jak	dzie sięć	lat	wcze śniej	nie
roz ma wia li	zbyt	wie le.
Liczyły	się	tylko	ucie chy	cie le sne	i	je dze nie.	Tak	czę sto	upra wia li	seks,	że	Pa ige

na uczyła	się	jego	cia ła	na	pa mięć.	Zna ła	jego	smak	i	za pach.	Potra fiła	roz poznać	go
po	dotyku.
I	 jakby	 tego	 było	 mało,	 większość	 dni	 spę dza ła	 na	 tańcu.	 Nie	 powie dzia ła	 mu

o	tym,	ale	tamten	pierwszy	ta niec,	które go	od	niej	za żą dał,	wyzwolił	ją.	Nie	rozu-
mia ła,	 jak	 bar dzo	 czuła	 się	 za gubiona,	 dopóki	 nie	 zna la zła	 się	 na	 polu	 nie opodal
swojej	chatki	i	za czę ła	tańczyć	z	twa rzą	wilgotną	od	łez,	wycią ga jąc	ręce	w	stronę
słońca.
I	na wet	kie dy	wiózł	ją	swoim	je epem	do	zamku,	nie	poruszyła	z	nim	żadne go	z	nie -

wygodnych	te ma tów.	Uzna ła	bowiem,	że	on	także	wolał	żyć	w	ich	bajkowym	świe -
cie,	nie	oglą da jąc	się	na	rze czywistość.
–	Co	robiłaś	przez	cały	ten	czas?	–	za pyta ła	Violet,	mie rząc	Pa ige	wzrokiem	ze

swojej	wygodnej	ka na py.	Na	kola nach	trzyma ła	iPa da,	a	jej	głos	wyra żał	je dynie	de -
likatną	dez aproba tę.	–	Już	myśla łam,	że	za ginę łaś	w	jednym	z	tych	ga jów	oliwnych
i	wię cej	cię	nie	zoba czę.
–	Mogłaś	mnie	poinfor mować,	że	 je stem	ci	potrzeb na!	–	wykrzyknę ła	Pa ige,	za -

miast	 zwyczajnie	odpowie dzieć	na	pyta nie.	Za re agowa ła	w	 ten	 sposób,	ponie waż
wpa da ła	 w	 pa nikę,	 że	 Violet	 pozna	 prawdę	 o	 re la cjach	 łą czą cych	 jej	 asystentkę
z	Giancar lem.	–	Są dziłam,	że	potrze bujesz	cza su	dla	sie bie!
–	Moja	droga	–	odpar ła	star sza	kobie ta	roz ba wionym	głosem	–	gdybym	potrze bo-

wa ła	cza su	dla	sie bie,	wybra ła bym	zupełnie	inne	życie.
Pa ige	czuła	na	sobie	spojrze nie	Giancar la,	który	stał	w	milcze niu	po	drugiej	stro-

nie	sa lonu,	opie ra jąc	się	o	ma sywny	ka mienny	kominek.	Chociaż	uda wał,	że	prze -
glą da	wia domości	w	te le fonie,	nie ustannie	na	nią	zer kał.	I	na	pewno	nie	uronił	ani
słowa	z	roz mowy	dwóch	kobiet.
–	Na	szczę ście	się	odna la złam	–	oświadczyła	z	na ciskiem,	próbując	skupić	się	na

potrze bach	Violet,	która	za wsze	oka zywa ła	jej	dobroć.	Oczywiście	nie	za chowywa -
ła by	się	w	ten	sposób,	gdyby	zna ła	prawdę.	Na	szczę ście	chwilowo	trwa ła	w	nie -
świa domości.
–	W	ta kim	ra zie	mam	do	cie bie	dwa	pyta nia.	Po	pierwsze,	czy	potra fisz	ob sługi-

wać	ręcz ną	skrzynię	bie gów?
–	Potra fię	–	odpar ła	za skoczona	Pa ige.
To	była	jedna	z	nie wie lu	rze czy,	których	na uczyła	ją	matka.	Oczywiście	nie	zrobiła

tego	z	dobroci	ser ca,	lecz	wyłącz nie	po	to,	żeby	cór ka	odbie ra ła	ją	z	przydroż nych
ba rów,	pija ną	i	agre sywną.
–	Czy	ze chcesz	za wieźć	mnie	do	Lukki?	–	doda ła	Violet,	po	czym	uśmiechnę ła	się

sze roko,	kie dy	Giancar lo	prychnął	nie za dowolony.	–	Je śli	mnie	pa mięć	nie	myli,	mają
tam	cudowne	skle py.	A	ja	je stem	w	na stroju	na	przygodę.
–	Na	przygodę	w	świe tle	ka mer	czy	bez	nich?	–	za pyta ła	Pa ige,	czując	pismo	no-

sem.
–	Bez	–	wtrą cił	Giancar lo	tak	szorstko,	że	Pa ige	się	wzdrygnę ła.
–	 Nic	 podob ne go,	 najdroż szy	 –	 sprostowa ła	 Violet.	 –	 Nikt	 nie	 za bie gał	 o	moje

wzglę dy	przez	długi	tydzień,	a	ja	wyma gam	uwa gi,	tak	jak	rośliny	potrze bują	słoń-



ca.	To	mój	prze pis	na	wiecz ną	młodość.
Powie dzia ła	to	tak,	jakby	żar towa ła,	ale	nie	zosta wiła	miejsca	na	prote sty.	Pa ige

i	tak	nie	za mie rza ła	się	z	nią	kłócić,	ale	jej	syn	miał	inne	zda nie.
–	Je steś	jedną	z	najsławniejszych	kobiet	na	świe cie	–	przypominał	zupełnie	innym

głosem	niż	wte dy,	kie dy	zwra cał	się	do	niej.	Znacz nie	bar dziej	oficjalnym.	–	Nie	bę -
dziesz	bez piecz na,	wa łę sa jąc	się	sa motnie	po	ulicach	mia sta.
–	Nie	będę	sama.	Pa ige	dotrzyma	mi	towa rzystwa	–	odpar ła	Violet.
–	A	niby	jak	pomoże	ci	Pa ige,	kie dy	zosta niesz	otoczona?	Albo	ktoś	za cznie	cię	na -

pa stować?	–	Giancar lo	prze wrócił	ocza mi.	–	Jak	pora dzicie	sobie	z	sza le ją cym	tłu-
mem?	Za	pomocą	ja kiejś	błyskotliwej	uwa gi?
–	To	dawne	dzie je	–	prze mówiła	ła godnie	Violet,	z	taką	dozą	współczucia,	że	Pa ige

sta nę ła	jak	wryta,	a	Giancar lo	drgnął	gwałtownie,	jakby	otrzymał	policzek.	–	Byłam
wte dy	 głupiutką	młodą	 kobie tą.	 Nie	 doce nia łam	mocy	 za inte re sowa nia	 opinii	 pu-
blicz nej	nie	tylko	moją,	ale	także	twoją	osobą.	Twój	ojciec	sza lał	z	gnie wu.	–	Przez
moment	przyglą da ła	się	synowi,	za nim	wsta ła	 i	uśmiechnę ła	się	bla do	do	Pa ige.	–
Poje cha liśmy	na	południe	Francji,	a	ja	uzna łam	sa motną	wypra wę	na	za kupy	za	cu-
downy	pomysł.	Giancar lo	miał	czte ry	lata.	Był	prze ra żony,	kie dy	otoczył	nas	tłum.
–	We zwa no	policję	–	dodał	za ja dle	główny	za inte re sowa ny.	–	Musie li	cię	ra tować

uzbroje ni	funkcjona riusze.	Potem	już	nigdy	wię cej	nie	wyszłaś	nigdzie	bez	ochronia -
rzy,	zresz tą	podob nie	jak	ja.	Mam	na dzie ję,	że	kie dy	opowia da łaś	tę	historię	przez
całe	życie,	nie	robiłaś	ze	mnie	prze wraż liwione go	dziecka,	które	wywoła ło	za mie -
sza nie	z	byle	powodu.	Pod	moim	 łóż kiem	nie	miesz ka ły	potwory,	ale	wrzesz czą cy
dziennika rze	z	mikrofona mi	i	ka me rzyści.
–	Mia łeś	wte dy	czte ry	lata,	najdroż szy	–	podsumowa ła	Violet	cicho.	–	A	te raz	je -

steś	dorosły.	 I	chociaż	pochle bia	mi	myśl,	że	na dal	coś	zna czę,	 je stem	tylko	sta rą
kobie tą,	za	którą	pa pa raz zi	nie	uga nia ją	się	od	dłuż sze go	cza su.	Mogę	spę dzić	miłe
popołudnie	ze	swoją	asystentką	i,	je śli	bę dziesz	się	upie rał,	jednym	kie rowcą.
–	I	ty	się	za sta na wiasz,	dla cze go	nie	chcę	mieć	dzie ci	–	powie dział	Giancar lo	zbo-

la łym	głosem,	wpra wia jąc	Pa ige	w	osłupie nie.	–	Prę dzej	umrę,	za nim	na ra żę	kolejną
nie winną	istotę	na	kontakt	z	twoim	ab sur dalnym	świa tem.
–	Wca le	 się	nad	 tym	nie	 za sta na wiam.	 Ja	 to	wiem.	Mia łam	 jednak	na dzie ję,	 że

z	tego	wyrośniesz.
–	Mamo…
–	Nie	lubię	być	wię ziona	we	włoskich	zamkach,	Giancar lo	–	prze rwa ła	mu	ostro,

chociaż	uśmiech	nie	zniknął	z	jej	twa rzy.	Tym	ra zem	nie	wypowia da ła	się	jako	mat-
ka,	ale	gwiaz da	wyda ją ca	pole ce nia.	–	Je śli	dobrze	poszukasz	w	pa mię ci,	znajdziesz
na	to	nie je den	dowód.
Atmosfe ra	sta ła	się	na pię ta.	I	chociaż	Pa ige	nie	chcia ła	wzbudzić	podejrzeń	swo-

jej	 sze fowej,	posła ła	męż czyź nie	koją ce	 spojrze nie,	 jakby	mogła	coś	 tym	zmie nić.
Ale	on	popa trzył	na	nią	tak,	jakby	po	czę ści	ponosiła	winę	za	to,	z	czym	musiał	się
zma gać.	I	oczywiście	miał	ra cję.
Na gle	zrozumia ła,	jak	bar dzo	go	skrzywdziła,	i	za pra gnę ła	wyznać	mu	całą	praw-

dę:	o	długu	swojej	matki,	która	zna la zła	się	na	równi	pochyłej,	o	groź bach	prze ra ża -
ją ce go	Denny’ego,	o	stra chu	i	pa nice	towa rzyszą cych	jej	przez	całe	życie.	Chcia ła,
żeby	zrozumiał,	dla cze go	rzuciła	go	na	pożar cie	opinii	publicz nej.	Była	w	potrza sku



i	są dziła,	że	nie	ma	wyboru.
Ale	to	nie	było	najlepsze	miejsce	na	ta kie	wyzna nia.	Poza	tym	on	i	tak	nie	chciałby

tego	 słuchać.	 Za le ża ło	 mu	 tylko	 na	 ze mście.	 Dla te go	 z	 trudem	 wytrzyma ła	 jego
spojrze nie	i	ja kimś	cudem	nie	upa dła,	gdy	ugię ły	się	pod	nią	nogi.	Pa trzyła	na	nie go
tak,	jakby	nigdy	nie	zła ma ła	mu	ser ca,	ża łując,	że	to	nie prawda.
–	Bez	obaw	–	zwrócił	się	cicho	do	swojej	matki,	chociaż	Pa ige	wie dzia ła,	że	nie

tylko	do	niej.	–	Pa mię tam	wszystko	doskona le.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Za bytkowe	mury	obronne	ota cza ły	Lukkę,	która	bar dziej	przypomina ła	te raz	mia -
sto	 handlowe	 niż	 for te cę.	 Pa ige	 posłusz nie	 kroczyła	 za	 Violet	 mię dzy	 da cha mi
z	czer wonej	da chówki,	chłonąc	atmosfe rę	tego	wie kowe go	miejsca.	Ulice	tętniły	ży-
ciem	i	fe erią	barw,	ale	ona	nie	potra fiła	się	cie szyć.	Zosta wiła	ser ce	z	męż czyzną,
który	nie	opuścił	swojej	kryjówki	wśród	zie lonych	wzgórz.
I	im	bar dziej	aktor ka	się	ocią ga ła,	tym	czę ściej	Pa ige	się	za sta na wia ła,	czy	robiła

to	ce lowo,	ponie waż	wie dzia ła,	co	się	dzie je	mię dzy	jej	asystentką	a	synem.	Tak	czy
ina czej,	odwie dziła	nie zliczone	skle py,	zrobiła	sobie	dzie siątki	zdjęć	z	prze chodnia -
mi,	którzy	ją	za cze pili,	i	wstą piła	na	nie zwykle	długą	kola cję	do	re staura cji,	której
wła ściciel	śpie wał	dla	niej	se re na dy.
W	końcu	Pa ige	wytłuma czyła	sobie,	że	Violet	nie	mogła	się	nicze go	domyślać.	Nie

zdra dzili	się	przed	nią	w	ża den	sposób.	Nie	powie dzie li	nic	nie stosowne go	ani	na -
wet	ani	razu	nie	sta nę li	zbyt	blisko	sie bie.	Najwyraź niej	wyrzuty	sumie nia	pła ta ły
jej	figle	i	podsyca ły	nie dorzecz ne	fanta zje.
Musia ła	 jednak	 przyznać,	 że	 ogromnie	 tę skniła	 za	 swoim	 kochankiem.	 Przez

ostatnie	sie dem	dni	nie ustannie	znajdował	się	na	wycią gnię cie	ręki,	a	kie dy	w	końcu
go	za bra kło,	czuła	się	nie pełna.	Z	prze ra że niem	odkryła,	że	wła śnie	tak	mogła	wy-
glą dać	resz ta	jej	życia.
–	I	co	w	tym	dziwne go?	–	mruknę ła	pod	nosem,	wsia da jąc	do	sa mochodu	za raz	za

swoją	sze fową.	Musia ła	wyrwać	drzwi	z	ręki	nadgor liwe go	 fana,	żeby	móc	 je	za -
mknąć.
–	Słucham?	–	za pyta ła	Violet.
Pa ige	uśmiechnę ła	się	uprzejmie.
–	Czujesz	się	mile	połechta na?	Przez	całe	to	za inte re sowa nie?
–	Oczywiście.	–	Violet	wyjrza ła	przez	okno.	–	Giancar lo	to	typ	sa motnika.	Nie	ro-

zumie,	że	nie którzy	ludzie	ła dują	ba te rie	ina czej	niż	on.	Nie	każ de mu	potrze ba	do
szczę ścia	hekta rów	pustych	pól.
Pa ige	za mruga ła,	za skoczona	słowa mi	Violet,	która	te raz	pa trzyła	na	nią	spokoj-

nie.
–	Je steś	ekstra wer tycz ką	–	ode zwa ła	się	nie pewnie.	–	On	to	na	pewno	wie.	Podob -

nie	jak	zda je	sobie	spra wę,	że	wa sze	potrze by	się	róż nią.
–	Moż na	by	się	tego	spodzie wać	–	przyzna ła	Violet	lekkim	tonem,	który	nie	powi-

nien	był	przypra wić	Pa ige	o	gę sią	skór kę.	–	Ale	w	końcu	najbar dziej	 inte re sują cy
męż czyź ni	nie	za wsze	orientują	się,	cze go	im	trze ba	do	szczę ścia.
Przez	resz tę	drogi	aktor ka	nie	odzywa ła	się	wie le,	a	mimo	to	Pa ige	czuła	ucisk

w	gar dle	aż	do	chwili,	gdy	zje cha li	z	głównej	drogi	i	ruszyli	krę tą	ścież ką	wiodą cą
prosto	 na	 podjazd	 ca stello.	 Nigdy	 wcze śniej	 nie	 za chowywa ła	 się	 tak	 ner wowo
w	obecności	star szej	kobie ty,	ale	tym	ra zem	nie	potra fiła	za pa nować	nad	emocja mi,
na wet	kie dy	poma ga ła	jej	wysiąść	z	sa mochodu	i	pilnowa ła	pra cowników	Giancar la,



którzy	nosili	za kupy	gwiaz dy	do	jej	apar ta mentu.
Dopie ro	kie dy	w	końcu	kie rowca	wiózł	ją	do	jej	domu,	Pa ige	zrozumia ła,	z	czym

się	 zma ga ła	 przez	 cały	 dzień	 –	 co	 ta kie go	 chwyta ło	 ją	 za	 gar dło	 i	 spra wia ło,	 że
chcia ła	krzyczeć	na	środku	antycz ne go	rynku.	Poczucie	winy	spotę gowa ne	na ra sta -
ją cą	pa niką.
Bała	się,	odkąd	dotar ło	do	niej,	że	w	chwili,	gdy	Giancar lo	przejrzy	na	oczy	i	zro-

zumie,	że	to,	co	się	mię dzy	nimi	dzia ło,	nie	ma	nic	wspólne go	z	ze mstą	ani	za pła tą,
tak	jak	za pla nował,	położy	wszystkie mu	kres.	To	bę dzie	ich	koniec.	Dostrze gła	to
w	jego	oczach,	kie dy	słuchał	wynurzeń	swojej	matki.
Na	miejscu	dostrze gła	zna ki	potwier dza ją ce	jej	oba wy.	Nie	dość,	że	kocha nek	nie

cze kał	na	nią	w	jej	sypialni,	to	jesz cze	dom	na	szczycie	tonął	w	mroku.	Za	bar dzo
się	bała,	żeby	roz myślać	o	tym,	co	bę dzie,	je śli	się	nie	pomyliła	–	je śli	tamten	poca -
łunek	pod	dę bem	był	ich	ostatnim.
Wpa trywa ła	się	w	ciemne	zbocze	wznie sie nia,	 jakby	w	ten	sposób	mogła	go	do

sie bie	przycią gnąć,	ale	żadne	odgłosy	nie	zmą ciły	ciszy	ła godnej,	letniej	nocy.	Kie dy
zrobiło	się	chłodno,	a	Giancar lo	wciąż	nie	dał	zna ku	życia,	we szła	do	środka.	Jego
nie obecność	oka za ła	się	większą	karą	niż	cokolwiek	z	tego,	co	dla	niej	przygotował.
Pa ige	 wyobra ziła	 sobie,	 jak	 wspina	 się	 pod	 górę	 i	 sta je	 przed	 jego	 domem,	 ale
w	prawdziwym	świe cie	za bra kło	jej	odwa gi.	Dla te go	powlokła	się	do	sypialni,	ukryła
pod	kołdrą	i	spróbowa ła	wyobra zić	sobie	życie,	w	którym	jego	nie	bę dzie.

Obudziła	 się	 prze ra żona,	 kie dy	 czyjeś	 silne	 ręce	 ob ję ły	 ją	 mocno.	 Dopie ro	 po
chwili	zrozumia ła,	że	to	Giancar lo	położył	się	w	jej	łóż ku	i	wziął	ją	w	ra miona.	Jej
ser ce	biło	jak	sza lone,	a	ser ce	prze pełnia ły:	ra dość,	ulga	i	ekscyta cja.	Więc	nie	za -
mie rzał	się	jej	pozbyć.	Mia ła	go	dla	sie bie	na	kolejną	noc.
–	 Dla cze go	 do	 mnie	 nie	 przyszłaś?	 –	 wyce dził	 przez	 za ciśnię te	 zęby,	 tłumiąc

wście kłość	 i	 znie cier pliwie nie.	 Potem	 de likatne	 uką sił	 ją	 w	 szyję,	 przypra wia jąc
o	roz kosz ne	dresz cze.
Pa ige	ode gna ła	 lęki	 i	wątpliwości.	Liczyło	 się	bowiem	 tylko	 to,	 że	do	niej	przy-

szedł	i	tulił	ją	mocno.	Nie mal	zdoła ła	za pomnieć,	że	na dejdzie	taki	dzień,	kie dy	go
stra ci.
–	Myśla łam,	że	wcze śniej	posze dłeś	spać	–	odpar ła,	nie	całkiem	zgodnie	z	prawdą.

–	Poga siłeś	wszystkie	świa tła.	Nie	chcia łam	ci	prze szka dzać.
Zrobił	taką	minę,	jakby	znał	prawdziwy	powód,	dla	które go	nie	odwa żyła	się	go

nie pokoić.	Ale	na wet	je śli	tak	było,	za chował	to	dla	sie bie.
–	Spę dziłaś	cudowny	dzień	z	moją	matką?	–	za pytał	tonem,	który	nie	wyra żał	sym-

pa tii	ani	na wet	uprzejmości,	a	jego	ciemne	oczy	za lśniły	w	bla sku	księ życa	za glą da -
ją ce go	do	 nich	 przez	 okna.	 –	W	 otocze niu	 jej	wielbicie li,	 dokładnie	 tak	 jak	 sobie
tego	życzyła?
–	Oczywiście.	–	Pa ige	pogła ska ła	jego	twarz,	a	potem	prze sunę ła	dłonią	po	szyi,

jakby	próbowa ła	odcisnąć	na	niej	jego	kształty.	Jakby	się	upewnia ła,	że	za chowa	je
we	wspomnie niach	na	za wsze.	–	Kie dy	Violet	każe	się	ba wić,	wła śnie	to	robimy.	Ża -
den	tłum	nie	ośmie liłby	się	prze ciwsta wić	największe mu	klejnotowi	w	koronie	Hol-
lywood.
Giancar lo	się	nie	roze śmiał.	Za miast	tego	cały	się	na prę żył	i	znie ruchomiał.	Z	ko-



lei	Pa ige	za pra gnę ła	poczuć	go	w	sobie	kolejny	raz,	bez	wzglę du	na	to,	 jaki	mrok
spowijał	 go	 tej	 nocy.	 Istnia ły	 słowa	 opisują ce	 to,	 co	 się	 z	 nią	 dzia ło,	 kie dy	 le ża ła
w	jego	ra mionach	–	nie wypowia da ne	od	dawna	słowa,	o	których	nigdy	nie	za pomnia -
ła.	Unika nie	ich	nie	ozna cza ło,	że	pewne go	dnia	roz płyną	się	w	powie trzu.
Na	szczę ście	dotkliwa	pustka,	która	mę czyła	ją	cały	dzień	i	wpę dza ła	w	pa nikę,

zniknę ła.	Wypełniły	ją	jego	za pach,	dotyk	i	bliskość.	On.	Giancar lo.	Je dyny	męż czy-
zna,	które go	dotyka ła.	I	je dyny,	które go	kocha ła.
Mogła	mu	to	wyznać	 tylko	w	 je den	sposób,	za	pomocą	cia ła.	Dla te go	zmie nia ła

pozycję	i	wpuściła	go	do	środka,	za nim	oplotła	noga mi	jego	biodra.
–	Może	to	nie	za wsze	się	sprawdza ło,	kie dy	byłeś	dzieckiem	–	szepnę ła,	licząc	na

to,	że	kocha nek	nie	wyczyta	zbyt	wie le	z	jej	twa rzy.	–	Ale	moje	re la cje	z	Violet	są
znacz nie	mniej	skomplikowa ne.	Ona	pła ci,	ja	spełniam	jej	życze nia	i	tyle.
Giancar lo	odcisnął	 roz grza ne	usta	na	 jej	 obojczyku,	podczas	gdy	Pa ige	wiła	 się

z	roz koszy,	odchyla jąc	głowę	w	tył.	Pra gnę ła	dać	mu	wszystko,	cze go	tylko	za pra -
gnie.	Tym	bar dziej	że	ten	romans	nie	bę dzie	trwał	wiecz nie;	nie	mia ła	co	do	tego
wątpliwości.	Ich	zwią zek	został	opa trzony	ter minem	przydatności,	który	zbliżał	się
nie ubła ga nie.
–	Za sadniczo	–	odparł	Giancar lo	za chrypnię tym	głosem	–	każ da	re la cja	Violet	wy-

glą da	podob nie.
Jej	 uwa dze	nie	 uszły	 żal	 i	 na pię cie,	 które	wychwyciła	w	 jego	głosie	 także	 rano

w	ca stello.	Ale	tym	ra zem	nikt	na	nich	nie	pa trzył.	Mogła	więc	chociaż	spróbować
go	pocie szyć.	Prze cze sa ła	palca mi	 jego	gę ste	włosy,	uśmie cha jąc	się	niczym	na je -
dzona	kotka.
–	Przypusz czam,	że	życie	sła wy	nie	jest	ła twe	–	ode zwa ła	się	po	chwili,	głasz cząc

je dwa biste	kosmyki,	które	czuła	pod	palca mi.	–	Trze ba	się	zmie rzyć	ze	zbyt	wie lo-
ma	ocze kiwa nia mi	i	zbyt	dużą	odpowie dzialnością,	a	także	ze	stra chem,	że	w	każ -
dej	chwili	moż na	to	wszystko	stra cić.	Ale	pewnie	jesz cze	trudniej	jest	być	dzieckiem
ta kiej	osoby.
Uniósł	się	na	łokciach,	żeby	przyjrzeć	się	jej	twa rzy.	Mimo	to	na dal	czuła	go	w	so-

bie.
–	Bez	prze sa dy	–	powie dział	z	re zygna cją,	roz rywa jąc	jej	ser ce.	–	Je śli	nie	za pomi-

nasz,	że	ona	nigdy	nie	wychodzi	z	roli,	możesz	się	przyzwycza ić.	Wielka	dama	jako
dobrotliwa	matka.	Żywa	le genda	jako	współczują cy	rodzic.	Wspa nia ła	gwiaz da,	któ-
rej	ulubioną	 rolą	 jest	 rola	mamy.	Kie dy	była	młodsza,	dorzuca ła	do	 tego	ze sta wu
także	 inne	 wer sje,	 ale	 za wsze	 obowią zywa ła	 ta	 sama	 za sa da.	 Uczysz	 się	 tego
wszystkie go	 w	 dzie ciństwie	 na	 tysią ce	 bole snych	 sposobów	 i,	 je śli	 masz	 rozum,
przysię gasz,	że	nigdy	nie	zrobisz	nicze go	podob ne go	komuś	inne mu.
Pa ige	spróbowa ła	sobie	wyobra zić	Giancar la	jako	ma łe go	chłopca	i	za pła ka ła	nad

nim	w	głę bi	duszy.
–	Tak	mi	przykro	–	szepnę ła,	chociaż	na	usta	cisnę ło	jej	się	znacz nie	wię cej	słów.

Nie	odwa żyła	się	dodać	ich	wię cej,	ponie waż	bra kowa ło	jej	pewności,	jaki	odniosła -
by	w	ten	sposób	skutek.
–	Czy	ty	się	nade	mną	litujesz,	cara?	Bo	je śli	tak,	to	możesz	sobie	da rować.
Nie	drwił	z	niej,	chociaż	wykrzywił	twarz	w	brzydkim	gryma sie.	Pa ige	ob ję ła	się

rę ka mi,	ponie waż	nie	mogła	zrobić	nic	wię cej.	Nie	potra fiła	się	przed	nim	bronić



ani	choćby	za prote stować.	Wła ściwie	uwa ża ła,	że	powinna	w	milcze niu	przyjmować
każ dy	jego	cios,	ponie waż	na	to	za służyła.
–	Cze go	na uczyłem	się	od	mojej	matki,	wielkiej	aktor ki?	–	kontynuował	z	prze ką -

sem.	–	Na	pewno	tego,	że	jest	ta jemnicą	na wet	dla	sie bie	sa mej.	Nie roz wikła ną	za -
gadką.	Enigmą.	I	jej	to	odpowia da.	Życie	w	odosob nie niu	uwa ża	za	prze kleństwo,
ponie waż	nikt	jej	wte dy	nie	podziwia	i	nie	moż na	go	uwiecz nić.	Prywatność	stwa rza
sytuacje,	których	nie	da	się	wyćwiczyć	ani	powtórzyć,	dla te go	unika	jej	jak	ognia.
Pa ige	nie	była	pewna,	dla cze go	czuła	się	tak,	jakby	mówił	o	niej,	ale	za nim	zyska -

ła	szansę,	żeby	się	nad	tym	za sta nowić,	on	znów	za czął	się	w	niej	poruszać.
–	Pra gnę	kobie ty,	której	mogę	ufać,	Pa ige	–	wyznał	to,	co	kie dyś	musia ła	usłyszeć.

Na wet	nie	spra wił	jej	tym	wielkie go	bólu.	Była	gotowa.	–	Kobie ty,	którą	będę	znał
na	wylot.	Kobie ty,	która	nie	bę dzie	nicze go	przede	mną	ukrywa ła	ani	uda wa ła	kogoś
inne go	niż	w	rze czywistości.	Która	pra gnie	partne ra,	a	nie	publicz ności.
–	Giancar lo.	–	Czuła	się	roz dar ta,	chociaż	mocno	trzymał	ją	w	ra mionach.	–	Pro-

szę.
Najgor sze	było	to,	że	doskona le	wie dział,	co	robi.	Zdra dza ły	go	oczy,	ciemne	i	po-

nure.	Kie dy	w	nie	spojrza ła,	zrozumia ła,	że	jesz cze	z	nią	nie	skończył.
–	Pra gnę	kobie ty,	której	mogę	wie rzyć,	kie dy	mówi,	że	mnie	kocha	–	kontynuował,

ra niąc	ją	coraz	bar dziej.	–	Dla te go	to	nigdy	nie	bę dziesz	ty.
Pa ige	pomyśla ła,	że	w	przyszłości	nie raz	bę dzie	odtwa rzać	w	pa mię ci	 te	słowa,

pogrą ża jąc	się	w	roz pa czy	i	żalu.	Bę dzie	pła ka ła	przez	wie le	dni	i	nocy,	aż	za brak-
nie	jej	łez.	Ale	tej	nocy	nie	ob chodziło	jej,	czy	na dal	ją	nie na widził	i	ja kie	miał	o	niej
zda nie,	a	przynajmniej	tak	sobie	powta rza ła.	Chcia ła	w	to	wie rzyć.
Na	za mar twia nie	się	bę dzie	mia ła	mnóstwo	cza su	–	całą	resz tę	życia.
–	Giancar lo	–	powie dzia ła	więc	z	na ciskiem.	–	Za milcz	wresz cie.
Usłuchał	 jej.	Na pie rał	na	nią	z	coraz	większą	siłą,	 roz nie ca jąc	płomie nie,	które

ich	tra wiły.	A	Pa ige	zrobiła	wszystko	co	w	jej	mocy,	żeby	oboje	mogli	za pomnieć.

Minę ły	 kolejne	 dwa	 tygodnie,	 le niwe	 i	 słodkie.	 Toskańskie	 lato	 za czę ło	 powoli
ustę pować	 je sie ni.	 Poranki	 były	 coraz	 chłodniejsze,	 a	 błę kitne	 nie bo	 za bar wiła
odrobina	sza rości.	Ponadto	Pa ige	odniosła	wra że nie,	że	na pię cie	pa nują ce	mię dzy
nią	a	Giancar lem	nie co	opa dło,	a	żal	stra cił	na	wyra zistości.	Albo	może	oboje	na -
uczyli	się	ignorować	wszystko	to,	co	mogło	kłaść	się	cie niem	na	ich	intymne	re la cje.
Tak	czy	 ina czej,	coś	się	popra wiło.	Pa ige	nie	spę dza ła	 już	ca łych	dni	za mknię ta

w	swojej	sa motni,	gotowa	na	każ de	skinie nie	swoje go	pana	i	władcy.	Pra wie	każ dy
dzień	roz poczyna ła	od	spotka nia	z	Violet,	a	potem	wspólnie	pla nowa ły	jej	roz rywki.
Gwiaz da	 filmowa	 ogromnie	 polubiła	 wypra wy	 do	 najróż niejszych	 włoskich	 miast,
gdzie	mogła	ob cować	ze	sztuką,	kulturą	i	modą,	a	także	swoimi	lokalnymi	wielbicie -
la mi.	Dla te go	 też	 czę sto	pożycza ły	he likopter	Giancar la,	 który	miał	 lą dowisko	na
da chu	ca stello,	i	docie ra ły	do	najodle glejszych	miejsc	Ita lii.
–	Za wsze	lubiłam	wielkie	wejścia	–	mruknę ła	Violet	z	uśmie chem,	kie dy	pierwszy

raz	wzbiły	się	śmigłowcem	wysoko	ponad	pola	Toska nii.
Ale	kie dy	nie	podróżowa ły,	Violet	korzysta ła	z	za let	prywatne go	spa	albo	wygrze -

wa ła	się	na	brze gu	ba se nu.	Nie	potrze bowa ła	wte dy	towa rzystwa	asystentki,	dla te -
go	Pa ige	spę dza ła	czas,	jak	chcia ła,	czyli	najczę ściej	w	towa rzystwie	Giancar la.



Pewne go	dnia	za brał	ją	na	prze jażdż kę	swoim	je epem.	Je cha li	tak	długo,	aż	potęż -
na	zamkowa	wie ża	całkiem	zniknę ła	 im	z	oczu,	a	kie dy	się	za trzyma li,	kochał	się
z	 nią	 w	 sa mochodzie.	 Krzycza ła	 wte dy	 tak	 głośno,	 że	 prze płoszyła	 pta ki	 ukryte
w	koronach	pobliskich	drzew.	Innym	ra zem	wybra li	się	nad	je zioro	znajdują ce	się
na	te re nie	 jego	posia dłości,	pływa li	nago	w	gorą cych	promie niach	słońca	 i	 jak	za -
wsze	za tra ca li	się	w	sobie.
Zda rza ło	się	jednak	i	tak,	że	roz ma wia li.	On	opowia dał	jej	o	historii	tego	miejsca,

ma rze niach	ojca	i	swoich	wła snych	pla nach	zwią za nych	z	zie mią	rodu	Alessich.	Po-
ka zał	 jej	 etruskie	 ruiny,	 a	 także	 róż ne	 inne	ma gicz ne	 za kątki	miesz czą ce	 się	 na
trzech	tysią cach	akrów.	Znał	tutaj	każ dy	za ka ma rek,	tak	jak	znał	każ dy	za ka ma rek
jej	cia ła.
Pa ige	nie	potra fiła	zde cydować,	co	ce niła	bar dziej:	jego	cia ło	czy	słowa.	Groma -

dziła	je	niczym	najcenniejsze	skar by	i	próbowa ła	nie	myśleć	o	tym,	że	nie	za sługi-
wa ła	na	nie.
Podczas	 le niwe go	popołudnia,	kie dy	 le że li	przytule ni	do	sie bie,	a	wiatr	owie wał

de likatnie	ich	na gie	cia ła,	Pa ige	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy,	a	on	uśmiechnął	się	do
niej	sze roko.	Za pra gnę ła	wte dy,	żeby	czas	się	za trzymał.
–	Widzia łem	poprzedniej	nocy,	jak	tańczysz	w	ogrodzie	–	powie dział.
Poczuła,	że	się	czer wie ni,	chociaż	nie	mia ła	powodu	do	wstydu.
–	Nie	tańczyłam	od	dawna	–	wyzna ła,	wpa trując	się	w	nie go	jak	za klę ta.	Pogła skał

ją	po	włosach,	wolno	 i	de likatnie,	a	ona	prze ra ziła	 się	 tego,	co	mógł	ujrzeć	w	 jej
oczach.
–	Dla cze go?
Pa ige	nie	wie dzia ła,	jak	mu	odpowie dzieć	bez	wkra cza nia	na	pole	minowe,	które -

go	ostroż nie	unika li	przez	minione	tygodnie.	On	pra gnął	kobie ty,	której	mógł	ufać,
a	ona	pra gnę ła	nią	być.	Skoro	jednak	oboje	chcie li	nie osią galne go,	wole li	prze mil-
czeć	pewne	te ma ty.
–	Byłam	dobra	–	za czę ła	nie pewnie,	jak	najmniej	mija jąc	się	z	prawdą	–	ale	nie	by-

łam	świetna.	Ta lentem	dorównywa ło	mi	wie le	tance rek	i	one	w	prze ciwieństwie	do
mnie	ma rzyły	o	wielkiej	ka rie rze.	Chyba	bra kowa ło	mi	motywa cji.
Zwłasz cza	po	tym,	jak	od	niej	odszedł,	a	ona	stra ciła	ser ce	do	tańca.	Za czę ła	po-

strze gać	swoje	cia ło	 jak	na rzę dzie,	które	wykorzysta ła	do	za da nia	bólu	 je dyne mu
człowie kowi,	który	oka zał	jej	życz liwość	i	ob da rował	miłością.	Wybra ła	się	póź niej
jesz cze	tylko	na	je den	ca sting	i	usłysza ła	od	swoje go	agenta,	że	rusza	się	jak	ma rio-
netka.	Dla te go	zre zygnowa ła.
Po	roz sta niu	z	Giancar lem	wszystko	wyda wa ło	się	pozba wione	sensu.	Jej	matka

coraz	bar dziej	sta cza ła	się	w	otchłań,	a	Pa ige	nie	mia ła	siły,	żeby	walczyć	o	swoje
ma rze nia.	Ja kiś	czas	potem	wpa dła	przypadkowo	na	kobie tę,	którą	pozna ła	dzię ki
Giancar lowi	podczas	jedne go	z	weekendów	w	Ma libu.	Oka za ło	się,	że	potrze bowa ła
asystentki,	i	spodoba ło	jej	się,	że	Pa ige	była	w	tamtym	cza sie	roz pozna walna.	Z	ko-
lei	Pa ige	dostrze gła	swoją	szansę,	żeby	uciec	z	mrocz ne go	miejsca,	w	którym	żyła
jej	matka.
Rok	póź niej	pra cowa ła	już	dla	podsta rza łej	gwiaz dy	te le wizyjnej,	która	nie	mia ła

poję cia,	że	kompe tentna	Pa ige	Fielding	to	tak	na prawdę	Nicola	zna na	z	pierwszych
stron	brukowców.	Po	pię ciu	la tach	mogła	pochwa lić	się	już	ta kim	doświadcze niem,



że	dosta ła	 się	 do	 ekskluzywnej	 agencji	 ob sługują cej	 sła wy	największe go	 for ma tu,
ta kie	jak	Violet.	Wszystkie	te	eta py	wyda wa ły	jej	się	wte dy	zupełnie	przypadkowe,
ale	gdy	wspomina ła	je	z	per spektywy	cza su,	odnosiła	wra że nie,	że	ani	na	moment
nie	usta ła	w	dą że niach	do	zwią za nia	swoje go	losu	z	Giancar lem.
Nie	chcia ła	jednak	o	tym	myśleć.	Podob nie	jak	nie	mia ła	ochoty	się	za sta na wiać,

co	zrobi,	kie dy	ponownie	go	stra ci.	Jak	zmie ni	się	jej	życie	tym	ra zem?	Jaki	obie rze
kurs?	W	kogo	się	prze istoczy?
Tak	 na prawdę	 nie	 pra gnę ła	 nicze go	 poza	 tym,	 co	 mia ła	 te raz.	 Ale	 on	 ma rzył

o	partner ce,	której	bę dzie	mógł	ufać,	a	ona	go	okła ma ła.	Nie	była	kandydatką	na
ukocha ną,	lecz	proble mem.
Giancar lo	na dal	uśmie chał	się	tak,	jakby	ga wę dzili	na	bła he	te ma ty.
–	Nie	spodzie wa łem	się	tego	–	powie dział	z	odrobiną	uczucia,	które	nada ło	jego

twa rzy	tamten	młodzieńczy,	bez troski	wygląd,	za	którym	tak	bar dzo	tę skniła.	–	Są -
dziłem,	że	ta niec	to	twoja	pa sja.
–	Mia łam	 dwa dzie ścia	 lat	 –	 odpar ła	 ze	 smutkiem.	 –	Nie	mia łam	 poję cia,	 cze go

chcę	od	życia.
„On	się	 tobą	bawi”,	wykrzycza ła	kie dyś	 jej	matka,	kie dy	Pa ige	są dziła,	że	ra dzi

sobie	doskona le,	utrzymując	zwią zek	z	Giancar lem,	za dowa la jąc	matkę	i	jej	strasz -
nych	przyja ciół,	a	także	spła ca jąc	wszystkie	długi.	„Bę dzie	się	tobą	ba wił,	aż	mu	się
znudzisz,	a	wte dy	odejdzie	do	innej	głupiej	dziwki.	Prze stań	być	taka	na iwna!”
Wyra zy	twa rzy	męż czyzny	uległ	zmia nie,	a	 jego	ręka	znie ruchomia ła	na	 jej	gło-

wie.
–	Za wsze	za pominam,	że	byłaś	wte dy	taka	młoda	–	ode zwał	się	po	chwili,	jakby	in-

for ma cja	o	jej	wie ku	nim	wstrzą snę ła.	–	Co	ja	sobie	wte dy	myśla łem?	Prze cież	le d-
wie	odrosłaś	od	zie mi.
Pa ige	roze śmia ła	się	głośno.
–	Za nim	przyje cha łam	do	Hollywood,	życie	mnie	nie	roz piesz cza ło	–	odpar ła,	cho-

ciaż	nigdy	wcze śniej	nie	opowia da ła	mu	o	tym	okre sie.	–	Dzie sięć	minut	po	tym,	jak
ode bra łam	dyplom	ukończe nia	liceum,	wsia dłam	do	sa mochodu	matki,	która	cze ka ła
na	mnie	pod	szkołą,	i	ruszyłyśmy	prosto	do	Los	Ange les.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Chyba
na wet	nie	wiem,	jak	wyglą da	prawdziwe	dzie ciństwo.
Nie	doda ła,	że	nigdy	nie	dano	jej	szansy	być	dzieckiem.	Pa mię ta ła,	jak	chodziła	na

palcach,	próbując	wyba dać,	w	ja kim	na stroju	jest	jej	matka,	ile	wypiła	i	cze go	się	po
niej	spodzie wać.	Gdy	się	nad	tym	za sta nowiła,	doszła	do	wniosku,	że	prawdopodob -
nie	nie wie le	się	to	róż niło	od	la wirowa nia	mię dzy	humora mi	Violet.	Zrozumia ła,	że
za mie niła	jedną	wyma ga ją cą	matkę	na	drugą.
–	Nie	wiem,	czy	to	mnie	tłuma czy	–	podjął	Giancar lo	ze	śmie chem	–	ale	nigdy	nie

mogłem	się	opa nować,	kie dy	znajdowa łaś	się	w	pobliżu.
–	To	tak	jak	ja	–	powie dzia ła,	spoglą da jąc	mu	w	oczy.
Oboje	znie ruchomie li.	Być	może	 jednocze śnie	zda li	 sobie	spra wę,	że	za	bar dzo

zbliżyli	się	do	te ma tów,	których	nie	za mie rza li	poruszać.	W	końcu	istnia ło	tak	wie le
słów,	których	sobie	odma wia li.
Giancar lo	długo	przyglą dał	 się	 jej	 twa rzy,	aż	poczuła	 się	całkowicie	bez bronna.

Seks	 z	nim	był	 znacz nie	mniej	 skomplikowa ny.	Wyma gał	 je dynie	udzia łu	 jej	 cia ła.
Nie	zmuszał	do	roz wa żań.	Da wał	roz kosz.



Pa ige	odsunę ła	się	od	nie go,	usia dła	i	pozbie ra ła	swoje	rze czy.	Czym	prę dzej	za ło-
żyła	krótką	sukienkę	na	ra miącz kach,	jakby	tka nina	mogła	za pewnić	wystar cza ją cą
ochronę	przed	jego	spojrze niem,	pełnym	żalu	i	pogar dy.
–	Czy	to	w	ogóle	było	prawdziwe?	–	za pytał	cicho.
Pa ige	nie	docie ka ła,	co	miał	na	myśli.	Za miast	tego	odwróciła	się	od	nie go	i	spoj-

rza ła	na	ła godne	zbocza	ską pa ne	w	promie niach	popołudniowe go	słońca	i	połyskują -
ce	 w	 dole	 je zioro.	 Piękne	 toskańskie	 nie bo	 prze cina ły	 pie rza ste	 bia łe	 chmur ki,
a	ona	mogła	myśleć	tylko	o	tym,	jak	bar dzo	krwa wi	jej	ser ce.
–	Dla	mnie	tak	–	odpar ła	szorstko	i	ponuro.	–	Na wet	pod	koniec.
Nie	wie dzia ła,	cze go	się	spodzie wać.	Nie	są dziła	jednak,	że	Giancar lo	ściśnie	jej

dłoń,	co	wła śnie	uczynił.	Potem	on	także	się	ubrał	i	w	milcze niu	ruszył	do	sa mocho-
du.

Giancar lo	ob ser wował	ją	we	śnie,	chociaż	wie dział,	że	to	zły	pomysł.	Obudził	się
na gle	w	środku	nocy	i	od	razu	spojrzał	w	bok,	żeby	sprawdzić,	czy	Pa ige	leży	u	jego
boku,	tak	jak	robił	to	przez	minione	lata.	Śnił	o	niej	tak	czę sto,	że	z	cza sem	stra cił
ra chubę.	 I	 w	 tych	 sennych	 ma rze niach	 wszystko	 potoczyło	 się	 zupełnie	 ina czej.
Ukocha na	 kobie ta	 nigdy	 go	 nie	 zdra dziła	 i	 zosta ła	 jego	 żoną.	 Ale	 kie dy	 nie	 spał,
wpa trywał	się	w	sufit	i	życzył	jej	wszystkie go	co	najgor sze,	chociaż	tak	na prawdę
ogromnie	za	nią	tę sknił.
Tym	ra zem	miał	ją	przy	sobie.	Oddycha ła	cicho	i	spokojnie,	zwinię ta	w	kłę bek	po

tej	stronie	łóż ka,	która	zwykle	zia ła	pustką	i	chłodem.	To	by	było	na	tyle	w	te ma cie
twojej	ze msty,	drwił	z	nie go	we wnętrz ny	głos,	ale	to	już	nie	mia ło	dla	nie go	zna cze -
nia.
Chciał	tylko	podziwiać	jej	piękną	twarz.	De likatnie	pogła skał	jej	policzek,	czując

się	dokładnie	tak	samo	jak	dzie sięć	lat	temu.	I	mógłby	przysiąc,	że	ich	roz łą ka	była
tylko	kosz ma rem,	który	na resz cie	się	skończył.	Oczywiście	na dal	traktował	ją	z	re -
zer wą,	ale	ra czej	z	powodu	głupiej	dumy,	niż	dla te go	że	tego	wła śnie	chciał.	I	z	każ -
dym	dniem	przychodziło	mu	to	coraz	trudniej.
Była	wte dy	taka	młoda.	Nie	mógł	uwie rzyć,	że	całkiem	o	tym	za pomniał.	W	wie ku

dwudzie stu	lat	sam	popełniał	błąd	za	błę dem.	Studiował	wte dy	na	Stanford,	doka zy-
wał,	ile	wle zie,	i	robił	z	sie bie	idiotę	na	każ dym	kroku.	Na	pewno	nie	musiał	się	wte -
dy	mar twić,	z	cze go	się	utrzyma	ani	jak	za pła ci	za	czynsz.	Wła ściwie	chyba	nie	my-
ślał	na wet	o	podję ciu	pra cy.	Z	kolei	dwudzie stoletnia	Violet	roz wodziła	się	w	świe tle
ka mer	z	dużo	star szym	producentem	filmowym,	który	zrobił	z	niej	gwiaz dę	trzy	lata
wcze śniej.	Nikt	nie	na zywał	jej	wte dy	wyra chowa ną	zdzirą.	Wła ściwie	podziwia no
ją	za	silny	cha rakter	i	śmia łe	wybory.
Może	wła śnie	dla te go	spę dził	ostatnią	de ka dę,	wście ka jąc	się	na	Pa ige.	Bo	cho-

ciaż	bar dzo	kochał	swoją	matkę,	pra gnął	dla	sie bie	inne go	życia.	Ma rzył	o	dziew-
czynie,	która	za miast	myśleć	wyłącz nie	o	sobie,	jego	bę dzie	sta wia ła	na	pierwszym
miejscu.	Czy	przypusz czał,	że	Pa ige	zre zygnuje	z	tańca?	Czy	za kła dał,	że	skłoni	się
ku	życiu,	które	wiódł	tutaj	w	Toska nii,	i	poświę ci	się	usługiwa niu	mu?
Powie dział	jej,	że	pra gnie	partner ki,	ale	nigdy	tego	nie	udowodnił.	Wte dy	w	Ma li-

bu	był	za zdrosny	o	ten	czas,	który	poświę ca ła	na	ćwicze nia	i	próby,	ponie waż	nie
było	jej	wte dy	przy	nim.	Tym	ra zem	prze szka dza ło	mu	odda nie,	z	ja kim	traktowa ła



jego	matkę.	Na prawdę	za le ża ło	mu	na	partner ce?	Czy	może	ra czej	na	służą cej?
Tamtej	nocy	Giancar lo	nie	próbował	odpowie dzieć	na	te	pyta nia.	Wie dział	jednak,

że	ma	dość	walki	z	uczucia mi,	dość	trzyma nia	jej	na	dystans,	kie dy	tak	na prawdę
chciał	mieć	ją	blisko.	Zmę czyło	go	wznosze nie	murów	obronnych	i	nie na widził	sie -
bie	za	każ dym	ra zem,	kie dy	ją	ra nił.
„Wszyscy	musimy	robić	to,	co	mówimy,	je śli	chce my	coś	osią gnąć”,	ma wiał	jego	oj-

ciec.	 „Kłopot	 pole ga	 na	 tym,	 że	 wszyscy	 je ste śmy	 znacz nie	 lepsi	 w	 ga da niu	 niż
w	słucha niu,	na wet	sa mych	sie bie”.
To	się	musia ło	skończyć.	On	musiał	to	za kończyć.	Nie	mógł	wyma gać	od	niej	za -

ufa nia	 i	 jednocze śnie	 odma wiać	 go	 jej	 ze	 swojej	 strony.	 Przycią gnął	 ją	 do	 sie bie
i	wtulił	twarz	w	jej	włosy.	Nadszedł	czas,	żeby	przyznać	to,	co	wie dział	od	lat.	Ko-
chał	 tylko	 ją,	 bez	wzglę du	 na	 to,	 jak	 się	 na zywa ła	 i	 skąd	 pochodziła.	 I	 nigdy	 nie
prze sta nie	jej	kochać.
–	Come	sei	bella	–	szepnął,	za chwyca jąc	się	jej	urodą,	za nim	dodał	po	angielsku:	–

Kocham	cię.

Na stępne go	dnia	rano	Pa ige	jak	za wsze	obudziła	się	na	hejnał.	Promie nie	słońca
tańczyły	na	jej	twa rzy,	a	obok	niej	le żał	Giancar lo.	Tulił	ją	mocno.	Uśmiechnę ła	się
do	swoich	myśli,	dzię kując	za	kolejny	dzień.
I	pewnie	da lej	le ża ła by	u	jego	boku,	gdyby	żołą dek	nie	podszedł	jej	gwałtownie	do

gar dła.	Wystrze liła	z	łóż ka	jak	tor pe da	i	popę dziła	do	ła zienki.
–	Musia łam	zjeść	coś	nie świe że go	–	powie dzia ła	póź niej,	kie dy	wróciła	do	sypialni

i	na potka ła	jego	za nie pokojone	spojrze nie.	Skrzywiła	się	odrobinę.	–	Twoja	matka
upar ła	 się,	 że bym	 skosz towa ła	 tych	 dziwnych	 kiełba sek,	 kie dy	 byłyśmy	w	Cinque
Ter re.	Chyba	powinnam	sprawdzić	co	u	niej.
Ale	Violet	czuła	się	wyśmie nicie.
–	Mam	żołą dek	ze	sta li,	moja	droga	–	oświadczyła,	kie dy	Pa ige	za dzwoniła	do	niej,

żeby	skontrolować	sytuację.	–	Co	jest	nie zwykle	przydatne,	kie dy	ca łymi	tygodnia mi
jada	się	tylko	to,	co	dostar czy	fir ma	ca te ringowa	w	tym	za kątku	świa ta,	gdzie	aktu-
alnie	prze bywasz.
Nie ste ty	sytuacja	powtórzyła	się	przez	kolejne	dwa	dni.	I	kie dy	Pa ige	roz poczę ła

czwar tą	dobę	z	rzę du	w	toa le cie,	Giancar lo	przyniósł	jej	nie duże	opa kowa nie.	Nie
od	razu	zrozumia ła,	co	kryje	się	w	środku,	ale	gdy	tylko	to	do	niej	dotar ło,	jej	ser ce
za biło	mocniej.	Pa trzyła	na	test	cią żowy.
–	Zrób	go	–	pole cił	ta kim	głosem,	że	nie	ośmie liła	się	spojrzeć	mu	w	twarz.	–	Po-

tem	poroz ma wia my.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Pa ige	dźwignę ła	się	w	górę	na	drżą cych	nogach	po	tym,	jak	umilkły	odgłosy	jego
kroków.	Odkrę ciła	kurek	z	zimną	wodą	i	ob myła	twarz,	za nim	wyję ła	test	i	za pozna -
ła	 się	 z	 instrukcja mi.	 Odcze ka ła	 odpowiedni	 czas,	 wska za ny	 na	 opa kowa niu,	 po
czym	spojrza ła	na	okienko,	w	którym	miał	się	poka zać	wynik.
W	jednej	chwili	jej	los	został	przypie czę towa ny.	Z	tą	myślą	wpa trywa ła	się	w	bia ły

pa tyczek	ze	zna kiem	plus,	który	potwier dzał	to,	co	suge rował	Giancar lo.	Za la ła	ją
fala	 najróż niejszych	 emocji:	 stra chu,	 ra dości,	 pa niki,	 ekscyta cji	 i	 nie dowie rza nia.
Jak	mogła	zostać	matką,	skoro	za	wzór	mia ła	kogoś	ta kie go	jak	Ar le en?	Jak	mia ła
wychowywać	 dziecko,	 kie dy	 nikt	 nie	 poka zał	 jej	 dobrych	wzorów	 ani	 nie	 udzie lił
rad,	których	potrze bowa ła?
Ściska jąc	brzeg	umywalki,	próbowa ła	za pa nować	nad	łza mi	na pływa ją cymi	jej	do

oczu.	Oddycha ła	z	trudem,	a	nogi	na dal	odma wia ły	jej	posłuszeństwa.	Pa mię ta ła	jed-
nak,	że	cze ka	na	nią	Giancar lo.	Oba wia ła	się	tego,	co	od	nie go	usłyszy,	ale	musia ła
go	wysłuchać.
Ubra ła	 się	 sta rannie,	 za dowolona,	 że	może	 okryć	 cia ło	 czymś	wię cej	 niż	 tylko

kusą	sukienką,	którą	mia ła	na	sobie	poprzednie go	dnia.	Ścią gnę ła	włosy	w	cia sny
wę zeł	na	kar ku,	poświę ca jąc	na	to	znacz nie	wię cej	cza su,	niż	istotnie	potrze bowa -
ła.	Dopie ro	wte dy	ze szła	na	dół,	żeby	sta wić	czoło	temu	co	nie	nie uniknione.
Powta rza ła	sobie,	że	wszystko	bę dzie	dobrze,	chociaż	była	pewna,	że	zmie rza	na

spotka nie	z	ka tem.	I	mimo	wszystko	ucze piła	się	wą tłej	na dziei,	że	cze ka	ją	miłe	za -
skocze nie.	W	końcu	są	dorośli.	Być	może	wspólnie	znajdą	roz wią za nie,	które	za do-
woli	ich	oboje.
Giancar lo	cze kał	w	otwar tych	drzwiach	prowa dzą cych	na	ta ras,	co	wyda ło	się	Pa -

ige	bar dzo	symbolicz ne,	skoro	to	wła śnie	tam	poczę li	to	dziecko.	Stał	zwrócony	ple -
ca mi	do	niej	i	na wet	na	nią	nie	spojrzał,	kie dy	sta nę ła	tuż	za	nim.	Wycią gnął	tylko
rękę.
To	 poka zywa ło,	 jak	 nie wielkim	da rzył	 ją	 za ufa niem.	 Potrze bował	 dowodu,	 żeby

uwie rzyć.	Jej	słowa	by	mu	nie	wystar czyły.	Na wet	w	tej	sytuacji	spodzie wał	się,	że
zosta nie	oszuka ny.
Z	cięż kim	ser cem	Pa ige	poda ła	mu	test,	a	on	wbił	w	nie go	wzrok.	Ob ser wowa ła,

jak	odczytuje	wynik.	Jego	twarz	nie	zmie niła	wyra zu;	przypomina ła	ka mienną	ma -
skę.	W	głowie	prze myka ły	jej	tysią ce	sce na riuszy,	we dług	których	mogła	roze grać
cze ka ją cą	ją	konfronta cję.	Ża den	jednak	nie	wyda wał	się	dobry.
Cze ka ła	nie cier pliwie,	aż	na	nią	spojrzy,	aż	się	ode zwie.	Chcia ła	usłyszeć,	że	to

nie	jej	wina.	Potrze bowa ła	za pewnie nia,	że	oboje	ponosili	odpowie dzialność,	ale	nie
mogła	na	to	liczyć.
–	Są dziłem,	że	bie rzesz	pigułki.
Za mruga ła	gwałtownie,	oszołomiona	ostrym	tonem	jego	głosu.
–	Nie prawda.	Gdyby	tak	było,	nie	za cząłbyś	używać	pre zer wa tyw	kolejnej	nocy.



Po	co	miałbyś	się	za bez pie czać,	gdybyś	uwa żał,	 że	 ja	 to	 robię?	–	 Jego	spojrze nie
wystar czyło	za	odpowiedź	i	przez	moment	Pa ige	nie	mogła	zła pać	odde chu.	Z	tru-
dem	na bra ła	powie trza,	czując	potwor ny	ból.	–	Och!
–	Powiedz	mi	–	kontynuował	z	za cię tością	i	okrucieństwem,	o	których	zdą żyła	za -

pomnieć	w	cią gu	minione go	mie sią ca	–	 jaki	przyświe cał	ci	cel,	kie dy	posta nowiłaś
upra wiać	seks	bez	za bez pie cze nia?
–	Mogła bym	za dać	ci	to	samo	pyta nie.	–	Mówiła	z	trudem,	jakby	nie	potra fiła	za -

pa nować	nad	ję zykiem,	a	w	głowie	mia ła	mę tlik.	Pa trzył	na	nią	dokładnie	tak	samo
jak	kie dyś.	I	chociaż	tak	bar dzo	chcia ła	się	mylić,	wie dzia ła,	co	to	zna czy.	–	Nie	bra -
łam	w	tym	udzia łu	sama.
Czuła	się	prze ra żona,	bez silna	i	zmę czona.
–	Dawniej	się	za bez pie cza łaś	–	przypomniał	jej	z	na ciskiem.
–	Wte dy	było	ina czej.	–	Nie	potra fiła	trzeź wo	myśleć.	Mówiła	więc	wszystko,	co

tylko	przyszło	jej	do	głowy.	Nie	prze bie ra ła	w	słowach	ani	nie	upiększa ła	prawdy.	–
Moja	matka	nie	mogła	znieść	myśli,	że	mogła bym	zajść	w	cią żę	jako	na stolatka,	tak
jak	kie dyś	ona,	dla te go	pilnowa ła,	żeby	bra ła	pigułki,	odkąd	skończyłam	szesna ście
lat.
–	I	na gle	prze sta łaś?	–	rzucił	z	nie dowie rza niem,	a	Pa ige	nie	potra fiła	zrozumieć,

dla cze go	są dził,	że	ona	to	wszystko	za pla nowa ła.	Na wet	gdyby	chcia ła,	nie	mogła by
mu	nicze go	na rzucić.	Może	powinna	była	coś	powie dzieć	tamtej	nocy,	kie dy	się	zo-
rientowa ła,	że	Giancar lo	nie	za mie rza	użyć	pre zer wa tywy,	ale	była	zbyt	podnie co-
na,	aby	trzeź wo	myśleć.	Pra gnę ła	wte dy	tylko	jego	i	nie	ob chodziło	jej	nic	poza	tym.
–	Po	co,	do	dia bła,	mia ła byś	to	robić?
–	Już	ci	mówiłam	–	szepnę ła,	opie ra jąc	się	ple ca mi	o	fra mugę,	żeby	nie	osunąć	się

na	zie mię.	–	Nie	spa łam	z	nikim	od	na sze go	roz sta nia,	więc	zre zygnowa łam	ze	środ-
ków	ostroż ności.	Nie	potrze bowa łam	ich.	–	Wydał	odgłos,	które go	nie	potra fiła	zin-
ter pre tować,	ale	była	prze kona na,	że	jest	w	sta nie	go	prze konać.	Czy	im	się	to	po-
doba ło,	czy	nie,	zosta ną	rodzica mi.	Musia ła	walczyć	o	swoje	dziecko.	–	Byłeś	i	je -
steś	moim	je dynym	kochankiem,	Giancar lo.
–	Nie	próbuj	wciskać	mi	tych	bzdur,	nie	te raz	–	warknął	za ja dle.	–	Nie	wie rzyłem

w	twoją	ba jecz kę	o	za chowa niu	czystości	na wet	wte dy,	kie dy	jesz cze	nie	wie dzia -
łem,	z	kim	mam	do	czynie nia.	Ale	muszę	ci	przyznać,	że	kła miesz	doskona le.	Pa mię -
tasz	wszystkie	najdrob niejsze	de ta le	i	nigdy	nicze go	nie	prze krę casz.
–	 Co	 ty	wyga dujesz?	 –	 Pa ige	 pokrę ciła	 głową,	 próbując	 za pa nować	 nad	 zgrozą

i	 smutkiem.	 –	Po	 co	mia ła bym	kła mać,	 że	 je stem	dzie wicą?	 Jaka	dwudzie stolatka
w	ogóle	by	się	do	tego	przyzna ła?
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	da łem	ci	się	na brać	po	raz	drugi	–	rzucił	wście kle,	wy-

krzywia jąc	 twarz	 w	 potwor nym	 gryma sie.	 –	 Po	 prostu	 nie	 mogę	 w	 to	 uwie rzyć.
Niech	 zgadnę,	 za raz	mi	 powiesz,	 że	 nigdy	 nie	 za sta na wia łaś	 się	 nad	ma cie rzyń-
stwem,	ale	w	chwili,	gdy	odczyta łaś	wynik	te stu,	coś	się	w	tobie	zmie niło	i	poczułaś
się	tak	jak	nigdy	wcze śniej	–	roze śmiał	się	za ja dle.	–	Mam	ra cję?
–	Chcesz	mi	wmówić,	że	to	wszystko	za pla nowa łam?!	–	krzyknę ła.	–	Nikt	nie	zmu-

szał	cię	do	seksu	ze	mną!	I	nikt	nie	ka zał	ci	zre zygnować	z	za bez pie cze nia!
–	Dobra	je steś	–	odparł	tym	sa mym,	strasz nym	głosem,	od	które go	wywra ca ły	się

jej	wnętrz ności.	–	Przyzna ję.	Wzię łaś	mnie	z	za skocze nia.	Są dziłem,	że	potraktowa -



łem	cię	nie spra wie dliwie.	Wła ściwie	na wet	za czą łem	się	znów	w	tobie	za kochiwać,
ale	osta tecz nie	 je steś	 taka	sama	 jak	za wsze.	Nigdy	się	nie	 zmie nisz.	A	 ja	 je stem
idiotą.
–	Dla	twojej	wia domości:	nie	za mie rzam	za trzymać	tego	dziecka	–	wypa liła,	po-

dejmując	de spe racką	próbę	na kłonie nia	go	do	tego,	żeby	spojrzał	na	nią	jak	na	czło-
wie ka,	a	nie	na	śmie cia	na	dwóch	nogach.	Dokładnie	tak,	jak	pa trzył	na	nią	dzie sięć
lat	temu,	wyma chując	jej	przed	nosem	ga ze tą,	a	ona	ma rzyła	tylko	o	tym,	żeby	rzu-
cił	w	nią	tym	brukowcem,	bo	ła twiej	byłoby	jej	to	znieść	niż	jego	spojrze nie.
Ale	tym	ra zem	nie	było	ani	trochę	le piej,	a	jego	słowa	są czyły	się	w	jej	cia ło	każ -

dym	porem:	„Za czą łem	się	znów	w	tobie	za kochiwać”.
–	 Czy	 ty	mi	 grozisz?	 –	 za pytał	 niskim,	 bez barwnym	 głosem,	 który	 przypra wiał

o	ciar ki.	Pa ige	za drża ła,	czując,	jak	wypełnia ją ca	ją	pustka	rośnie	w	siłę.	–	Bra wo,
Nicola.	–	To	imię	było	gor sze	od	kwa su.	Gdyby	ją	pobił,	nie	zra niłby	jej	bar dziej.	–
Większość	kobiet	roze gra łoby	tę	par tię	w	bia łych	rę ka wicz kach.	Ale	nie	ty!	Ty	wa -
lisz	prosto	w	mostu.
–	Przede	wszystkim	ci	nie	grożę	–	syknę ła,	gdy	łzy	zrosiły	jej	policz ki.	–	I	nicze go

nie	pla nowa łam.	Nie	wiem,	dla cze go	wciąż	się	upie rasz,	żeby	mieć	o	mnie	jak	naj-
gor sze	zda nie…
–	Prze stań	–	roz ka zał	ostro.	–	Mam	już	tego	dość.	Nie	będę	wię cej	uda wał,	że	to,

co	mówisz,	cokolwiek	zna czy.	Zrobisz,	 jak	ze chcesz,	Nicola.	Tak	 jak	za wsze.	Nie
mam	wątpliwości,	 że	 jakkolwiek	potoczy	się	 twoje	życie,	prze trwasz	niczym	 lichy
ka ra luch.	Przypominasz	mi	Violet	bar dziej,	niż	początkowo	są dziłem.
–	Po	co	mia ła bym	wma newrować	cię	w	tę	cią żę?	–	za pyta ła	gwałtownie.	–	No	po

co?
–	Może	uzna łaś,	że	poprzednio	za	mało	się	dorobiłaś	na	moim	nie szczę ściu.	Może

chcia łaś	dopilnować,	żeby	Violet	nie	pominę ła	cię	w	te sta mencie.	Może	za mie rzasz
sprze da wać	ga ze tom	tyle	re we la cji,	 ile	zdołasz.	Bez	trudu	mogła byś	wywindować
się	na	pozycję	jednej	z	ce le brytek,	które	w	ża den	sposób	nie	za służyły	na	swoją	po-
pular ność.	Wnuk	Violet	na	pewno	ogromnie	by	ci	w	tym	pomógł.	Nie	wspomina jąc
o	dzie dzictwie	Alessich.	Za pewne	zdą żyłaś	się	już	zorientować,	że	nie	pozba wiłbym
wła sne go	dziecka	tego,	co	mu	się	na le ży.
–	Giancar lo…
Ale	on	wyprostował	się	gwałtownie,	a	jego	bla da	twarz	zmie niła	wyraz.	Pa ige	od-

niosła	wra że nie,	że	męż czyzna,	które go	zna ła,	zwyczajnie	zniknął.
–	 Je śli	 posta nowisz	 za chować	 to	 dziecko,	 skontaktuj	 się	 z	moimi	 prawnika mi	 –

oświadczył	 oficjalnym	 tonem,	 roz wie wa jąc	wszelkie	 jej	wątpliwości.	 Kie dy	 na	 nią
pa trzył,	nie	widzia ła	w	jego	oczach	nic	prócz	prze ra ża ją cej	pustki,	lodowa tej	i	odpy-
cha ją cej.	–	Za pła cę	każ dą	kwotę,	której	bę dziesz	potrze bowa ła	na	jego	wychowa -
nie.	 I	 dorzucę	 znacz nie	wię cej,	 je śli	 uchronisz	moją	prywatność.	Ale	nie	 spodzie -
wam	się	tego	po	tobie.	Na	pewno	masz	inne	pla ny,	prawda?
–	Proszę	–	za czę ła	bła galnym	głosem	mię dzy	kolejnymi	szlocha mi,	których	zwy-

czajnie	nie	potra fiła	stłumić.	–	Nie	możesz…
–	Nie	próbuj	wię cej	kontaktować	się	z	moją	matką	–	dodał	ta kim	głosem,	który	nie

pozosta wiał	wątpliwości,	że	to	groź ba.	–	Każę	cię	aresz tować	i	wsa dzić	do	wię zie -
nia,	je śli	to	zrobisz,	i	ża den	sę dzia	w	żadnym	kra ju	nie	przyzna	pra wa	do	opie ki	nie -



zrównowa żonej	psychicz nie	kobie cie	z	wyrokiem.	Wyślesz	do	niej	choćby	jedne go
ese me sa	i	możesz	się	poże gnać	z	dzieckiem.
–	Prze stań	–	szepnę ła.	–	Chyba	nie	są dzisz…
–	Kie rowca	przyje dzie	po	cie bie	za	godzinę	–	powie dział	na	za kończe nie.	Wyglą -

dał	niczym	mar murowy	posąg,	bez dusz ny	i	nie czuły.	–	Nie	chcę	cię	tutaj.	Nie	za mie -
rzam	pa trzeć	na	cie bie	nigdy	wię cej.	Ani	za	dzie sięć	minut,	ani	za	dzie sięć	lat.	Nig-
dy.	Zrozumia łaś?
Pa ige	nie	mogła	odpowie dzieć.	Tak	bar dzo	się	trzę sła,	że	z	trudem	trzyma ła	się

na	nogach,	a	on	pa trzył	na	nią	obojętnie,	jakby	była	nie zna jomą.
–	Zrozumia łaś?	–	powtórzył	z	na ciskiem.
–	Tak	–	wydusiła	Pa ige	z	trudem.	–	Zrozumia łam.	–	Otar ła	twarz	dłońmi,	na bra ła

powie trza	i	podję ła	ostatnią	próbę.	–	Giancar lo…
Ale	jego	już	nie	było.	Zosta wił	ją	samo.	Wszystko	się	skończyło.

Był	grudniowy	wie czór,	kie dy	Giancar lo	mknął	swoim	SUV-em	po	zdra dliwych	śli-
skich	drogach	przy	akompa nia mencie	wia tru	wyją ce go	za	okna mi,	mija jąc	szkie le ty
ogołoconych	z	liści	drzew	Nowej	Anglii.	W	jego	ser cu	pa nował	na wet	jesz cze	więk-
szy	chłód	niż	na	dworze.
Pa skudny	humor	nie	 opusz czał	 go,	 odkąd	wysiadł	 z	 sa molotu	 na	mię dzyna rodo-

wym	lotnisku	w	Bostonie	ponad	dwie	godziny	temu	–	a	gdyby	był	ze	sobą	szcze ry,
przyznałby	na wet,	że	od	trzech	mie się cy.
Poszukiwa nia	Pa ige	za wiodły	go	do	ma łe go,	senne go	mia stecz ka	w	Ma ine,	odda lo-

ne go	o	setki	kilome trów	od	większych	ośrodków	cywiliza cji.	Świe ży	śnieg	za sypał
wszystko	wokół	i	skrzył	się	w	świa tłach	la tar ni,	roz pę dza ją cych	mrok	nadchodzą cej
nocy.	 Krą żąc	 po	 wą skich	 ulicz kach,	 przy	 których	 przycupnę ły	 małe	 bia łe	 domki,
Giancar lo	czuł,	jak	przyspie sza	mu	puls.
Żeby	tutaj	dotrzeć,	musiał	za trudnić	kilku	de tektywów.	Prze cze sa li	dla	nie go	po-

łowę	 Za chodnie go	 Wybrze ża	 i	 większą	 część	 Wschodnie go.	 A	 ta	 mie ścina	 była
ostatnim	miejscem	na	zie mi,	w	którym	przyszłoby	mu	do	głowy	jej	szukać.	Musiał
przyznać,	że	wybra ła	doskona łą	kryjówkę.
Ale	tym	ra zem	wie dział,	że	podjął	wła ściwy	trop.	Widział	jej	zdję cie,	które	zosta ło

zrobione	przed	południem.	Przyglą dał	mu	się	uważ nie	na	ekra nie	te le fonu,	kie dy	lą -
dował	w	Bostonie	po	długim	locie	z	Włoch,	ale	musiał	ujrzeć	ją	na	wła sne	oczy.
Roz glą da jąc	się	dookoła,	uznał,	że	nie	moż na	odmówić	temu	mia stecz ku	uroku.	To

odkrycie	nie	popra wiło	mu	jednak	na stroju	na wet	w	najmniejszym	stopniu.	Opa tulił
się	cia sno	sza likiem,	za nim	wysiadł	z	sa mochodu.	Śnieg	za skrzypiał	pod	pode szwa -
mi	butów,	które	dotąd	nosił	je dynie	podczas	wypa dów	na	nar ty,	w	ta kich	kuror tach
jak	Vail	czy	St.	Moritz.	Prze jażdż ka	z	Bostonu	do	odle głe go	sta nu	Ma ine	przypo-
mnia ła	mu	o	książ kach,	które	czytał	podczas	na uki	w	ame rykańskim	liceum.	Mijał
sa motne	 stodoły	 na	 ogołoconych	 polach	 i	 nisko	 za wie szone	 sza re	 nie bo,	 posępne
i	groź ne.	Od	cza su	do	cza su	na	horyzoncie	wyła nia ło	się	dzikie,	ska liste	wybrze że
atlantyckie,	ze	swoimi	la tar nia mi	roz błyskują cymi	ostrym	świa tłem	w	gęstnie ją cym
mroku.	Kra jobraz	doskona le	odzwier cie dlał	to,	co	dzia ło	się	w	jego	duszy.
Giancar lo	 ruszył	 posypa nym	 solą	 chodnikiem	 prosto	 w	 kie runku	 domu	 z	 de sek

sza lunkowych,	na	które go	drzwiach	widnia ła	 ta blica	z	na pisem	„lekcje	tańca”.	Ze



środka	dobie ga ły	ciche	dźwię ki	pia nina.	Wspiął	się	po	schodach,	chwycił	za	klamkę
i	znie ruchomiał,	walcząc	z	przybie ra ją cymi	na	sile	emocja mi.
Usłyszał	jej	głos	pierwszy	raz	od	tamte go	pa skudne go	poranka	w	Toska nii,	kie dy

wyrzą dził	 tyle	 złe go.	Każ de	 jej	 słowo	prze bija ło	 go	 niczym	ostre	 sople	 zwisa ją ce
z	da chu	nad	jego	głową.
Pchnął	drzwi	i	wszedł	do	środka.	Na	środku	sali	sta ła	przed	nim	kobie ta,	której

szukał.	Widział,	jak	wstrzymuje	oddech	i	sze roko	otwie ra	oczy	ze	zdumie nia.	Jego
ser ce	za biło	mocniej.
Zmusił	 się,	 żeby	 ode rwać	 od	 niej	wzrok,	 po	 czym	przyjrzał	 się	 sali,	 zajmują cej

cały	dolny	poziom	budynku.	Podłogę	tworzyły	drewnia ne	de ski,	a	sufit	opie rał	się	na
kilku	fila rach.	Kobie ta,	którą	oskar żył	o	tysią ce	nie czystych	za grań,	nie	le ża ła	bez -
czynnie	w	otocze niu	służą cych,	którzy	kar mili	ją	cukier ka mi,	ale	uczyła	tańca	grup-
kę	młodych	dziewcząt	o	za różowionych	twa rzach.
Przez	moment	 stał	w	 holu,	mie rzony	 spojrze nia mi	ma tek	 podziwia ją cych	 swoje

cór ki	z	ka nap	i	krze seł	usta wionych	pod	ścia ną.	Oczywiście	Giancar lo	w	ogóle	się
nimi	nie	przejmował.	Nie	dla	nich	tutaj	przyszedł.
Tymcza sem	Pa ige	wolno	wypuściła	powie trze,	po	czym	wróciła	do	prowa dze nia

za jęć,	co,	jak	przypusz czał,	wyma ga ło	od	niej	nie zwykłe go	wysiłku	woli.	Wyda wa ła
pole ce nia	spokojnym	głosem,	jakby	nikt	jej	nie	prze szkodził	–	jakby	w	ogóle	go	tutaj
nie	było.
Ale	on	nie	za mie rzał	odejść,	zwłasz cza	że	nie	wie rzył	w	jej	obojętność.	Z	uwa gą

ob ser wował,	jak	porusza	się	przed	nie zdar nymi	podlotka mi,	za chę ca,	popra wia	i	in-
struuje.	Podkrą żone	oczy	 zdra dza ły,	 że	nie	 sypia ła	 za	dobrze,	 ale	 jej	włosy	na dal
mia ły	głę boki	odcień	czer ni.	Wszystkie	ruchy	wykonywa ła	z	 taką	samą	gra cją	 jak
w	jego	snach	i	stą pa ła	tak	lekko,	że	moż na	było	ulec	złudze niu,	że	unosi	się	w	po-
wie trzu.
Co	wię cej,	za chowa ła	szczupłą	figurę.	Je dynie	de likatnie	za okrą glony	brzuch	po-

wie dział	mu	to,	cze go	nie	był	pe wien	aż	do	ostatniej	chwili.	Sama	myśl	o	 tym,	że
mógłby	stra cić	to	nie na rodzone	dziecka,	prze ra ża ła	go	tak	bar dzo,	że	odchodził	od
zmysłów.	Jakby	tego	było	mało,	Pa ige	uała	się	w	kie runku	prze ciwnym	niż	Bel	Air
i	ucie kła	moż liwie	jak	najda lej	od	nie go.
Na	szczę ście	wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	posta nowiła	urodzić	to	dziecko.	Jego

dziecko.
Giancar lo	nie	potra fił	na zwać	wypełnia ją cych	go	uczuć.	Nie	był	pe wien,	czy	silniej

prze żywał	ulgę,	czy	może	złość.	Wszystkie	mrocz ne	emocje,	które	dawniej	roz bu-
dza ła	w	 nim	 ta	 kobie ta,	 za mie niły	 się	w	 coś	 zupełnie	 inne go.	 Połą czyły	 się	 jedno
znacz nie	silniejsze	dozna nie,	skoro	miał	 już	pewność,	że	zosta nie	ojcem.	To	nowe
życie	da wa ło	mu	na dzie ję.	Było	da rem,	na	który	nie	za sługiwał.
Wyda wa ło	mu	się,	że	za nim	za ję cia	dobie gły	końca,	a	matki	za bra ły	swoje	cór ki,

minę ły	całe	wie ki.	Nie	zwra cał	na	nie	uwa gi,	kie dy	prze pycha ły	się	obok	nie go,	żeby
wydostać	się	na	ze wnątrz.	Pa trzył	tylko	na	Pa ige,	trzyma jąc	ręce	skrzyżowa ne	na
pier si.
W	końcu	ostatnia	nie zna joma	zniknę ła	za	drzwia mi	i	w	sali	zosta li	tylko	oni	dwoje,

ale	Pa ige	na dal	nie	chcia ła	na	nie go	spojrzeć.
–	Posta nowiłaś	je	za trzymać.	–	Nie	wie dział,	dla cze go	wymówił	te	słowa	ta kim	ni-



skim	i	gniewnym	głosem,	ale	nie	mógł	już	nicze go	zmie nić.	Znie ruchomiał	więc,	spo-
dzie wa jąc	się	najgor sze go.
–	 Je śli	przyje cha łeś,	żeby	usłyszeć	ode	mnie	prze prosiny	–	odpar ła	z	na ciskiem,

odwra ca jąc	się	w	jego	stronę	–	możesz	w	tej	chwili	za brać	swoją…
–	Nie	chcę	twoich	prze prosin	–	prze rwał	jej	pospiesz nie,	z	prze ra że niem	przyglą -

da jąc	się	jej	pięknej	twa rzy	wykrzywionej	złością.	Jej	oczy	pociemnia ły	tak	bar dzo,
że	wyda wa ły	się	nie mal	sza re.	Wła ściwie	wyglą da ła	tak,	jakby	była	gotowa	udusić
go	gołymi	rę ka mi,	gdyby	tylko	ośmie lił	się	podejść	zbyt	blisko.	–	Szuka łem	cię	przez
trzy	mie sią ce,	Pa ige.
Zmrużyła	oczy,	pa trząc	na	nie go	nie ufnie.
–	Je steś	pe wien,	że	wła śnie	tak	chcesz	mnie	na zywać?	–	za pyta ła	na pa stliwie.	–

Wiem	z	doświadcze nia,	że	to	bywa	dla	cie bie	proble ma tycz ne.
Giancar lo	mocno	za cisnął	zęby.
–	Wiem,	jak	się	na zywasz.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	mnie	to	cie szy.	–	Jej	wojowniczy	na strój	otulał	ich	oboje	ni-

czym	mgła,	gę sta	 i	nie prze nikniona.	Wyda ło	mu	się	na wet,	że	w	pewnej	chwili	na
nie go	warknę ła.	 –	 Spra wiłbyś	mi	 jesz cze	większą	 przyjemność,	 gdybyś	 te raz	wy-
szedł	i	uda wał,	że	nigdy	się	nie	pozna liśmy.	Ja	dokładnie	tak	postę puję	i	od	trzech
mie się cy	mam	się	doskona le.
Wie dział,	że	na	to	za służył,	i	próbował	sobie	wmówić,	że	jej	słowa	na wet	go	nie

za bola ły.
–	Rozumiem…	–	za czął	ostroż nie	–	że…
–	Da ruj	sobie	–	prze rwa ła	mu	gwałtownie.	Nie	pa mię tał,	żeby	zrobiła	to	kie dykol-

wiek	wcze śniej.	Wła ściwie	 jak	 dotąd	 je dyną	 osobą,	 której	 uchodziło	 to	 na	 sucho,
była	jego	matka.	–	Nie	ob chodzą	mnie	twoje	wyja śnie nia.	W	najmniejszym	stopniu.
Sta nę ła	do	nie go	ple ca mi,	ale	Giancar lo	dostrzegł	jej	odbicie	w	lustrza nej	ta fli	na

ścia nie.	Zoba czył	 tam	Pa ige,	 którą	 znał.	 Sta ra ła	 się	 ze	wszystkich	 sił	 za pa nować
nad	emocja mi.	I	ten	widok	tchnął	w	nie go	na dzie ję.
Prze mie rzył	 salę,	 nie	 odrywa jąc	 od	 niej	wzroku.	 Była	 boso,	 ubra na	w	 legginsy

i	luź ną	tunikę,	która	odsła nia ła	jedno	jej	ra mię.	Nigdy	w	życiu	nie	widział	piękniej-
sze go	stworze nia	od	niej.	Pra gnął	przycisnąć	war gi	do	jej	ob na żonej	skóry	i	oprzeć
dłoń	na	za okrą glonym	brzuchu.
Wie rzył	jej.	Za ję ło	mu	to	dłużej,	niż	powinno,	ale	w	końcu	dostrzegł	prawdę.	Wie -

rzył	jej	od	sa me go	początku,	ale	za	bar dzo	się	bał,	żeby	to	przyznać.	Zdołał	jednak
pokonać	strach.	Nie	był	tylko	pe wien,	czy	to	jesz cze	mia ło	dla	niej	ja kie kolwiek	zna -
cze nie.
–	Jak	zna la złaś	to	miejsce?	–	za pytał,	podchodząc	do	niej.	–	I	po	co	w	ogóle	tutaj

przyje cha łaś?
–	Nie	rozumiem,	dla cze go	pytasz?	Dla cze go	mia łoby	cię	to	inte re sować?	–	Pa ige

pozbie ra ła	swoje	rze czy	i	wsunę ła	je	do	tor by.	Ściska jąc	ją	w	dłoniach,	wyprostowa -
ła	się	jak	struna.	–	Szcze rze	wątpię,	że byś	miał	się	tym	przejmować.	Dla te go	le piej
od	razu	mi	powiedz,	cze go	chcesz,	Giancar lo.
–	Sam	nie	wiem	–	skła mał,	ponie waż	nie	potra fił	wyra zić	swoich	uczuć	słowa mi,

zwłasz cza	kie dy	miota ła	nią	furia.	Nigdy	wcze śniej	nie	widział	jej	tak	roz gnie wa nej
ani	tak	ozię błej.	Za wsze	przypomina ła	żywy	ogień,	kie dy	się	z	nią	kochał	czy	dro-



czył.	Bez	wątpie nia	jednak	za służył	sobie	na	wszystko,	co	dla	nie go	przygotowa ła.	–
Może	najpierw	spróbuj	się	trochę	uspokoić?
Pa ige	za śmia ła	się	gorz ko,	spra wia jąc	mu	ból,	a	on	nie	był	pe wien,	ile	jesz cze	zdo-

ła	znieść.	Tak	wie le	wycier piał	od	tamte go	dnia,	kie dy	ka zał	jej	wyje chać	z	Toska nii.
–	Nie bywa łe	–	szepnę ła,	po	czym	pokrę ciła	głową.	–	Mogę	wymie nić	całą	listę	po-

wodów,	dla	których	nie	powinnam	się	uspokoić.	Może	wybiorę	je den	z	nich,	tak	na
chybił	tra fił.	Co	ty	na	to,	Giancar lo?	Powie dzia łeś,	że	nie	chcesz	mnie	nigdy	wię cej
widzieć.	Uwa żam,	 że	 to	najlepszy	 z	 twoich	pla nów.	Dla te go	wra caj,	 proszę,	 tam,
skąd	przysze dłeś.	Leć	do	swoich	Włoch	i	zajmij	się	rujnowa niem	życia	kogoś	inne go.
Zostaw	nas	w	spokoju.
Pra gnął	wziąć	ją	w	ra miona,	przytulić	i	poca łować.	Ale	za miast	tego	tylko	zwie sił

głowę.	Potem	 jednak	spojrzał	na	nią	 jesz cze	raz,	 jakby	się	chciał	upewnić,	że	nie
zniknie.
–	Prze pra szam	–	powie dział	spię tym	głosem.	–	Po	prostu	nigdy	wcze śniej	nie	wi-

dzia łem	cię	ta kiej	wście kłej.	Chyba	na wet	nie	przypusz cza łem,	że	potra fisz	się	zło-
ścić.
Pa ige	za mruga ła,	ściska jąc	mocniej	pa sek	od	tor by,	która	zwisa ła	jej	z	ra mie nia.
–	Bo	nie	potra fiłam	–	przyzna ła.	–	Zwłasz cza	przy	tobie.	Ale	oka zuje	się,	że	ta kie

za chowa nie	nikomu	nie	wychodzi	na	zdrowie.	Zrozumia łam,	że	muszę	się	na uczyć
odma wiać.	Kie dy	 tego	nie	 robisz,	 ludzie	 cię	wykorzystują	 Są	 na wet	 gotowi	 roze -
rwać	cię	na	strzę py,	je śli	tylko	im	na	to	pozwolisz.	Dla te go	mówię:	dość.
Spojrza ła	na	nie go	w	taki	sposób,	że	Giancar lo	poczuł	się,	jakby	go	spolicz kowa ła.

Ponie waż	zrozumiał,	że	to	on	zrobił	jej	te	strasz ne	rze czy.	Prawda	sma kowa ła	nie -
zwykle	 gorz ko,	 ale	musiał	 ją	 prze tra wić.	 Traktował	 ją	 bar dzo	 źle	 i	 nic	 tego	 nie
uspra wie dliwia ło.	Za chowywał	się	dokładnie	tak	jak	ludzie,	którymi	gar dził	jego	oj-
ciec.	Zrozumie nie	 tego	oka za ło	 się	nie zwykle	bole sne,	 a	wysłucha nie	było	nie	do
znie sie nia.
–	Moje	dziecko	nie	za sługuje	na	ta kie	życie,	Giancar lo	–	kontynuowa ła	Pa ige	za ja -

dle.	–	Nie,	je śli	ja	mam	coś	w	tej	spra wie	do	powie dze nia.	–	Prze chyliła	głowę,	jakby
się	spodzie wa ła	usłyszeć	słowa	sprze ciwu.	–	To	dziecko	bę dzie	mia ło	dom.	Bę dzie
się	czuło	chcia ne	i	kocha ne.	To	dziecko	nigdy	nie	usłyszy,	że	jest	błę dem	albo	pro-
ble mem.	Bę dzie	mia ło	swoje	miejsce,	w	moim	ser cu.
To,	że	jesz cze	stał,	gra niczyło	z	cudem.	Cios,	który	mu	za da ła,	był	tak	silny,	że	le -

dwie	trzymał	się	na	nogach.	I	jakby	tego	było	mało,	Pa ige	za czę ła	od	nie go	odcho-
dzić.
–	Chodź	ze	mną	kola cję	–	poprosił.
–	Nie.
–	To	może	chociaż	na	kawę.	–	Spojrzał	na	jej	brzuch,	za nim	się	popra wił:	–	Czy	co-

kolwiek	te raz	pijesz.
–	Nic	z	tego.
–	 Pa ige.	 –	 Nie	 wie dział,	 co	 zrobić	 czy	 powie dzieć	 i	 nie na widził	 tej	 bez silności

w	równym	stopniu,	jak	rosną ce go	mię dzy	nimi	dystansu.	–	To	także	moje	dziecko.
Ob róciła	się	na	pię cie	tak	szyb ko,	że	ktoś	bez	jej	ta lentu	na	pewno	prze wróciłby

się	po	ta kim	piruecie,	a	potem	wymie rzyła	w	nie go	pa lec.
–	Ona	jest	moja!	–	krzyknę ła.	–	Moja.	Dowie dzia łam	się,	że	noszę	dziecko	męż czy-



zny,	który	mnie	nie na widzi,	dosłownie	pięć	minut	przed	tym,	jak	roze rwa łeś	mnie	na
strzę py	i	porzuciłeś	na	pa stwę	losu.	I	uwierz	mi,	Giancar lo,	że	pa mię tam	każ de	two-
je	słowo.	Nie	chcesz	mieć	ze	mną	nic	wspólne go.	Tak	jak	nie	chcesz	mieć	nic	wspól-
ne go	z	tym	dzieckiem.	I	ja	to	rozumiem…
–	Nigdy	nie	mówiłem,	że	nie	chcę	mieć	nic	wspólne go	z	dzieckiem	–	za prote sto-

wał.	–	Wręcz	prze ciwnie…
–	W	ta kim	ra zie	omówimy	to	po	jego	na rodzinach	–	warknę ła,	z	trudem	ła piąc	po-

wie trze.	 –	 Czyli,	 jak	 wynika	 z	moich	 ob liczeń,	 za	 sześć	mie się cy.	 Do	 tego	 cza su
mogę	unikać	roz mów	z	tobą.	I	wła śnie	tak	za mie rzam	uczynić.
–	Ale	ja	chcę	z	tobą	poroz ma wiać.	–	Chciał,	żeby	jego	głos	brzmiał	prze pra sza ją -

co,	ale	za miast	tego	każ de	 jego	słowo	przypomina ło	roz kaz.	Nic	go	to	 jednak	nie
ob chodziło.	Musiał	się	upewnić,	czy	 jego	ukocha na	kobie ta	na prawdę	nie	chce	go
znać.	–	Je stem	cie kaw,	 jak	sobie	ra dzisz.	I	potrze buję	twojej	pomocy,	żeby	zrozu-
mieć,	co	się	wyda rzyło	mię dzy	nami	we	Włoszech.
–	Nie prawda.	–	Twarz	Pa ige	ponownie	wykrzywiła	się	w	gryma sie,	a	jej	wciąż	sza -

re	oczy	za płonę ły	gniewnie.	–	Ty	nie	chcesz	nicze go	zrozumieć.	To	za wsze	tylko	ja
musia łam	rozumieć	cie bie.	Rozumia łam	cię,	kie dy	byłeś	bar dzo	za moż nym,	dobrze
za powia da ją cym	się	re żyse rem,	który	nie spodzie wa nie	za inte re sował	się	zwyczajną
tancer ką.	 Rozumia łam,	 kie dy	 pozowa łeś	 na	 szla chetne go	 syna	 bronią ce go	 matki
przez	wa riatką,	która	prze niknę ła	do	jej	domu	bez	twojej	wie dzy.	Rozumia łam	cię
na wet	wte dy,	kie dy	wcie liłeś	się	w	rolę	umę czone go,	zdra dzone go	kochanka,	który
uwikłał	 się	 w	 kolejny	 romans	 z	 prze bie głą	 kusicielką,	 o	 której	 nie	 potra fił	 za po-
mnieć.	Rozumia łam	cię	do	bólu.
Wcią gnę ła	powie trze,	krzywiąc	się	tak,	jakby	oddycha nie	spra wia ło	jej	ból.	Z	ko-

lei	Giancar lo	na	moment	wstrzymał	oddech.
–	A	 potem	 –	 kontynuowa ła	 Pa ige	mocnym,	wyraź nym	głosem	 –	 kie dy	 ode szłam,

zrozumia łam,	 że	 ty	nigdy	na wet	nie	próbowa łeś	 zrozumieć	mnie.	Ani	 dzie sięć	 lat
temu,	ani	ostatnio	w	Toska nii.	Nigdy	nie	przyszło	ci	do	głowy,	żeby	za pytać,	dla cze -
go	sprze da łam	na sze	zdję cia	ani	co	poczułam	na	wieść,	że	zosta nę	matką.	Liczyłeś
się	tylko	ty.
–	Pa ige.
Zignorowa ła	go.
–	Nigdy	mnie	o	nic	nie	pyta łeś.	Widzia łeś	we	mnie	je dynie	dziką	klacz,	którą	trze -

ba	ujeź dzić.	–	Potrzą snę ła	głową.	–	Je steś	choler nym	hura ga nem,	Giancar lo,	ale	wi-
nisz	mnie	za	deszcz.	–	Opar ła	ręce	na	brzuchu,	jakby	uzna ła,	że	musi	chronić	przed
nim	to	dziecko,	a	on	pomyślał,	że	nie	mogła by	go	zra nić	bar dziej.	–	Chcę	od	cie bie
tylko	tego,	co	za wsze	mi	da wa łeś.	Twoje go	bra ku	za inte re sowa nia.
Cała	sala	za wirowa ła	mu	przed	ocza mi.
–	Powie dzia łaś,	że	to	ona	–	ode zwał	się	cicho.
–	Słucham?
Giancar lo	nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	wypowie dział	te	słowa	na	głos.	Zbyt	mocno

koncentrował	się	na	ana lizowa niu	ob ra zu	sa me go	sie bie,	który	wła śnie	przed	nim
odma lowa ła.
–	Wcze śniej	powie dzia łaś	o	dziecku	„ona”.
–	Tak,	to	prawda.	–	Przez	moment,	gdy	omyłkowo	opuściła	gar dę,	spra wia ła	wra -



że nie	ogromnie	zmę czonej.	–	W	maju	urodzę	córecz kę.
–	Cór ka	–	powie dział	ła godnie	głosem	za bar wionym	za chwytem	i	nie wysłowionym

szczę ściem.	Jednocze śnie	za uwa żył,	że	Pa ige	za drża ła	i	zrozumiał,	że	nie	wszystko
jesz cze	stra cone.	–	Bę dzie my	mie li	cór kę.
–	Zostaw	mnie,	Giancar lo	–	szepnę ła	le dwie	słyszalnie,	jakby	stra ciła	całą	ener gię

na pę dza ną	dotąd	adre na liną.	Mimo	to	on	wychwycił	smutną	nutę,	którą	na uczył	się
roz pozna wać	w	minionych	mie sią cach.	I	nicze go	nie	pra gnął	bar dziej	niż	chronić	ją,
na wet	przed	sa mym	sobą.
–	Mogę	to	zrobić	–	ode zwał	się	w	końcu.	–	Mogę	odejść.	Ale	wrócę,	Pa ige.	Będę

przychodził	do	cie bie	codziennie,	aż	w	końcu	zgodzisz	się	na	roz mowę.	Potra fię	być
bar dzo	prze konują cy.
–	Czy	to	groź ba?	–	Potar ła	kark	ręką.	–	Bo	 je śli	 tak,	to	przypominam,	że	to	nie

twoja	posia dłość	w	Toska nii,	a	ja	nie	je stem	twoim	więź niem.
–	 Nie	 chcę	 nikogo	wię zić	 –	 za pewnił	 ją	 żar liwie,	 co	 nie	 do	 końca	 było	 zgodne

z	prawdą.	Upomniał	się	jednak	w	duchu,	że	jest	cywilizowa nym	męż czyzną,	a	przy-
najmniej	synem	ta kie go.	I	kie dy	się	nad	tym	za sta nowił,	stwier dził,	że	ostatnio	rze -
czywiście	dorósł	do	standar dów	swoje go	ojca.	–	Ale	chętnie	za biorę	cię	na	kola cję.
Zmie rzyła	go	wzrokiem,	nie pewna,	cze go	się	po	nim	spodzie wać.
–	Tylko	tyle?
–	Mam	cię	okła mać?	–	za pytał	cicho.	–	To	tylko	począ tek.	Pozwól	mi	ja koś	za cząć.
Chociaż	 pokrę ciła	 głową,	 jej	 oczy	 odzyska ły	 dawną	 bar wę,	 na	 gra nicy	 zie le ni

i	błę kitu.	Giancar lo	na tychmiast	uznał,	że	to	znacz ny	postęp.	Być	może	zna lazł	wła -
ściwą	drogę.
–	 A	 je śli	 ja	 nie	 mam	 ochoty	 za czynać	 od	 nowa?	 –	 za pyta ła	 nie spodzie wa nie.	 –

W	cią gu	dzie się ciu	lat	za czyna liśmy	dwukrotnie	i	nie	było	dobrze.	Wła ściwie	każ dy
mie siąc	przyjemności	w	na szym	przypadku	ozna czał	długie	lata	agonii.
Uśmiechnął	się.
–	W	ta kim	ra zie	je ste śmy	umówie ni.	Każ dy	musi	jeść,	zwłasz cza	je śli	jest	cię żar ną

kobie tą.
–	Ale	nie	w	twoim	towa rzystwie	–	odpar ła	nie ustę pliwie,	choć	ton	jej	głosu	uległ

drob nej	zmia nie.	–	To	nie	jest	tego	war te.
Ponownie	się	od	nie go	odwróciła	i	ruszyła	do	drzwi.	I	tym	ra zem	na prawdę	za mie -

rza ła	go	zosta wić.	Ale	Giancar lo	nie	za mie rzał	jej	na	to	pozwolić.	Miał	pół	roku.	Je -
śli	w	tym	cza sie	posta ra	się	ze	wszystkich	sił,	na	pewno	zdoła	ją	odzyskać.	Musiał
spróbować,	dla	swojej	cór ki.	I	nic	nie	mogło	mu	w	tym	prze szkodzić.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Póź niej	przyjdzie	czas	na	to,	aby	czuć	do	sie bie	nie na wiść	za	to,	że	tyle	wysiłku
kosz towa ło	ją	odwróce nie	się	od	nie go.	Póź niej	bę dzie	mogła	czynić	sobie	wyrzuty,
że	z	 tak	wielkim	trudem	ruszyła	do	drzwi,	za	którymi	cze ka ły	na	nią	nowy	sa mo-
chód	i	nowe	życie,	ja kie	za czę ła	dla	sie bie	tworzyć.	Póź niej	bę dzie	roz myślać	o	tym,
co	z	niej	za	człowiek,	skoro	chcia ła	rzucić	się	w	ra miona	męż czyzny,	który	tak	bar -
dzo	ją	zra nił.
Ale	te raz	Pa ige	musia ła	przede	wszystkim	dzia łać.	Na wet	je śli	poczuła	nie wysło-

wioną	ulgę	na	widok	Giancar la,	je dyne,	co	powinna	te raz	zrobić,	to	odejść	od	nie go.
I	tak	wła śnie	zrobiła.
Za nim	jednak	zdą żyła	pokonać	kilka	me trów,	usłysza ła	głośne	kroki,	a	chwilę	póź -

niej	poczuła	na	sobie	jego	ręce.	Chwycił	ją	w	pa sie,	odwrócił	twa rzą	do	sie bie,	a	po-
tem	wziął	na	ręce	i	przytulił.	Trzymał	ją	mocno	przy	pier si,	tak	że	nie	mogła	się	ru-
szyć,	 odurzona	 jego	 za pa chem	 i	 siłą.	 Zna la zła	 się	 zde cydowa nie	 za	 blisko	 tego
wszystkie go,	przed	czym	próbowa ła	uciec.
–	Postaw	mnie	na	zie mi	–	powie dzia ła	tak	cicho,	że	le dwie	było	ją	słychać,	i	cho-

ciaż	nie	pa trzyła	mu	w	oczy,	wie dzia ła,	co	mogła by	w	nich	ujrzeć.	Sytuacja	za czyna -
ła	się	wymykać	spod	kontroli,	gdy	jej	de ter mina cja	ustę powa ła	miejsca	innym	emo-
cjom,	do	których	nie	chcia ła	się	przyznać.
–	Po	pierwsze	–	ode zwał	się	Giancar lo	tym	niskim,	za chrypnię tym	głosem,	którym

zwykle	ją	uwodził	–	nie	jest	prawdą,	że	cię	nie na widzę.	Nigdy	nie	czułem	do	cie bie
nie na wiści.	Przez	długie	lata	próbowa łem	sobie	wmówić,	że	jest	ina czej,	przez	co
moje	życie	przypomina ło	pa smo	udręk.
–	Więc	tylko	za chowywa łeś	się	tak,	jakbyś	mnie	nie na widził	–	wyce dziła	przez	za -

ciśnię te	zęby,	resztka mi	sił	powstrzymując	się	przed	opar ciem	głowy	na	jego	ra mie -
niu	i	za rzuce niem	mu	rąk	na	szyję.	–	To	wszystko	zmie nia.	Od	razu	mi	le piej.
Za niósł	 ją	 na	 jedną	 ze	 sta rych	 ka nap	 usta wionych	 pod	 ścia ną	 i	 posa dził,	 za nim

przed	nią	uklęknął.	Prze ra żona	Pa ige	nie	wie dzia ła,	jak	się	za chować.	Nie	od	razu
za uwa żyła,	że	Giancar lo	uwię ził	 ją	mię dzy	swoimi	rę ka mi,	które	trzymał	te raz	po
obu	jej	stronach	na	opar ciu	ka na py.
–	Dla cze go	sprze da łaś	te	zdję cia	do	ga zet?	–	za pytał	cicho,	kie rując	ciemne	oczy

prosto	na	jej	twarz.	Na	pewno	dostrzegł	rumieńce	na	jej	policz kach.
–	Ja kie	to	ma	te raz	zna cze nie?
–	Myślę,	że	masz	ra cję	w	wie lu	spra wach	–	wyja śnił	ponuro.	–	Zwłasz cza	w	tej

jednej.	Powinie nem	był	cię	o	to	za pytać.	Więc	pytam.
Problem	pole gał	na	tym,	że	go	kocha ła.	Tak	na prawdę	nigdy	nie	prze sta ła	go	ko-

chać.	I	cze ka ła	całą	de ka dę,	aż	poprosi	ją	o	wyja śnie nia.	Gdyby	zrobił	to	wte dy	we
Włoszech,	pewnie	osłodziła by	prawdę,	ale	te raz	wszystko	było	ina czej.	Rosło	w	niej
dziecko,	dla	które go	musia ła	stać	się	inną	kobie tą,	silną	i	pra wą.
–	Moja	matka	była	alkoholicz ką	–	powie dzia ła	bez barwnym	głosem.	–	Jej	ma rze -



nia	o	bogactwie,	sła wie	i	uciecz ce	z	na sze go	pa skudne go	rodzinne go	mia stecz ka	le -
gły	w	gruzach	w	dniu,	w	którym	za szła	w	cią żę	jako	na stolatka.	Dla te go	uzna ła,	że
powinnam	tańczyć.	W	chwili,	gdy	ode bra łam	dyplom	ukończe nia	 liceum,	wywiozła
mnie	do	Los	Ange les.	Ka za ła	mi	używać	drugie go	imie nia	jako	pseudonimu	sce nicz -
ne go,	ponie waż	uzna ła,	że	jest	bar dziej	wyszuka ne	i	na	pewno	uła twi	mi	drogę	do
ka rie ry.	Doskona le	odna la zła	się	w	roli	mojej	me ne dżer ki,	ogra nicza jąc	się	głównie
do	za bie ra nia	mi	pie nię dzy	i	wrzesz cze nia,	że bym	zdobyła	wię cej.
–	Tak	wła śnie	wyglą da	Hollywood	–	skomentował	oschle	Giancar lo.
–	Pija na	Ar le en	nie	była	dla	mnie	nowością	–	kontynuowa ła	Pa ige,	niczym	roz pę -

dzony	pociąg,	który	nie	może	się	za trzymać.	–	Ale	ja kiś	czas	przed	tym,	jak	pozna -
łam	cie bie,	matka	na tknę ła	się	na	dile ra	me tamfe ta miny.	Na zywał	się	Denny	i	mu-
szę	 przyznać,	 że	 traktował	 nas	 nie zwykle	 miło.	 Niczym	 najlepszy	 przyja ciel	 na
świe cie.	–	Wykrzywiła	usta	w	gryma sie.	–	Mie siąc	póź niej	matka	mia ła	u	nie go	dług
na	kilka	tysię cy	dola rów,	a	on	zde cydowa nie	zmie nił	do	niej	stosunek.	Dwa	mie sią ce
póź niej	 jej	za dłuże nie	wzrosło	do	kilkuset	tysię cy	dola rów,	więc	wszyscy	prze sta li
uda wać,	 że	 Denny	 kie dykolwiek	 odzyska	 pie nią dze.	 Próbował	 wycią gnąć	 je	 ode
mnie.	 –	Spojrza ła	Giancar lowi	prosto	w	oczy.	 –	Mogłam	odpra cować	wszystko	na
ple cach	albo	pozwolić	mu	za bić	Ar le en.	Albo	wycią gnąć	pie nią dze	od	moje go	nowe -
go	boga te go	chłopa ka.
–	 Pa ige.	 –	Wymówił	 jej	 imię	w	 taki	 sposób	 jak	 jedno	 ze	 swoich	włoskich	 prze -

kleństw,	czy	może	ra czej	modlitwę.	Ujął	jej	dłonie	i	pogła skał	czule.	–	Dla cze go	mi
o	tym	nie	powie dzia łaś?	Cze mu	nie	poprosiłaś	o	pomoc?
–	Bo	się	wstydziłam.	–	Mimo	że	głos	się	 jej	za ła mał,	nie	ucie kła	od	nie go	wzro-

kiem.	–	Ty	byłeś	synem	Violet	Suther lin,	a	ja	cór ką	ćpunki	i	pijacz ki,	która	sprze da -
wa ła	wła sne	cia ło,	kie dy	bra kowa ło	jej	pie nię dzy,	a	kie dy	to	nie	wystar czyło,	próbo-
wa ła	sprze dać	mnie.	 Jako	dzie wica	byłam	nie zwykle	cennym	towa rem,	a	przynaj-
mniej	ona	tak	twier dziła.
Giancar lo	pobladł	na	twa rzy,	mocniej	ściska jąc	jej	ręce.
–	Tamtej	pierwszej	nocy,	kie dy	się	z	tobą	prze spa łam,	Ar le en	od	razu	zorientowa -

ła	się	w	sytuacji.	–	Mówiła	głosem	wyzutym	z	emocji,	bo	nicze go	nie	ża łowa ła.	Tam-
ta	długa,	cudowna	noc	była	war ta	na wet	tego,	co	wyda rzyło	się	póź niej.	–	Kie dy	na -
stępne go	dnia	wróciłam	do	domu,	ude rzyła	mnie	tak	mocno,	że	ujrza łam	gwiaz dy.
Ale	 nie wystar cza ją co,	 żeby	 nad	 sobą	 za pa nować.	W	 końcu	 znisz czyłam	 jej	 życie
w	chwili,	gdy	przyszłam	na	świat.	Mogłam	więc	przynajmniej	pozwolić	jej	sprze dać
je dyną	 cenną	 rzecz,	 jaką	 posia da łam,	 czyli	 moją	 cnotę.	 Podob no	 za pla nowa ła
wszystko	z	ja kimś	zna jomym	Denny’ego.
–	Jak	mogłem	to	prze ga pić?	–	zdumiał	się	Giancar lo,	a	jego	głos	poniósł	się	echem

po	prze stronnej	sali.
–	O	niczym	nie	wie dzia łeś,	bo	ja	tak	zde cydowa łam.	Byłeś	moją	odskocz nią.	Moim

azylem.	Je dyną	dobrą	rze czą	w	moim	życiu.	I	nie	mia łeś	wobec	mnie	żadnych	zobo-
wią zań.	–	Spuściła	głowę	i	przyjrza ła	się	ich	złą czonym	dłoniom.	–	Ale	ona	była	moją
matką.
Mruknął	coś	po	włosku.
–	Myślę,	że	gdybym	nie	pozna ła	cie bie	–	doda ła	Pa ige,	bo	te raz	już	nie	mogła	się

wycofać:	skoro	za czę ła	opowia dać	mu	swoją	prawdziwą	historię,	musia ła	 ją	skoń-



czyć.	–	Na wet	gdybym	mia ła	 inne go	chłopa ka,	to	pewnie	prze spa ła bym	się	z	tym,
kogo	wska załby	mi	Denny,	bo	tak	byłoby	ła twiej.
–	To	się	na zywa	prostytucja	–	skomentował	Giancar lo	za ja dle,	ale	tym	ra zem	jego

gniew	nie	był	wymie rzony	w	nią.
–	A	 ja kie	by	to	mia ło	zna cze nie?	–	odpar ła,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Wte dy	nie

zna łam	inne go	życia.	Wie le	tance rek	sypia ło	z	kim	popadnie.	Nie które	odda wa ły	się
męż czyznom	w	za mian	za	utrzyma nie.	Nie	na zywa ły	tego	prostytucją,	tylko	randko-
wa niem	z	korzyścia mi.	Może	mnie	też	by	to	nie	prze szka dza ło,	gdybym	nie	mia ła	in-
ne go	 punktu	 odnie sie nia.	 Ale	 pozna łam	 cie bie.	 –	Westchnę ła	 cięż ko,	 na potyka jąc
jego	spojrze nie.	–	Mia łam	dwa dzie ścia	lat,	a	moja	matka	powta rza ła	mi	tysiąc	razy
dziennie,	że	 taki	bogacz	 jak	 ty	ma	 ta kich	dziewczyn	 jak	 ja	na	pęcz ki.	Mówiła,	że
mar nuję	z	tobą	czas,	bo	prę dzej	czy	póź niej	się	mną	znudzisz,	a	my	zosta nie my	z	ni-
czym.	A	prze cież	jej	się	coś	ode	mnie	na le ża ło	za	całe	cier pie nie.
–	A	niby	co	ona	wycier pia ła?	–	Jego	lodowa ty	ton	poruszył	w	niej	ja kąś	czułą	stru-

nę.
–	To	nie	był	mój	pomysł	–	powie dzia ła	Pa ige	cicho,	prze chodząc	do	sedna	spra wy.

–	Denny	się	upie rał,	że	seks	się	sprze da je,	a	ja	są dziłam,	że	na prawdę	je stem	jej	coś
winna.	Wyda wa ło	mi	się,	że	tak	wyglą da	miłość.	Nie	mogłam	zrujnować	jej	życia,	bo
była	moją	matką.	Kocha łam	ją	i	musia łam	się	o	nią	trosz czyć.
–	Nie	musisz	doda wać	nic	wię cej	–	prze rwał	jej	gniewnie	Giancar lo.	–	Już	wszyst-

ko	rozumiem.
–	Cie bie	też	kocha łam	–	szepnę ła	Pa ige	–	ale	z	Ar le en	spę dziłam	dwa dzie ścia	lat,

a	z	tobą	tylko	dwa	mie sią ce.	Są dziłam,	że	ona	jest	moją	rze czywistością,	a	ty	tylko
pięknym	 snem.	 Poza	 tym	 uzna łam,	 że	 je śli	 to,	 co	 nas	 połą czyło,	 jest	 prawdziwe,
spróbujesz	mnie	zrozumieć.	Nie	byłam	jednak	za skoczona,	kie dy	sta ło	się	ina czej.
Wolno	wypuścił	powie trze.
–	Bar dzo	cię	prze pra szam	–	ode zwał	się	po	chwili	milcze nia.	–	Ża łuję,	że	nie	przy-

szłaś	wte dy	do	mnie.	Ża łuję,	że	nie	widzia łem,	co	się	dzia ło	pod	moim	nosem.	I	ża łu-
ję,	że	nie	mia łem	poję cia,	z	czym	się	zma ga łaś.
–	To	już	nie	ma	zna cze nia.	–	Na prawdę	tak	uwa ża ła.	Ale	nie	dobrnę ła	jesz cze	do

końca	opowie ści,	dla te go	kontynuowa ła:	–	Zrobiłam	to,	co	mi	ka za li.	Dosta łam	za	te
zdję cia	pół	miliona	dola rów	i	stra ciłam	cie bie.	Odda łam	pie nią dze	matce.	Wystar -
czyło	na	spła tę	długu	u	Denny’ego	i	jesz cze	trochę	zosta ło.	Byłam	skończoną	idiot-
ką.	Są dziłam,	że	wszystko	się	ułoży.
–	Ile	to	trwa ło?	–	za pytał,	a	ona	zrozumia ła,	do	cze go	zmie rzał.
–	Po	mie sią cu	nie	było	śla du	po	pie nią dzach.	Ar le en	znowu	wpa dła	w	długi,	a	Den-

ny	oka zał	się	jesz cze	mniej	wyrozumia ły	niż	za	pierwszym	ra zem,	bo	nie	mia łam	już
boga te go	chłopa ka.	Zosta łam	tylko	ja,	a	on	ja sno	się	wyra ził,	jak	mogę	się	przydać.
Twier dził,	że	mam	tylko	je den	ta lent,	a	ja	nie	mogłam	z	tym	pole mizować.	W	końcu
cały	świat	widział	mnie	w	akcji.	Znowu	sta łam	się	kar tą	prze tar gową.
–	Mój	Boże.
–	Nic	nie	wiem	na	te mat	Boga,	ale	na	szczę ście	policja	dopa dła	Denny’ego.	Tra fił

do	wię zie nia	na	piętna ście	 lat.	Matka	 stra ciła	 swoje go	dostawcę,	 a	nie co	póź niej
także	rozum.	Kie dy	widzia łam	ją	ostatnim	ra zem,	żyła	na	ulicy.	Może	na dal	gdzieś
tam	jest,	a	może	już	nie	żyje.	Nie	mam	poję cia.



–	Nie	możesz	się	za	to	ob winiać	–	za pewnił	ją,	pa trząc	na	nią	z	nie dowie rza niem.
–	Zrobiłaś	dla	niej	wszystko,	co	mogłaś…	a	na wet	wię cej.	Nie	możesz	ura tować	ko-
goś,	kto	sam	się	nisz czy.
Pa ige	kolejny	raz	wzruszyła	ra miona mi,	jak	zrzuca ła	ja kiś	ogromny	cię żar.
–	Co	nie	zmie nia	faktu,	że	to	moja	matka.	Na dal	kocham…	na wet	je śli	nie	ją,	to

moje	wyobra że nie	o	niej.
Giancar lo	przyglą dał	jej	się	przez	dłuż szy	czas,	a	ona	nie	mogła	ode rwać	od	nie go

oczu.
–	Tak	mi	przykro	–	powie dział	w	końcu	niskim	głosem.	–	Nie	mógłbym	cię	winić,

gdybyś	 mnie	 znie na widziła.	 Wła ściwie	 nie	 rozumiem,	 dla cze go	 nie	 zrobiłaś	 tego
dzie sięć	lat	temu.
–	Bo	nigdy	w	życiu	nikogo	nie	kocha łam	tak	jak	cie bie,	Giancar lo.	I	tylko	ty	je den

odwza jemniłeś	tę	miłość.
Znie ruchomiał,	 za nim	 otarł	 łzy	 z	 jej	 oczu.	Wte dy	 Pa ige	 przypomnia ła	 sobie,	 że

mia ła	mu	nie	ule gać.	Mia ła	z	nim	walczyć.	Prze ciwsta wiać	mu	się.	Jej	plan	za kła dał
całkowite	nie posłuszeństwo,	a	tymcza sem	kolejny	raz	traktowa ła	go	tak,	jakby	był
jej	nie zbędny	do	szczę ścia.
–	Violet	cię	uwielbia	–	ode zwał	się,	zmie nia jąc	te mat.	–	Mogę	powie dzieć	to	samo

je dynie	o	gar stce	ludzi.	Oczywiście	kocha	wiwa tują ce	tłumy,	ale	do	osobistej	świty
przyjmuje	 tylko	nie licz nych.	Nie wie lu	 ludzi	za służyło	na	 jej	za ufa nie,	ale	 tobie	się
uda ło.
Pa ige	się	skrzywiła.
–	Bo	nie	ma	poję cia,	kim	na prawdę	je stem.
–	I	tu	się	mylisz	–	odparł	Giancar lo	z	uśmie chem.	–	Przyzna ła,	że	doskona le	wie -

dzia ła,	z	kim	ma	do	czynie nia,	od	wa sze go	pierwsze go	spotka nia.	W	prze ciwnym	ra -
zie	nigdy	nie	wcią gnę ła by	cię	tak	głę boko	w	na sze	spra wy	rodzinne.
–	Nic	z	tego	nie	rozumiem.	–	Pa ige	pokrę ciła	głową.	–	Po	co	mia ła by	to	robić?
–	Bo	mój	ojciec	był	dobrym,	szczodrym	człowie kiem	–	wyja śnił	Giancar lo,	głasz -

cząc	jej	dłonie	–	lecz	nie zwykle	ozię błym	i	powścią gliwym.	I	wkrótce	po	twoim	wy-
jeź dzie	Violet	oświadczyła,	że	był	krótki	okres	w	moim	życiu,	kie dy	nie	widzia ła	we
mnie	swoje go…	cytuję:	nie dostępne go,	ma łomówne go	i	nie znośne go	męża.	Mia ła	na
myśli	ten	czas,	który	spę dziłem	z	tobą.
–	Więc	wie dzia ła	–	szepnę ła	Pa ige,	próbując	poskła dać	swoje	myśli	w	logicz ną	ca -

łość.	–	Dla te go	tak	dobrze	mnie	traktowa ła?
–	Mię dzy	innymi	dla te go	–	przyznał	Giancar lo.	–	Bo	bez	wzglę du	na	to,	co	ci	wmó-

wiono,	wyzwa lasz	w	ludziach	wszystko	co	najlepsze.
–	Na	twoim	przykła dzie	tego	ra czej	nie	widać	–	za uwa żyła.
–	Ja	je stem	sa molub nym,	aroganckim	dupkiem	–	odparł	z	taką	powa gą,	że	wybu-

chła	śmie chem.
–	Pewnie	użyła bym	inne go	słowa,	ale	za sadniczo	się	z	tobą	zga dzam.
–	Matczyne	geny	–	skwitował.	–	Od	kołyski	byłem	bar dzo	boga ty,	mia łem	szla chec-

kie	pochodze nie	i	najwyraź niej	uwielbia łem	się	nad	sobą	uża lać.	Potrze bowa łem	ca -
łej	godziny,	żeby	zrozumieć,	że	tamte go	dnia	w	Toska nii	źle	cię	potraktowa łem.	Tak
na prawdę	nie	chodziło	o	cie bie,	Pa ige.	Wście ka łem	się	z	powodu	wła sne go	dzie ciń-
stwa	i	tego,	że	zła ma łem	dane	sobie	słowo,	ale	to	mnie	nie	tłuma czy.	–	Potrzą snął



głową,	ścią ga jąc	usta.	–	Wiem,	że	mnie	nie	okła ma łaś.	Chcia łem	je chać	za	tobą	na
lotnisko	i	ścią gnąć	cię	z	powrotem,	ale	osta tecz nie	uzna łem,	że	musisz	odpocząć	od
sza leńca,	który	na ga dał	ci	tyle	potwor nych	rze czy.	Na stępne go	dnia	pole cia łem	do
Los	Ange les,	ale	cie bie	tam	nie	za sta łem.	Zdą żyłaś	się	spa kować	i	wyje chać.
Pa ige	kolejny	raz	przyła pa ła	się	na	tym,	że	upa ja	się	jego	bliskością,	za miast	wal-

czyć	o	sie bie	i	o	ma leństwo,	które	w	niej	rosło.	Musia ła	jednak	przyznać,	że	od	lat
nie	 czuła	 się	 taka	 lekka	 i	 bez troska	 jak	 te raz.	 Ale	 czy	 to	 cokolwiek	mię dzy	 nimi
zmie nia ło?
Pa ige	 nie	 była	 pewna,	 na	 co	 sama	 za sługiwa ła,	 ale	 cór ce	 za mie rza ła	 za pewnić

wszystko	co	najlepsze.	Ar le en	była	jej	punktem	odnie sie nia.	Wie dzia ła,	że	musi	po-
stę pować	całkiem	ina czej	niż	ona,	a	to	ozna cza ło,	że	nie	wolno	jej	rzucać	się	na	szy-
ję	pierwsze mu	lepsze mu	męż czyź nie,	na wet	je śli	to	sam	Giancar lo	Alessi.	Nie	chcia -
ła,	 żeby	 jej	 dziecko	musia ło	 oglą dać,	 jak	 kolejni	męż czyź ni	 poja wia ją	 się	w	 życiu
jego	matki	i	z	nie go	znika ją.
–	Jak	mnie	zna la złeś?	–	za pyta ła,	trzyma jąc	na	wodzy	nowe	na dzie je	i	ma rze nia.	–

I	co	waż niejsze:	dla cze go?
–	Za cznę	od	ła twiejsze go	pyta nia.	Przypomnia łem	sobie,	jak	mówiłaś,	że	chcia ła -

byś	zoba czyć	je sień	w	Ver mont.
–	Mówiłam	coś	ta kie go?
–	Kie dy	się	pozna liśmy,	w	Los	Ange les	pa nowa ła	gorą ca,	słonecz na	je sień.	Wte dy

oświadczyłaś,	że	bra kuje	ci	widoku	kolorowych	liści	o	tej	porze	roku.	Potem	doda -
łaś,	że	chcia ła byś	miesz kać	blisko	morza	 i	móc	zimą	 le pić	bałwa na.	Wszystkie	 te
ele menty	za wiodły	mnie	do	Nowej	Anglii.	Potem	zrobiłem	użytek	ze	swoich	pie nię -
dzy	i	za pła ciłem	odpowiednim	ludziom,	żeby	cię	wytropili.
–	Giancar lo…
–	A	te raz	odpowiem	ci	dla cze go.	–	Się gnął	do	kie sze ni	i	wyjął	pude łecz ko.
–	Nie	–	za prote stowa ła	automa tycz nie.
Giancar lo	nie	wyda wał	się	zbity	z	tropu.
–	Ten	brylant	na le żał	do	mojej	bab ki	–	powie dział,	za nim	uniósł	wiecz ko.	–	Odda -

łem	go	do	jubile ra	i	ka za łem	zrobić	pier ścionek	dla	cie bie	już	dzie sięć	lat	temu.
Pa ige	za pie kły	oczy	i	tym	ra zem	nie	powstrzymywa ła	łez.
–	Wszystko,	co	o	mnie	powie dzia łaś,	to	prawda	–	kontynuował	Giancar lo.	–	Nicze -

mu	nie	za prze czam.	Ale	chcę	cię	zrozumieć,	Pa ige.	Chcę	poświę cić	kolejne	dzie sięć
lat	na	odkrywa nie	cie bie.	Pra gnę	związ ku	opar te go	na	partner stwie.	Chcę,	że byś
na	mnie	wrzesz cza ła	i	sprowa dza ła	mnie	do	porządku	za	każ dym	ra zem,	kie dy	na	to
za służę.	Chcę	pomóc	ci	uczyć	na szą	cór kę,	że	nie	wolno	ule gać	ta kim	strasz nym	lu-
dziom	jak	jej	ojciec.	Nigdy.
–	Prze stań	–	prze rwa ła	mu,	ujmując	w	dłoń	jego	policzek.	–	Nigdy	nie	da łam	ci	ni-

cze go	wbrew	wła snej	woli.	Musisz	to	wie dzieć.	Po	prostu	wie dzia łam,	że	cze ka	nas
koniec.
–	Nie prawda	–	szepnął.	–	Ostatnie	dzie sięć	lat	poka za ło,	że	nie	potra fimy	bez	sie -

bie	żyć,	dla te go	nie	ma	sensu	wię cej	próbować.	Kocham	cię,	Pa ige.	Pozwól	mi	udo-
wodnić	jak	bar dzo.
–	Ja	też	cię	kocham	–	szepnę ła,	ponie waż	nie	widzia ła	powodu,	dla	które go	mia ła -

by	kła mać.	–	Ale	za ufa nia	nie	zbudujesz	w	opar ciu	o	ślicz ny	pier ścionek.	Na	za wsze



pozosta nę	kobie tą,	która	cię	sprze da ła.
–	A	 ja	na	za wsze	pozosta nę	męż czyzną,	który	powitał	wie ści	o	poczę ciu	 swojej

cór ki	jak	skończony	drań	–	odparł.	–	Tylko	dla te go,	że	odżyły	w	nim	lęki	z	cza sów,
gdy	miał	czte ry	lata.
–	To	brzmi	jak	re cepta	na	ka ta strofę.
–	Wiem.	–	Mimo	wszystko	wyjął	pier ścionek	z	pude łecz ka	i	wsunął	go	jej	na	pa lec,

a	Pa ige	na	moment	za par ło	dech.	Jej	oczy	roz błysły.	Zrozumia ła,	że	nie	za mie rza	od
nie go	odejść.	Już	nigdy.	–	Ale	zrobimy	wszystko,	żeby	zrobić	z	niej	prze pis	na	szczę -
ście.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ka za ła	mu	za pra cować	na	za ufa nie.	I	ka za ła	mu	cze kać.	Ale	Giancar lo	wie dział,
że	może	za	to	winić	tylko	sie bie.
–	Skąd	mam	mieć	pewność,	że	nie	chcesz	się	ze	mną	oże nić	tylko	po	to,	żeby	po-

tem	ode brać	mi	dziecko?	–	za pyta ła	pierwszej	nocy,	którą	spę dzili	 ra zem	po	tym,
jak	ją	odna lazł.	Le ża ła	na	nim	naga	i	zdysza na.
–	Poddaj	mnie	te stom	–	odparł	jej	wte dy.	–	Wszystkie	zdam	śpie wa ją co.
Za sta na wia ła	się	przez	dłuż szą	chwilę,	za nim	spojrza ła	na	nie go	lśnią cymi	ocza -

mi.
–	Nie	pytaj	mnie	o	 to	wię cej	 –	 powie dzia ła	bar dzo	poważ nym	 tonem.	 –	Dam	ci

znać,	kie dy	będę	gotowa.
–	Nie	musisz	się	spie szyć	–	za pewnił	 ją	wte dy,	chociaż	nicze go	nie	pra gnął	bar -

dziej	niż	uczynić	ją	swoją	żoną	tak	szyb ko,	jak	to	tylko	moż liwe.	–	Chcę	odzyskać
twoje	za ufa nie.
–	A	ja	twoje	–	szepnę ła	w	odpowie dzi.
I	z	cza sem	rze czywiście	na uczyli	 się	sobie	ufać.	On	czę sto	 la tał	do	Włoch	 i	nie

kłócił	się	z	nią,	kie dy	cza sem	nie	chcia ła	mu	towa rzyszyć.	Kie dy	miesz ka li	w	jej	nie -
dużym	miesz ka niu	w	za śnie żonej	Nowej	Anglii,	nie	na rze kał	na	cia snotę	ani	chłód.
Odśnie żał	chodniki	i	posypywał	je	solą.	Zajmował	się	jej	sa mochodem	i	nigdy	na	nic
nie	na le gał.
Pa ige	 coraz	 czę ściej	 opowia da ła	 mu	 o	 swoim	 dzie ciństwie,	 które	 spę dziła	 z	 tą

strasz ną	kobie tą	imie niem	Ar le en,	a	on	zwie rzał	się	z	proble mów	z	wła sną	matką,
która	być	może	nie	była	ta kim	potworem,	ale	której	skomplikowa na	osobowość	nie
czyniła	życia	z	nią	ła twiejszym.	Tulili	się	do	sie bie	i	pocie sza li	się	na wza jem.	Pozna li
się	tak,	jak	wcze śniej	nie	zdą żyli.
Aż	pewne go	mar cowe go	dnia,	kie dy	Giancar lo	wrócił	z	Toska nii,	usłyszał	od	swo-

jej	ukocha nej,	że	je śli	za proponuje	jej	ja kieś	lepsze	miejsce	do	życia,	być	może	roz -
wa ży	prze prowadz kę.
–	Nic	nie	wiem	o	domach	–	doda ła,	prze glą da jąc	album	spoczywa ją cy	na	jej	kola -

nach	–	ale	ty	masz	ich	kilka.
–	Mój	dom	jest	tam,	gdzie	ty,	il	mio	amore	–	za pewnił	ją	żar liwie.	–	Bez	cie bie	to

tylko	projekty	ar chitektonicz ne.
Potem	za brał	ją	do	swoje go	domu	w	Ma libu,	gdzie	spę dzili	cudowne	dwa	mie sią -

ce.	Mie li	morze	przed	sobą,	góry	za	ple ca mi	i	sie bie	na	wycią gnię cie	ręki.	Giancar -
lo	nigdy	nie	czuł	się	cudowniej.	Do	pełni	szczę ścia	bra kowa ło	mu	tylko	jedne go.
–	Dla cze go	jesz cze	się	z	nią	nie	oże niłeś?	–	pyta ła	Violet	za	każ dym	ra zem,	kie dy

się	z	nią	spotykał,	zwłasz cza	w	obecności	Pa ige.	Za wsze	w	ta kich	sytuacjach	ogra -
niczał	się	do	spoglą da nia	na	wybrankę	swoje go	ser ca	i	cze ka nia	na	jej	odpowiedź.
–	Nie	je stem	pewna,	czy	go	za trzymam,	Violet	–	rzuca ła	Pa ige	bez trosko,	kle piąc

się	po	swoim	coraz	większym	brzuchu	i	uśmie cha jąc	za gadkowo.	–	Nie	wykluczam



żadnej	moż liwości.
–	I	nic	dziwne go	–	ma wia ła	Violet,	prycha jąc.	–	Był	okropny.	Ale	te	nie wyba czalne

humory	odzie dziczył	po	swoim	ojcu.	Trze ba	jednak	przyznać,	że	hra bia	Alessi	był
najbar dziej	 uprzejmym	 i	 najle piej	 wychowa nym	 człowie kiem,	 ja kie go	 pozna łam.
Poza	tym	mój	syn	to	cała	ja.
–	Nikt	w	to	nie	wątpi	–	kwitował	Giancar lo	i	wszyscy	wybucha li	śmie chem.
Cza sa mi	doda wał	z	poważ ną	miną:
–	Je śli	chociaż	jedno	zdję cie	mojej	cór ki	poja wi	się	w	me diach	bez	mojej	wyraź nej,

pisemnej	zgody,	nie	zoba czysz	jej	nigdy	wię cej.	Rozumiesz	mnie,	matko?
W	ta kich	chwilach	wielka	gwiaz da	kina	przyglą da ła	mu	się	długo	i	uważ nie,	a	po-

tem	w	milcze niu	kiwa ła	głową.	I	dla	wszystkich	było	ja sne,	że	rozumia ła	to	doskona -
le.
Pięć	mie się cy	i	trzy	tygodnie	po	tym,	jak	Giancar lo	odna lazł	Pa ige	w	Ma ine,	kobie -

ta	 jego	 życia	 wyglą da ła	 jak	 pą czek	 w	 ma śle,	 gdy	 wypowie dzia ła	 sa kra mentalne
„tak”.	Skromna	ce re monia	odbyła	się	na	ta ra sie	posia dłości	w	Bel	Air.	Violet	prze -
wodziła,	a	panna	młoda	i	urzędnik	państwowy	szlocha li.
Giancar lo	uśmie chał	się	sze roko	z	wielką	sa tysfakcją.	W	odpowiednim	momencie

poca łował	swoją	żonę.
–	Nigdy	wię cej	nie	podda waj	mnie	ta kim	tor turom	–	mruknął,	przyciska jąc	usta	do

jej	warg,	kie dy	kie rowca	wiózł	ich	do	domu.
–	Na	pewno	wie dzia łeś,	że	wyjdę	za	cie bie	za	mąż	–	odpar ła	roz ba wiona	Pa ige.	–

Nie	kryłam	się	z	tym,	jak	bar dzo	cię	kocham.
–	Nie	je stem	pe wien,	czy	na	cie bie	za sługuję	–	przyznał	z	powa gą.	–	Ale	obie cuję,

że	będę	się	sta rał	dogodzić	ci	do	końca	swoich	dni.	To	bę dzie	mój	dożywotni	pro-
jekt.
Uśmiechnę ła	 się	 do	 nie go	 przez	 łzy,	 za nim	 wyraz	 jej	 twa rzy	 uległ	 gwałtownej

zmia nie	i	chwyciła	go	za	rękę.
–	Bę dzie my	re alizowa li	wie le	dożywotnich	projektów	–	za pewniła	go	Pa ige,	stę ka -

jąc	przy	tym	z	bólu.	–	Je stem	o	tym	prze kona na,	bo	wła śnie	ode szły	mi	wody.

Na zwa li	cór kę	Violetta	Gra ce,	na	cześć	 jej	sławnej	bab ki,	która	na	to	na le ga ła,
a	także	tej	znacz nie	mniej	zna nej,	która	zmar ła	przed	na rodzina mi	Pa ige.	Była	cu-
downa,	wprost	ide alna.	I	do	końca	swych	dni	uczyli	ją	na	milion	róż nych	sposobów,
czym	jest	szczę ście.
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